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U W I A D O M I E N I E ,

J 3 z i e n n i k  *eft> utrzymywany od kilkunastu  
poświgconych Naukom osób, które w zamia­
rze rozszerzenia  powszechnego oświecenia 
w iedno sig Towarzystwo złączyły; zawierać ; 
bgdzie wszystkie przedm ioty tyczące sig | 
Umieigtności, Kunsztów, Rolnictwa, Rgko- \ 
d z ie ł  i Rzemiosł; tudzież  wybrane kawałki 
Literatury wierszem lub prozą, wyjątki, 
rozbiór, i krytykg pism polskich,iub obcych [ 
ważnieyszych; ogłoszenie i wykład nowych ; 
wynalazków, mniemań, i Systematów; życia, 
sławnieyszych uczonych, tak kraiowych, ia* 
ko i zagranicznych; postanowienia i urzą­
dzenia tyczące sig Edukacyi publiczney; u- 
wagi nad stanem oświecenia ,i wykształcenia 
różnych społeczeństw, zgoła to wszystko, co 
tylko pod dwoiakim wzglgdem pożytku i 
przyjemności zainteresować może powszech­
ność; oprócz tylko materyy politycznych, 
których Dziennik dotykać sig zgoła gnie- 
bgdzie.

•Ktoby kolwiek chociaż niewchodzący
do Towarzystwa chciał prace swoie w Dzien­
niku t y m  umieścić, może ie prosto do 
Kaucellary i redakcyyney przesyłać, kryty-
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fca nawet pism w DzieńniŁn umieszczonych 
przyymowana bgdzie, aby sig tylko od to ­
nu należy tey  nieoddalała przysioyności. 

i Cudzoziemcy w kraiu naszym osiedli, któ- 
rzyby pisma swoie umieszczonemi mieć 

: chcieli, mogą ie w iakimkolwiek bądź Eu- 
I ropeyskim igzyku przesyłać, a R edakcya za 
wierne ich tłómaczenie zargcza. Każda 

j praca  ̂ pierwsżemi przynaymniey literami 
j Imienia Autora oznaczona bgdzie, wyiąwszy 
i  gdyby pismo warte ogłoszenia bezimiennie 

do Redakcyi przysłane było, lub sam Pisarz 
o utaienie własnego prosił nazwiska.

Preftumerata roczna rubli srebrnych 9- 
prżyymuie sig u JPP. Znoski i Odachowskie- 
go w Wilnie, zpocz tą  za s 'rubli srebrnych 
14. we wszystkich głównych pocztamtach.
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3łzecz o Dziełach SLem entarnych aszcze-  •  

'  pólniey o D zie le^a n a  SniaDeckieyo poD 
ty tu łe m  Jeograiiia Matematyczna.

-r

_ _ \_ ie d y  w t o w a r z y s t w i e  W arszaw sk iem  przy -  
ibcioł nauk,  r zecz  c z y n i ł e m  o p o t r z e b i e  p i ­
sania 'dz ie ł ,  k t ó r e  oddać  m ie l i śmy  sądowi 
opini i  i do św iadczen ia  , m ó w i łe m  o ko n ie ­
czności  nap isan ia  Jeogra f i i  M a t e m a t y c z n o -  
F i z y c z n ó y .  Ż y c z e n i e  powszechne  wskazało  
nam Pisarza  w osobie  kol legi yfariet Śniade­
ckiego. W  ki lka m ie s ię c y  po zaniccsioney 
do niego odezw ie  o t r z y m a l i ś m y  dzieło.  ÓSda- 
■wało sig , że  powszechność  n a ro d o w a  o s k a r ­
ż a ła  nas o spóźn ien ie  w ydan ia .  P r z y i a ź ń ,  
szacunek i un ies ienie  sie nasze  nad sposobem  
iasnym i w y m o w n y m  wyk ładu ,  p ie rw ey  nas 
z a i g ł y ,  niż sędziów spra.wo w a 1 i ś in v j^Łjrzad. 
M i ło ś ć  pravvdy, scisłośc naszych  obowrazków
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w y m a g a ły  od nas  n a y m o c n ie y s z e g o  r o z b i o ­
r u  i g d y b y  m ożna  wigkszey surowości . Szła 
bowiem r z e c z  o p o ż y te k  kraiu,  o naszg i kol" 
legi sławę. T e r a z  w s p a r ty  i oświecony u- 
wagami R oda ka ,  ( a )  mówić bgdg w t y m  sa­
m y m  przedm ioc ie  , co mówili  wspólni  k o l -  
ledzy.

D ługo  nauki i środki  ich nabycia  z o s t a ­
wiono  woli uczących ,  p r ze s ą n ó m  w ła d z y  i 
t r e f u n k o w y m  wypadkom.  Jeśl i  n iewoln icze  
uczniów p o s łu s z e ń s tw o  og łasza ło  t w i e r d z e ­
nia  nauczyc ie lów  za  n i e o d z o w n e  praw dy ;  

*  ieś li  p r z y j ę t y c h  d z i e ł  z a sa d y  nie ośmie lono  
sig roz tr ząsać,  a t y s i ą c zne  Glossy i Kommen- 
t a r z e  g run tow ały  r ó ż n e  w yk ła d y ,  i j ed n o ­
c z y ł y  sig na u t rw a len ie  uczoney  niewiado-  
m ośc i ;  iesli  Greka ,  R z y m ia n in a  i A r a b a  w 
naukach  p r z y b i e r a n o  w n i e z g r a b n y  ka żdego  
k ra iu ,  iż t ak  r z e k g  ubiór ;  r o z u m  cz łowieka  
d ł u g o  na i e d n e m  zos tawać  zdaw a ł  sig s t a n o ­
wisku,  chciano a lbo  w szys tko  umieć, a n ie -  
p r z e t r a w i o n e  w y o b r a ż e n ia  w n i e f o r e m n y m  
szyku wy s tawić;  a lbo p racow i tem u  oddaw szy  
sig p różn ia c tw u  w o d c z y ty w a n i u  i e d n e y  xie-  
gi, nie z eb rać  uwag. iakby na le ż a ło  u p o r z ą d k o ­
wać naukg u c z e n i a ,  i i edng  um ie ję tność  u- 
c z y n ić  p o m o c n ą  d rug iey .  Z  p rze osa dn ie -  
ni em  nauk  z C a rog rodu  do  po łudn iow ey  E u ­
r o p y ,  zaczg to  p racow ać  nad uczącem i  dz ie ­
łami .  L e c z  t e  m n iey  szczęśl iwe prace  le-V

S lu b ie l ew ic aa .
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dwo z a ro d ó w  u ła tw ien ia  nauk  m o g ą  o t r z y *  
mać irnie. N iech  innych  kraiów dz ie iop i-  
sowie p o s t r z e g a i ą  u swoich p rzodków  myśli  
o dz ie ł a c h  e l e m e n t a rn y c h ,  m y  ie t ak  wspo­
mniane  m am y w u łomkach  dz ie ł  Grzegorza  
z Sanoka Nauczyciela  W ła d y s ł aw a  Jag iel loń­
czyka ( b J  iak p ro iek t  Komissyi  E d u k a c y y n e y  
w pismach Gaspra Siertika za pan o w a n ia  W ła ­
dys ława W azy .  B y ł y t o  t y lk o  wprawdz ie  
r z u c o n e  i p r ę d k o  obum ar łe  nas iona  wielkich, 
ale n i ed o k o n a n y c h  myśl i .  U czeń ,  p o t e m  z 
U rzędu  swoiego Rz ą dc a ,  a n a kon ie c  i c z ło ­
nek U n iw e r s y te tu  W ileńskiego  {Joachim  
Chreptowicz n ie z ląk ł  się p r z y g ó d  kraiu,  ł a ­
kom stwa  m o ż n y c h ,  n ieoświecenia  powszech­
nego.

P oda ł  on p lan  Komissyi  e d u k a c y y n e y ,  
k tó ra  s ta ł a  się dla E u r o p y  wzorem, p l a n  
T o w a r z y s tw a  do pisania  x i ą g  e le m e n ta rn y c h ,

A 2

(b)  W życ iu  G rzego rza  z Sanoka,  k tóre  napisa ł  
Kall imach , a w M. S. Bib l io tek i  Akademii 
Krakow sk ie y  znayduiąoym  się,  iest  ty lko  mo­
wa, że p ie rwszy  Wirgi l iusza i innych klassy- 
cznych  uczył  Pisarzów.  W drugim M. S. 
k tó re go  uiomek miałem z W ęg ie r  t e  są siowa: 
I lle  disserebat de scribeńóis I bris, ex ąui- 
bits 'uniformiter ubiąue M ag is tr i  docerent, 
discipidi-^discerent. j a t ę  wyrazy  uważam 
za m y ś l  rzuc on ą  o dziełach e lementarnych .



k t ó r e  nowszemu pokolen iu  s łu ż y ły  za  p r a ­
wid ła .  Z a p e w n e  sąd doświadczen ia  ogłosi ł  
p o t r z e b ę  n i e k tó r y c h  odmian.  Z a p e w n e  r ó ­
ż n y  s t a n  f izycznych  na uk  wymaga  kilku in­
n y c h  x iąg ,  ale t e ,  k t ó re  z o s t a n ą  w liczbie 
klassycznyeh,  będą  zawsze pierwszemi,  i n o ­
sić będą cechę surowego badan ia  tych ,  k t ó ­
r z y  ie d la  p o t r z e b y  N a r o d u  d o  uczen ia  po­
dali.

Xiggi  t ego r o d z a i u  muszą b y d ź  p o m a ­
łu wydawanetn i ,  a ieśli władza  e d u k a c y y n a  
n a y p i e r w e y  p o t r z e b n e  p o d a ł a  nauczycielom, 
i uczniom  ; u rzędow n ie  n iew ezw an i  o b y w a ­
tele  pisać t a k ż e  zaczę l i  : d o k ład n o ś ć  ich
dz ie ł  p i e r w e y  ucz o n y  o c e n i ł ,  nauczyc ie l  
ł a twość  wykładu,  uczeń  n i e t rudność  po ięc ia  
za św iadczy l i ,  nifn t aż  władza  uc z y n i ł a  też  
p i sm a  własnośc ią^narodu .  T a k  dzieło z a c n e ­
go R e k to ra  W i leńsk iego  s ta ło  się x iążką  dla 
k a ż d ey  do m o w e y  społeczności ,  t a k  algiebra 
$ a n a  Śniadeckiego  p o d n i o s ł a  w nioskowania  
nauczyc ie lów na d  t e  granice,  k t ó r e  a lg iebra  
d la  szkół  w ydana  oznaczy ła .  P r z e z  o s t a t n i e  
lkt  dz ie s i ęć  doświadczyl iśmy w iadom ych  w 
k a ż d y m  względz ie  odmian .  Nie p rze s ta l i śm y  
od  t y c h  la t  r o n i ć  ł zy  na  mogile  o y c z y z n y ,  
ale odważy l iśm y  się rzucać  na n ią  kwia ty ,  
P rz y ię l i ś m y  o św ieconey  wierności  nowym 
r z ą d o m  prawid ła  , ale w y w o ła l i ś m y  c ien ie  
p rzodków, a byśm y błaga lne  palili  kadz id ło ,  
że  nie dość szanowaliśmy o s t a t n i e  d z ie d z i ­
ctwo  nauki  i powinność  ich upowszechnienia .
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Uznaliśmy pot rzebę  pisania dzieł,  i to  ważne 
pragniemy dokonać przedsięwzięcie.

E lem en ta rne  dzieła powinny te  mieć 
następujące cechy:

lód: Materyi  podz ia ł  powinien by d ź  w 
takim sposobie, aby po wykładzie ogółu tak  
był  wystawiony rozbió r  rzeczy ,  żeby  ogół 
zawsze był  na celu.

2re: Aby rozbiorowego t rzymaiąc  sig 
sposobu uważać na twór  pochodny wyobra­
żeń i ich szykowny łańcuch.

jeże: Jako wszystkie nauki pewnego w y ­
działu są sobie p o k re w n e m i , tak  że iedna 
drugiey za wstęp lub zasadę służy, i że maią 
między sobą pewny stosunek; p rze to  dzieło 
traktu iące o iakowey nauce powinno d ru ­
gich ty le  dotknąć,  ile te  z p ryncypalną  maią 
związku,

4 te: Styl powinien b y d ź  p ro s ty  i iasny, 
s tosowny oraz do poiecia tych, którzy p ie r ­
wszy raz albo o tey ma te ry i  słyszą , albo 
iuż poprzeclniczemi wiadomościami są uspo­
sobionymi.

Praw id ła ,  które w yraz i ł em  , sąpewne.  
Jeśl i  dz ie ło ,  które rozważamy, ma te cechy,  
gotowe znaydz iemy do wyroku prawidła , 
czyli go uznać za e lementarne ,  lub nie ?

Kiedy pjan Śniadecki człowieka wszyst ­
kich wieków , a naszego rodaka Kopernika 
godnie uwi lbiał, pozwolił nieiako temu m ę­
żowi przemówić do słuchających.  O tw o rz y ł  
iego xięgę. Każdy zdawał sig słuchać cnego 
pisarza o celach dz ie ła  i powodach do nie-
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go. N iech  mi wolno bgdzie równie własne
m yś l i  Kollegi iego słowami wystawić.

,, Z a ło ż y łe m  sobie w t e m  piśmie (mówi 
Autor. 'J  Naprzód: W szy s tk ie  wiadomości ,  
wynalazki  i myśli d o  poznania  z iemi ścią ­
gające sig , r oz rzucone  po M a t e m a t y c e ,  
A s t ro n o m i i  i F i z y c e  o g ó lney ,  p o d  i eden  
widok zebrać , t e  w pew nym  p o r z ą d k u ,  
s tosunku i z w i ą z k u  wystawić,  nie  wda iąc  
sig w to ,  co ies t  r z e c z ą  h i s t o r y i  natu ra l-  
n e y , do k t o r e y  wszys tk ie  tu w y ło ż o n e  
wiadomości  b y d ż  pow inny  p r z y g o t o w a ­
niem i ws tępem. Powtóre: W szy s tk ie  p o ­
czątk i  Jeograf i i  M a t e m a t y c z n e y  wyciągnąć 
z fenom enów  prawdziwych, to  iest  z biegu 
dz iennego  i r o c z n e g o  ziemi,  k tó re  za zwy- 
czay  we wszys tk ich  d o t ą d  x iąż ka c h  t ł u ­
m ac z y ć  sig z w y k ły  p r z e z  fenom ena pozorne, 
to ies t  p rzez  bieg  p o z o r n y  gwiazd i s łoń­
ca: i tg s t a r o ż y t n ą  budowg, noszącą  ie- 
szcze  p ig tno  wieków , w k tó rych  wzię ła  
począ tek ,  s ta r a łe m  się p rze ro b ić  we dwóch 
pierwszych rozdziałach,-  gdz ie  naukg Ko­
pernika, i wszystk ie  fenom ena  b iegu  ziemi 
usi łowałem w ca łey  rozległośc i  i Jasności 
wystawić.  Do t e g o  nie t y lk o  mnie p rowa­
dzi ła  miłość p rawdy ,  a le  n a w e t  p o t r z e b a ,  
gdyż b e z  dok ład n e g o  p o z n a n ia  t e g o  b ie ­
gu, nayw a ln ieyszych  w iadomośc i  o z iemi 
w y t ł u m a c z y ć  n i e p o d o b n a  , iak sig każdy 
p r ż e k o n a ,  c z y ta ią c  rozdz ia ły  o figurze zie­
mi, o p rąd a c h  m o rs k i c h  i wia trach.  Po­
trzecie: Z a ł o ż y ł e m  sobie  t łu m a c z e n ie  wie-
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]q fen o łn en  iw, p rawie powszechnie  rbzsie-  

, wane,  i z i e d n y c h  x i ą ż e k  p r ze n o s z o n e  do 
j, d rug ich ,  iako ź le  zafundow ane  wywrócić ,  
,, p rzez  wys taw ien ie  pew n y c h  p o c z ą t k ó w ,  
,, albo sku tków n i e z a w o d n y c h ,  k t ó r y m  się 
,, sprzeciwiają.

,, Nie  wiele M a te m a t y k i ,  a p rawie  ni-  
,, gdzie  nie  użv lem rachunku  i eom e t ryczne -  
,, go, wykłada iąc  nayg łębsze  As t ronom i i  fi- 

z y c z n e y  i Mechan ik  i p rawdy ,  abym i po- 
M ięcie ich z ro b i ł  pow'szechnieysze,  i okaza ł  
,, szacowny i ęzyka  P o l sk ie go  p rzym io t , -  iż 
,, choc iaż  nie dawno do nauk u ż y t y ,  gdzie  
,, i d z i e  o wyłożenie  z iasnością  i precijzyą  
,, nayg łębszych  prawd,  i nayogó ln ieyszych  
,, w F i z y c e  i M a te m a t y c e  myśl i ,  n ie da się 
,, w tern p r z e w y ż s z y ć  i ę z y k ó m  zagran i-  
,, cznyrn , ciągle i więcey  o d  wieku d o s k o -  
,, na lonym .  Ale nie chciałem p rze z  to  d a d ź  
,, d o  myślen ia ,  iakoby  się bez  rachunku  ie- 
,, o m e t r v c z n e g o  w p o d o b n y c h  rzeczach  o- 
,, b e y ś d ż  m ożna :  owszem p ragnę  do niego  

wzniecić  usilnos'c i z apa ł  w młodzi  kraio- 
,, wey w y k ła d e m  prawd wielkich,  za pom ocą  
,, t ego  r achunku  odkry tych:  bo choc iaż  rze-  
,, c zy  iuż w y n a le z io n e  i dowiedz ione  d a ią  
,, się z iasnosrcią  i ęz y k iem  pospo l i tym wyłor  

ż y ć  j a tol i  w ich d o w o d z e n i u  i da l szem  
,, zg łęb ian iu  , w w y n a y d o w a n i u  nowych  
,, prawd,  b e z  rachunku  tego n iep o d o b n a  po-  
j* s t ą p i ć . ,,

Niemwlis'my do tychczas  w t y m  rodza iu  
tak  zupe łnego  dzieła.  X ięga  I areniusza  w
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środku XVII.  wieku pie rwszy raz 'w ydana
zas łużyła  na t o , że nieśmier te lny  Newton 
czwar tem iey t rudn i ł  sig wydaniem, lecz z a ­
wierzenie tw ie rdzeniom Kartezyasza pową­
tpiewanie o prawdach odkry tych  przez  Ko- 
pernika , niewiadomosć o wielu odkryc iach  
pózn iey  przez Newtona  uczynionych,  są ce­
chą te go  pisarza. L u/o /f następca'  Gravesan- 
de zbyt  s ta ł  się dla uczniów uczonym. Ko- 
smograficzne p o c z ą tk i  opuścił. N a d to ,  F i ­
zyka  teraznieysza iest w sprzeczności z jego 
nauką. Bergman  w swoiśy Jeografii wylał 
wiadomości z Historyi  na tu ra lney . i  p rzeszedł  
te  granice , k tóre sobie sam za łożył .  Nako- 
niec ów sławny F i lo z o f  Kant p rzeżywszy  
siebie w dziele prawideł  do wiecznego poko- 
iu, dał m a te rya ły  do f izyc zney  Jeograf i i  , 
k tó re  Reinecke podał . Nie masz nic szko­
dliwszego iak ustawnie dodawać iedną popra­
wę do drugiey,  iak nauczyciela czynić sędzią 
co szanować , co odrzucać winien. T rz e b a  
t e d y  w pewnym czasie czynić rewizyą s ta ­
nu nauk i dzieł  do uczenia.  T rzeba  zawsze 
albo nową stawiać budowę, albo s t a r o ż y t n o ­
ści szczątki zachować bez dodania nowych 
ozdób. Nowa iest  epoka dla Fizyki  i Che­
mii. Zostawać  w dawnym stopniu os'wiece- 
nia w tych  umiejętnościach nam się nie go­
dzi.

Jeografiia tak  wzięta , iak ią okazał  
Auto r  iest celnieyszą w pewnym względzie 
podstawą i< izyki i posi łkowana o d  Chemii, 
wsparta ciągłym łańcuchem prawd matema-
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tycznych; t łumaczy nam te  fenomena,  k tó ­
rych ważność równie czuie uczony,  iak nie- 
umieiętny.  W samym re ie s t rze ,  iż tak rze ­
kę, ieat ienealogiia myśli twórczych i od­
powiadających przyczynom wypadków. Po 
zbiorze m a te ry y  każdy pozna czego sig u- 
czeń n a u c z y ,  po szyku porządnym poznaie 
człowieka prze ję tego po trzebą  nie dziwienia,  
ale objaśnienia młodego ucznia.

Wstęp obszerny  zawiera rys d ok ła dny  
Kosmografii,  czyli nauki o świecie powszech­
nym, posiłkowe wiadomości  z innych nauk 
okazuią prawdę w swoiey obszerności.  W 
drugim przedziale tego wstępu wyięte są 
wiadomości z Mechanik i  o biegu i o siłach. 
W trzec iey  części są prawidła z J e o m e t ry i  
o sferze , l iniach , ką tach  i kołach na po ­
wierzchni kuli.

T u  pisarz okazawszy w kilkunastu wier ­
szach co iest ta  n ie skończona  całość, k tó ­
rą Łac innik  Universum  i iey część M undus,  
a u nas ogólnie i podzieln ie  światem nazwa­
no; stanowi iego pierwsze poznan ie  p rzez  
zmysł  widzenia: Z m y s ł  widzenia omylenie
naszych wnioskowań zm ysłowych wystawia 
Autor. W ykład  całego świata s łonecznego 
do którego ziemia należy,  zawar ty  w g ra ­
nicach cz te rech  ka r tek ,  zastępuie  ogromne  
w jnnych xiegach rozdziały .  Opisanie ko­
met  ich różnicy  od p lane t ,  wystawienie 
p rzy cz y n  dla czego nie znamy prawideł  
bingu tych ciał dowodzi, iak mało co pewnego 
w tey części F izyki  n ieb iesk iey ,  p rzyn io s ły
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nam postrzeżenia.  Nasz rodak  Lubim iecki o- 
g rom ną i  pyłem w Bibliotekach okr*. tą nap isa ł  
iawienia sig komet h is to ryą ;  lecz iak Bailli 
odesłał  tg xiggg do tych d z i e ł ,  w których 
są złożone świadectwa,  co kto pisał, ale nie 
to, co kto z pewnością okazał; tak $an Śnia­
d e c k i  z p ros to tą  wyznał ,  że od dwóch wie­
ków dopiero mocniey  zaczęto  się t rudn ić  te- 
mi pos trzeżeniami,  i że te wszystkie uwagi 
■wskazały nam ścieszkg: poznanie zaś pewney 
drogi  do uwag wieków należy.

Wiadomości  wyigte z Mechaniki  są proste,  
iak sama nauka. P o w tó rzy ł  prawidła fo n  Śnia­
decki, pamigtaiąc,  że iasność i precyzya  są po­
winnością pisarza. T a ż  sama dokładność,  też 
same niewahanie sig między wyrazami łatwo 
Uważać  sig daią w wykładzie p rzyczyn  fi­
zycznych  biegów w ciałach niebieskich.  Co­
kolwiek o cigżkości i wzaiemnem ciążeniu 
b ry ł  w całym świecie słonecznym, o po­
równaniu cigżkości ziemi z ciężkością słońca 
i innych planet ,  uczeń żądać może ; cokol­
wiek F izyka  niebieska i ziemska wymaga 
wiadomości o sile pierwiastkowey rzutu, k tó ­
ra nie daie spadać ciałom niebieskim na 
siebie , o sile odpychaią^ey  rodzącey  sig w 
biegu ciał, i o p raw ie ,  k tórem sig rządzi  w 
swem dz ia łan iu ;  to wszystko iest p rzywie­
dzione iak twórcze  zasady tych prawd , k tó ­
re w samem dziele za łoży ł  okazać. Wiado­
mo iest niemal wszystkim cokolwiek po­
święcającym sig nauce, iż ciężkość, siła rzu­
tu i siła odpychaiąca,  są ieuyne  przyczyny
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f izyczne  wszys tk ich  biegów z a chodzących  w 
ciałach niebiesk ich .  Ca ły  świa t  s łoneczny,  
mówi Pisarz ,  ies t t o  n i e z m ie r n y  t e a t r  u s t a ­
wicznego ty c h  sił w ładan ia  i walczenia;  ies t  
to ogromna m a c h y n a  dz ie lnośc ią  t y c h  sił r u ­
szana i w yda iąca  ty le  roz l icznych  skutków, 
które  z z iemi p o s t r z e g a m y  i k t ó r y m  w r a z  
z ziemią , naszem  s ied l isk iem , podlegamy.  
Jeśl i  ies t  rzecz pew na ,  że  t e  w a ż ne  o d k r y ­
cia równie  z a t r u d n i ł y  Ne.ivtona, iak Lapłaca; 
ieśli każdy  p r z y z n a ,  że  t a  m echan ika  p r z y ­
rodzenia  pow inna  b y d ź  r o z u m i a n ą ,  gdy do  
Fizyki  uczniów chc em y  na le ż e ć ,  w y b o r n y  w 
iasności w yk ła d  stał  się w a ż ną  usługą. Z a ­
kończony  iest wstęp p r z y t o c z e n i e m  zasad  z 
J e o m e t r y i  o począ tku  i własności ogólney łu ­
ków', kół i ką tów na powie rzchn i  kul i  , na-  
koniec opi san iem , p o d z ia ł e m  i w yk ła de m  
własności pow szechnych  ciał  p ł y n n y c h  w 
spoczynku i r ów now adze  uw a ż a nyc h .

T a k  usposob io ny  u c z e ń  p r z e z  p r a w d y  
w pos i łkowych  naukach  d o w ie d z io n e  , m a  
p r z e d  sobą Jeograf ią ,  a od r ze c z y  p o z n a n y c h  
p r z y s t ę p u je  do  tych ,  k t ó r e  ścisły w y s t a w ia  
mu rozb ió r .

Rozdział I. Mówi o ziemi , iak o p lane ­
cie głównym;  o sposobie  po z n a w a n ia  i o z n a ­
czenia mieysc na iey p o w ie rz c h n i ,  o biegu 
iev d z ie n n y m ,  i o skutkach z j e y  bi egu  wy-  
nikaiących .  T a m  w id z im y ,  że  mie rzen ia  
nieba i z iemi i edne  m a m y  sposoby.  D o s t r z e ­
gamy wiadomości  o biegu d z i e n n y m  gwiazd  
i i ego p r z y c z y n y .  Długość i s ze ro -
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Icósć ieograficzna, sposoby ich wynaydowa- 
n i a  zastanawiaią czyteln ika .

Rozdział II. o biegu rocznym ziemi o- 
koło .słońca, o sku tkach i podziałach z tego 
biegu wynikających,  wystawia innego rodza­
ju p rzedm io ty .  P o d z ia ł  nieba,ek liptyka,  koła 
w rę b n e ,  zwrotn ik i ,  pochyłość e k l ip ty k i ,  
koła biegunowe, bieg słońca po ekiiptyce, u- 
Wagi w biegu rocznym  wzglądem światła i 
clepłai  Położenie ziemi względem słońca 
We c z t e rech  porach roku,  długość roku,  co­
fanie sig, punktów równonocnych , odmiana 
odległości ziemi od słońca. Bieg dzienny 
i roczny uważany iako miara czasu w to­
warzystwie,  podział  ziemi na pasy i strefy, 
są zawar te  w tym przedzia le .  Kto tak iasno 
wyłoży ł  prawidła Jeografii, miał prawo i po­
winność mówienia o n ieporządne m Jeogra ­
fii uczeniu, i t a  przes troga  k o ń c z y  ten  roz­
dział .

Rozdział III. Następnie o Wymierzeniu 
ziemi, o iey  figurze, i rozległości mówi Jan  
Śniadecki: a k iedy  ważne i s tosowne do za­
łożonego celu podał  wiadomości , mówi o Geo- 
lo° ii czyli tworzeniu  się ziemi.  Nigdy prawda 
i B u ff  uli, w sprzeczności w tym przedmiocie 
zostaiac,  pięknieyszey czci razem odebrać nie 
mogli. Śniadecki dowcipne od p a r ł  uroienia, 
a pe łny  czci dla dzieiopisa na tury ,  szanował 
w nim wymowę, przez  którą pociągnął wielką 
część ludzi do zamiłowania H is to ry i  natu- 
ra lney .  Kończy sig ten  rozdział  wykładem
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j wym owną  p o c h w a łą  wag i m ia r  f r a n ­
cuz kich.

R ozdzia ł I V  zawiera  naukę o sńężycu .  
Jego bieg, porównanie  iego wielkości z z iemią,  
bieg punktów n a y w y ż s z ey  i naybl iższey o d ­
ległości,  p o c h y ło ś ć  d r o g i ,  bieg węzłów pe-  
r y o d y c z n y ,  plamy,  bieg wirowy i w ażen ie  
Się: s to sunek  świat ła  x i ęż y c a  do s ło n e c z n e ­
go, iego atmosfe ra ,  dz iałania  iego na  ziemię,  
ważne uż yc ie  biegu  x i ę ż y c a  do w y n a y d o w a -  
nia długości  i e o g r a f i c z n e y  n a  m o rz u  i n a  
lądzie, s ta ły  się m a t e r y a ł e m  do uwag.  W 
gasnącym s i e d m n a s i y m  wieku nasz ro d ak  
Reveliusz G da ńsz c za n in  w dz iele  z w a n e m  
Sdenographia  wiele w tym  p r z e d m io c i e  z j e ­
dnał  sławy. P r z e r w a  iednego  wieku  u c z y ­
niła uwagi oc z ew js t sze m i  , a p o s t r z e ż e n i a  
coraż nowemi uwagami s tw ie rd z o n e  z o s ta ły ,

W  Rozdziale V, c z y t a m y  o m o r z u  , o 
iego p e r y o d y c z n e m  wzdym an iu  się i o p a ­
daniu, i o p r ą d a c h  morsk ich .  K toko lw iek  
chce czy tać  o dz ia łaniu s łońca  i x i g ż y c a  na  
morze;  ktoko lwiek  p ragn ie  wielu w a ż n y c h  
fenomenów w t y m  wzg lędz ie  odkryć  p r z y ­
c zyny;  niech t e  k i lkadz ie s ią t  kar t  p r z e c z y ta :  
a k to  chce po równać  iasność wykładu,  n iec h  
czyta D aniela Bernouilliego  o p r ą d a c h  m o r ­
skich w j e g o  dz ie le ,  i w y k ła dz ie  iŚniadeckim
S°>

Atm osfe ra  z iemska  i tw o r y  n a p o w i e ­
t rzne  opisanemi z o s t a ł y  w V I Rozdziale. 
Ciężar a tmosfe ry  nie daie c a łey  massie wód 
przemien ić  się w parę .  Ciep ło  sprawuie wiel-
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ką odmianę w atmosferze.  Powietrze atmos­
feryczne rozpuszcza w sobie wodę. Miara 
wilgoci uważa się w narzędziach zwanych 
hygrom etra, dalekich ieszcze od życzoney i 
po t rzebney  dokładności .  Przechodzi  Pisarz 
do własności i odmian  powie t rza  złączo­
nego z wodą. S tąd  t łumacżońemi zostały 
dym y wodniste,  m g ły ,  chmury i deszcze,  
burze,  g r z m o t y , t r ą b y  napowietrzne zbyt 
znane  z niszczącey swey mocy.  Stąd wy­
jaśnia się począ tek  śniegów, śronu i gradu. 
Zapew ne  te uwagi, iż grad-w krajach pod wię­
kszą  szerokością ieograficzną iak 60 stopni 
leżących nie pada ,  że ten  skutek  zimna w 
samem przypada  lecie ; zastanawiają czło­
wieka, który lubi wyznać co umie, a czego ie-' 
szcze nauczyć się pragnie od na tury . Do­
świadczenia i pos trzeżen ia  ważne, poprowa­
dz i ły  Pisarza do  iaśnieyszego wykładu wie­
lu w tym  rodzaiu iawisk, niżeliśmy sami będąc 
uczniami widzieć mogli. Począ tek  źró­
de ł  i rzek szczęśliwie wyprowadza Autor 
z t e y  prawdy,  iż atmosfera p rzez  ciepło i si­
łę rozpuszczającą usługuie naywalnieyszyra 
na ziemi dziełom przyrodzenia.  Do zało­
żonego  twierdzen ia  czyn i  Pisarz stosunki 
rzeczy,  o którą idzie. Daley dz ia łan ie  atmos­
fery na światło, iego odbiianie i łamanie się 
w atmosferze, wystawione z szczęśliwą łatwo­
ścią, prowadzą czy telnika,  iż zgadnąć  mógłby 
iuż bez pomocy xiążki, iak atmosfera robi się i 
widoczną-skąd  pochodzą zorze  i t.  d. Nie - i  

zapomnia ł  okazać, że z o rza  zodyaka lna  iest
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tylko świa t ł em  p rzy  ziemi zggszczonem. 
Kończy się t e n  r ozdz ia ł  wys łowien iem  o ko­
lorach chmur,  o b r g c z y  świa t ła ,  s łońca,  xię-  
życa i innych  gwiazd,  tw orzen iu  się t ę c z y  i 
innych ig rzyskach  świa t ła  w a tmos fe rze .

Rozdział VII. zawiera  teo r i ą  o porusze ­
niach a tm osfe ry  i w ia t rach .  Opis  wskazan ie  
kierunku i p o d z i a ł  w ia trów z a c z y n a  t e n  
p rzedz ia ł  ; d a le y  nas tgpu ie  wyk ład  s t a t e ­
cznych p e r y o d y c z n y c h  i p rzemiia iącyc ł i  
wiatrów. Z a p e w n e  całe  d z ie ło  godne  ies t  
uwagi. T e n  r o z d z i a ł  w wielu względach dla  
wielkiey części b ędz ie  nowym.

W Rozdziale VIII. mowi Śniadecki o 
t em p e ra tu rz e  i o porach r o c z n y c h  na c a ł e y  
ziemi.  T u  mówi o d o c h o d z e n i u  t e m p e r a ­
tury ś re d n ie y  kraiów ziemskich  , o celu i 
z a m ia rz e  uwag m e teo ro log icznych :  w y z n a ie ,  
że p e w n y  w y p a d e k  tych  p o s t r z e ż e ń  na le ż y  
do uwag p o k o le ń  i wieków. Jeś l i  t e  w s z y s t ­
kie p o s t r z e ż e n i a  dow iodą  p e r y o d y c z n e g o  o-  
biegu r ó ż n y c h  odmian, ekonomi ia  zwie rzęca  
i r o ln ic za  n iezm ie rne  odb ie rze  posiłki .  Już  
p r z e z  c iężkomierże  wysokości  gór z o s t a ł y  
nam wiadomemi.  Pi e rw szy  r az  w d z ie iac h  
oświecenia widzi Polak,  iż p r z e z  t e n  ś r o d e k  
miał ob l iczoną  wysokość  od  Krakowa do  
Warszawy.  Uwagi  o c i e p l e  w łonie z i e m i  
zawart em,  o og rzewaniu p r z e z  z i e m ię  a t m o ­
sfery, opisanie  por  roku,  ich podz ia ł  i r o z ł o ­
żenie na  ca łey  ziemi,  o deszczach  i wzn io­
sach rzek  p e r y o d y c z n y c h ,  o wpływie wia­
t rów na  t e m p e ra t u rę  p o r  roku  i o t e o r y i
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n ad zw ycza ynego  zimna, kończą  t e n  nie­
zmiernie ważny rozdzia ł .  Inne usta może 
w yrzekną ,  że ieszcze w naszych czasach,  
Chemiia da n iektóre w części meteorologi- 
czney  odmiany.  Do mnie należy ty lko po­
wiedzieć,  że t a  cała meteorologiczna nauka 
iest ieszcze w dzieciństwie.  R ę k a  prawdy 

rozwiązuie wprawdzie pieluchy , któremi 
scies'niona iest ta  nauka porównana do dzie­
cięcia; lecz po trzeba  ieszcze, śmiało powta­
rzam , n ie z m ie rn e y  pracy,  aby gieniiusz u- 
z b ro io n y  w cierpliwość odkryl  i w tym wzglę­
dz ie  odwieczne  p rzyrodzenia  prawa , które 
W innych względach mamy iuż oczywiste.

Dziewiąty Rozdział zawiera p rzep isy  dla 
kar t  ieograficznych robienia.

Oto  iest wierny ( i le  b y d ź  mógł)  obraz 
dzieła.  Pisane iest w igzyku dziadów na­
szych,  pisane iest z wymową męzką i rzadką 
p recyzyą .  Minął  czas , w którym uczeni 
gardzil i ozdobnym wykładem. B aillit Buf- 
fo n  i Fourcroi umieli unieść człowieka,  nim 
ieszcze go nauczyli. Dzieło Śniadeckiego , 
lesli w dzieiach  pos tępu  rozumu w naszym 
kraiu czyni epokę,  wymowa i grammatyka  
p r z y y m ą  ie zawsze za dzieło,  przeciwko k tó ­
remu Piramowicz i G d a ń sk i, Kopczyński i 
Linde  aktu oskarżenia nie podadzą. Z  tego 
co do tą d  mówiłem, zdaie się, ze o ważności 
dzieła ,  o iego logicznym porządku,  o iasnyra 
Wykładzie, nic więcey p rz y d a d ź  nie można. [
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Lec  z iesli iu ż  N i e m c y  pi sm a Śniadeckiego  
za g o d n e  u d z i e l e n i a  w s z y s t k i m  n a r o d o m  u- 
zna iy ;  ieś łi  p o w s z e c h n y  s za cu n ek  iuż t ę x i ę -  
gg między o z d o b y  l i t e r a t u r y  p o l i c z y ł ;  z i ­
nnia r o z w a g a  i e s z c z e  n i e  p o z w a l a  w y r z e c  , 
czy t o  d z i e ł o  i e s t  dla u c z o n y c h ,  czy dla  u- 
czacych  się, czy  d l a  T o w a r z y s t w ,  k t ó r e  po-  
p r z e d n i c z e  z n a n e  m a i ą c  p r a w d y ,  n i e  p a ­
t r zy  t y l k o  n a  w y p ad k i  i na  ich s t o s u n e k  
z p r z y c z y n a m i ,  czy dla ty ch ,  k t ó r z y  i e s z c z e  
n a b y t y c h  wiadom ości  nie są p e w n e m i  i w s z ę ­
dzie w y z n a i ą  n i e d o s t a t e k  d o y r z a ł y c h  w y ­
o b r a ż e ń  ?

W i a d o m o  i e s t  n a u c z y c i e l o m ,  z i a k im  
p o s t ę p e m  w n a u k a c h  z w y k le  i d ą  u c z n i o w i e  
do w y ż s z y c h  klass, a z w y k ł a d u  d z i e ł a  p o ­
zna  i ą, i ak ie  n a l e ż y  m ieć  p o c z ą t k i  f i z y c z n y c h  
w ia d o m o ś c i  do g r u n t o w n e g o  p o ż y t k o w a n i a  z  
t e y  x ięg i .  K t o  n i e  n a u c z y ł  się M e c h a n ik i  o 
w ł a d z a c h  ruc hu ,  k t o  n i e  p r z e i ą ł  się n au k ą ,  o 
l in ia ch  p r o s t y c h  i k r z y w y c h ,  t e n  p r z e y d z i e  
w s t ę p  i ak  p r z e c h o d z i e ń ,  a z d z i e ł a  c a łe go  p o ­
ż y t k u  ni e  o d n ies ie .  A n e m o lo g i i a ,  c z y l i  n a u k a  
o w ia t r a ch ,  P r i e u m a t o l o g i i a , o f e n o m e n a c h ,  
c i ężk o śc i  , s p r z ę ż y s t o ś c i  i t .  d.  p o w i e t r z a .  
A k u s t y k a ,  i ak o  w y k ł a d  f e n o m e n u  w i b r a c y y -  
nego  ruchu w a tm o s f e r z e ,  n a k o n i e c  M e t e o r o -  
logiia w w z g lę d z i e  c h e m i c z n y m  w z ię t a ,  p o ­
w inny  d o  z r o z u m i e n i a  p o ż y t k o w n i e  c a ł e g o  
d z i e ł a  u c z n ia  usposobić .  A u t o r  w s z y s t k o  w y ­
ł o ż y ł ,  co a lbo b y ł o  z a s a d ą  , a l bo  o ś w i e c e ­
n i e m  , a l b o  w y p a d k i e m  z  d o w i e d z i o n y c h  
t w i e r d z e ń .  P is a ł  d z i e ł o  w i e d n y m  t y l k o  

May. j $ o y .  B



p r z e d m i o c i e ;  uc z eń  d l a  p o t r z e b y  mienia 
różnych  nauk  p o w in ie n  mieć obecnem i  wszy st- 
kie p o m o c n e  do  i e d n e g o  p r z e d m io t u  nauki. 
N i c b y  nie b y ł o  szkodl iwszego, iak oddzielać 
uwagę ucznia  od  i n n y c h  lokcyy ,  a b y  ią  tylko 
do  i e d n e y  zb l i ża ł .  N a d t o ,  t e  same części 
osobno  w y ł o ż o n e  bez  ich s to s u n k u  do Jeo- 
graf i i  M a t e m a t y c z n o - F i z y c z n e y ,  w t roiaki in  
r o d z a i u  lekcyi M a te m a t y k i ,  F i z y k i  i Chemii  
p o w i n n y  b y d ź  r o z ł o ż o n e .  A choćbyśmy 
mogli  rozum ieć ,  że  na u c z y c i e l  wszys tk ie  po­
t r z e b n e  do  t e y  nauki  p o c z ą t k i  z Jeometry i  
i M e cha n ik i  s y n t e t y c z n i e  w y ł o ż y ł  n a  wstępie 
do n i e y ,  n i e p r z e t o  dalsze p r a w d y  A s t r o ­
no m i i  n a  nich o p a r t e  z r o b i ą  t ę  Jeograf i i ą ,  w 
t y m  s tan ie  iak ies t  nap isana ,  z upe łn ie  łatwą:  
bo  nie b ę d ą  w po ione  z a sa d n e  p raw d y ,  bez 
a na ty l ic z ne go  czyli  r o z b i o r o w e g o  sposobu.Od­
d a n y  z w łasney chęci  i z woli w ła d z y  edukacyy. 
n e y  nauce  dośw ia dcz e n ia  w pedagog i i  winia­
n e m  wyt łum aczyć  moie  m nie m an ie ,  że .Mete-  
o ro lo g i ia  pow inna  się dawać po  nauce  o powi­
n o w a c t w a c h ,  o c iepliku, i w odz ie  uw ażaney  
w t r o i a k i m  s t a n i e , lodu,  rozc ieku  i p a ry  czyli 
gazu.  P n e u m a to lo g i i a  powinna  następować 
po  nauce o parc iu  p ł y n ó w  w ogólności  w 
A e r o s t a t y c e .  A n e m o lo g i i a  po nauce  o sferze, 
o c ieple ,  o r ó w now a dz e  p ł y n ó w  i t. d. W ypa­
da  więc t e  w y b o r n e  d z ie ło  podz ie l ić  i za­
s tosować d o  k a ż d e y  nauki .  W y p a d a  go ie- ' 
d n a k  w ca łośc i  zachować ,  ieśli k to  Jeograf iią 
m a t e m a t y c z n o - f i z y c z n ą  za  szczególny uwa­
żać zechce  p r z e d m io t .  W pierwszym  wzglg-
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d i - c z ą s t k o w y  p o d z ia ł  s t a n i e  się ogółowi 
uczniów uży te  cznieyszym, w drugim będz ie ,  
my mie l i  i e d n e  w swoim r o d z a i u  dzieło.

Tadeusz Czacki.

II.
•  W yciąg z  doniesień Sfcud tusza Czackiego 

Subernii W oły/ifkiey , śEodoljTuey L 
SCuoitJkiey 'Wizytatora, o śtanie 
oświecenia tych Subernu w S łu  Agotf .

W" l iczb ie  osób p r z y  odnow ien iu  E d u -  
kacyi  p u b l i c z n e y  w k ra iach  Polsko-Rossyi -  
sk ich  od R ządu  Głównego Szkół, do  u rządze ­
nia t y c h ż e  u ż y ty c h ,  c z y ta ła  z u k o n t e n t o w a ­
n i e m  powszechność  imie Tadeusza Czackie­
go. W ie lk ie  t a l e n t a  i r zadka  gor l iwość z 
n ie s p ra co w a n ą  usilnością z ł ą c z o n a ,  pism u- 
c ż o n e g o  t e g o  mgża c h a ra k t e r y z u ją c ą  b y ­
ł y  zawsze cechą. O to  iuż wyciąg  p ie rw sze ­
go tego  donies ien ia ,  k t ó r e  t r z e c h  poruczo-  
nych  mu Gubern i i  d o s ta t e cz n e  d a ie  w y o b r a ­
żen ie .

B2
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Tablice te pracowicie zebrane ńastg- 

puiącemi obiaśnia Autor uwagami: ,, Wqłyń 
,, bliższy Stolicy, i bardziey zamieszkały, 
,, różnił się stopniem oświecenia od Bra- 
,, cławskiegoi Kijowskiego,które w wigkszey 
,, części n iedotknig tym ręką ludzką były 
,, jeszcze stepem. Koń dziki i Suhak ( i )  
,, bezpiecznie po nich wędrował. Połoz ( 2 )  
,, mylnie zabaieczne iestestwo miany, miesz- 
,, końcem był odludnych kraiu tego iaskin. 
,, Człowiek i t r zody  od napadu garstki ło- 
,, trów były zagrożone, a właściciel ziemi, 
,, nie maiąc gdzie przedać produktu,  złorze- 
,, czył prawie Niebu, iż maiąc wszystko,  
,, zdawał sig potrzebować wszystkiego. Szko- 
,, ły w trzech tylko mieyscach, Kamieńcu, 
,, Barze i Winnicy utrzymywane, smutny nie- 
,, dostatku potrzebnych wiadomości wysta- 
,, wiały obraz. , ,

,, Guberniia Kiiowskabyła to prowincya 
,, dla którey natura niezmiernie okazała sig 
,, hoyną, ale Rząd dawnieyszy, iuż to dla 
„zb iegu  okoliczności, iuż dla systematy- 
,, czney niemocy, dobroczynną nie mógł iey 
,, wesprzeć opieką; a tak i ludzie i ziemia 
„  zostały, iż tak rzekę, odłogiem. Możnieysi 
,, władcy mieszkali w inney czgs'ci Polski. 
,, Ich zastępcy, odmalowani przez pióro Ru-

( t )  A n t i l e p e  Saiga Ł .  z klassy  z w i e r z ą t  s s c ą c y c h  

z r z ę d u  bydlą t .

(2)  G a t u n e k  w ę ż ó w  nie d o s y ć  l e szcze od  na tu ra -  

l i s tó w  o p i s a ny .
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, dawskiego  i Kochówskiego  z a  czasów ie 
, szcze J a n a  Kaz imierza  , szli drogi], p rzez  
, pop rzedn ików  wskazaną,,  z apom ina jąc  , iż 
, powszechna  ucisku zb rodn ia ,  powszechną 
, musi mieć t a k ż e  karę .  C z y  weźm iemy 
, w r ękę  świeże  d y p l o m a ty c z n e  akta  , czy 
, i n w e n ta rze  dóbr ,  czy wreszcie dz ie ie  kra- 
t iowe, od czasu H e r o d o ta  aż do panowania  
> Stan is ława  Augusta ,  wszędz ie  się p rzeko-  
, k o n a m y ,  że  z iem ia  ta  n igdy ludną  ni e  by- 
, ła.  W o y n y ,  us tawiczne  n a p a d y ,  rokosze 
, w łośc ian ,  ł a twość  p rzeyśc ia  z a g r a n i c e ,
, n i epew ność  ż y c ia  i m a i ą t k u ,  n ie sp ra w ie ­

dl iwość  rządców i w oyskow ych ,  wszystko 
, to  razem wzię te  p r z e s z k a d z a ł o  oświeceniu 
, i p o m n o ż e n i u  ludnośc i .  Salezy. P otocki, w 
, R u  1765.  pi erwszy w t a m t y m  kraiu ufun- 
t dował  szkoły w Hum aniu .  R z e ź  Humań- 
, ska 1769. u c z y n i ł a  p r z e r w ę  w nauce .  Wró- 
, c i ły  sie szkoły w 1774. i t e  i e d n e  tylko 
, b y ł y  aż do Roku  1787- W te n c z a s  dopiero 
, drugie  się o t w o r z y ł y  w Kaniowie.  T a k  więc 
, i edna  część U k r a in y  mia ła  uczen ia  się 

sposobność ,  inne  d o tychczas  ieszcze  c ie -  
f szą  się nadz ie ią ,  że  się k i ed y  pomnożą .  
t K a ż d y  wie,  że  od  Roku 17S0 do  1793.
, czynnie  by ły  u t r z y m y w a n e  powszechnego 
, oświecenia  prawid ła .  T r z y n a ś c i e  t e d y  

b v ł o  t y lk o  l a t  p raw dz iw ie  w ł a d n e y  nad 
, oświecen iem  opieki ,  i z t ą d  iest t a k  mały 

ieszcze i niestosow ny  do ludności  w kraiach. 
t y c h  oświecenia  p o s t ę p e k . , r  P ó t y  Autor  o 

s łay.ney t e y  p r z e d z i w n ą  z iem i  ż y z n o ś c i ą
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prowincyi ,  k t ó ra  p o d  czynną  R z ą d u  t e r a -  
znieyszego opieką ,  inną  cale b rać  iuż z a cz y ­
na postać .  N a s t ę p u i ą  d a l e y  opisy  l i c z nych  
obywate lsk ich  of iar  na nowe szkolne  u s t a ­
nowienia ; p ro iek ta  u lepsz e ń  częścią  iuż 
w prow a d z o n y c h ,  częśc ią  N a y w y żs z e g o  c z e ­
ka jących ieszcze po tw ie r d z e n ia ;  t o ż  o G i m n a -  
zyum w K rzem ieńcu  i Ins ty tuc ie  kob ie t ,  k t ó ­
rego w da lszym ciągu d a n e  b ę d z i e  d o k ł a ­
dne  opisanie,

S K.

III.
am iem e meteory cznc.

R z a d k i  ies t  f enom en  w n a tu rze ,  k tó ry b y  
©d t ak  daw nych  czasów b y ł  pos t r z e g an y ,  i 
tak powszechn ie  od F i z y k ó w  z a p r z e c z a n y  , 
iak spadan ie  k a m ie nnych  b ry ł  z a tm osfe ry .  
Naszym to,  i t y m  właśnie  o s ta tn im  czasom 
zos tawione  b y ł o  n iez a w odne  sp raw dzen ie  
tak n i e p o d o b n y c h  na pozór  w ydarzeń .  L e c z  
gdy o ich rzeczvwis tos ’ci dz is  iuż nikt nie 
w ą tp i ,  g d y  Chem ia  w i e l o k r o t n i e ,  a zawsze 
z i e d n o s t a y n y m  skutkiem, ukazała  t y c h  K a ­
mieni r o z b i ó r ,  d o m y s ły  względem  ich p o ­
czątku  dz ie lą  zdan ia  nays ław n ieyszy  ch 
w E u r o p ie  mężów. Czas  chyba  p o z n y
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podnieśie  tg zasłong , którą p r z y r o ­
dzenie pokrywa swe rzadko  dościgłe w 
działaniu taiemnice.  Rzecz może przyjemną 
uczynig czytelnikom moim , ieśli historyą 
tych  zda rzeń  i sławnieysze p r z y n a y m n ie y  w 
wykładaniu ich badania i domysły ,  iuż to w 
krótkich wypisach,  iuż w w olnem  z obcych 
pamigtników t łumaczeniu,  w tym Dzienniku 
umieszczę.

Wypis pierwszy.

iDoświadczenia i  uw ayi nad kam lenncm i  
i  kruszcowemi b r y ta m i ,  k tóre w różnych  
czasach na z iem ię  s p a d ły , tudzież  nad 
b r y ta m i  rodzimecjo żelaza ;  przez
Edwarda Howard, w JCondynie 
J S ’o s .

Mnóstwo iednostaynych  wydarzeń i iedno- 
głos'nych świadectw wątpić iuż nie dozwalaią, 
iż w rozm ai tych  czasach kamienne i kruszco­
we bry ły  na ziemig spadały.  L ec z  począ tek  
tych  ciał nadzwyczaynych i mieysce ich po­
wstania dotąd  zupełnie są niewiadome.

Prawda  i e s t , że w powieściach wielu 
s ta roży tnych  i poźnieyszych  autorów o ka­
mieniach z nieba lub z chmur spadłych , 
albo p rzez  Jowisza c i skanych ,  opisane są 
kamienie  g ładkie,  kl inowatego kształ tu, któ­
re  niegdyś za ekonomiczne lub woienne słu­
żyć mogły narzgdzia; a te  niewłaściwie Ce-
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raunia, Boetilia., Ombria, Brontia, czyli pio- 
runowemi s trzałami nazwane były.  Lubo 
strzały te  piorunowe, po doskona lszem  po­
znaniu p r z y c z y n  błyskawic i piorunów , 
sprawiedliwie m iędzy  przywidzenia policzo­
ne zos ta ły ,  pewność iednak  spadłych na z i e ­
mię b ry ł  kamiennych n ay m n iey s zey  nie 
podlega wątpliwości.

Wiele iest Pisarzów, k tó rzy  takowe podania 
ze s ta roży tnych  równie iak i późnieyszych  z e ­
brali dzieiów. King,w uwagach nad kamieniami 
% nieba spadlemi, Falconet o RoeuWzch.,I’ Histoire 
de I’ Academic des Inscriptions. T. IV. p. 52 ą. i 
T'■ XXIII. p. 228; Z a h n  Specula physico - ma­
th ematica historica , Vol:  I. p. 585/  Giac: 
Gamma, Fisica sotteranea; szczegó ln iey  zaś 
D oktor  Chładni w piśmie swem: o początku 
bryty żelazney przez Pallasa znalezioney i tym  
podobnych żelaznych brytach, i t. d. w Lipsku 
1794. wszystkie późn ieysze tego gatunku 
p rzyk łady  pracowicie zebra ł .  Nakoniec , 
Southey dał  urzgdownie a u ten ty cz n ą  wiado­
mość o kamieniu 10. funtów ważącym, k tó ­
ry w Portugalii  R oku  1796 dnia  19. Lutego,  
na ziemię spadł,  ieszcze n ieos tyg ły  znalezio­
nym i podniesionym zos ta ł .  Lettres w ritten  
during a short residence in Spain and Portugal
V• 259* f ,

Pierwszą z takowych b ry ł  , która che­
micznie rozbierana była,  p rzes ia ł  pa ryskiey  
A kademii  nauk B ache lay , a która w 1768. 
dnia 15. Września,  od  obecnych iey spada­
nia świadków ieszcze gorąca podnies iona
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by ła .  Kamień  t e n  w e w n ą t r z  b y ł  pop ie la tey  
f a rby ,  z mnós twem  d r o b n y c h  meta l l i cznych  
cząs tek  zmieszany .C zęść  powie rzchn i  nadzie -  
mię  wzniesiona ,  była  czarną ,bęb lowatą ,  i niby 
s top iona  m a t e r y ą  cienko  pow leczona  ; ta u- 
d e r z o n a  s ta l ą  r z a d k i e  wydaw ała  iskierki.  
C ięża r  ga tunkow y by ł :  3 ,55s- R o z b i ó r  che­
m iczny  w 100. częściach ukazał :

Siarki - - - 8, 5-
Ż e l a z a  - 56.
Z ie m i  szk l i s tey  55? 5-

Sławny Lavoisier  r o z b io r e m  t y m  poczę- 
ści sig za trudn ia ł ,  a le  to  by ło  p r z e d  Epo-  
cha wielkich iego wyna lazków , i nieoddziel-  
nie sz cz e gó lne  c z ę ś c i , lecz cała  massa ra­
zem  r o s k ł a d a n a  by ła .  Akacłemiia  więc ka­
ri ień t en  z a  z w y c z a y n y  s ia r c za ny  P i ry t  u- 
Z sała, k tó ry  nic w sobie nie mia ł  szczegól­
nego,  t y lko  że  z lany  kwasem so lnym hepa- 
t y c z n ą  wonig wydaw ał .  W reszc ie ,  wniesio­
no,  iż p i r y t  t e n  p o d  samą d a rn i n ą  l eżący ,  
p r z y p a d k o w ie  p io runem  t r a f io n y ,  na po­
wierzchni  swey,  nie zaś wew nąt rz ,  s top ionym 
zosta ł .  Akadem ic y  na końcu swoiego ra ­
po r tu ,  iako r zecz  osob l iwszą  doda ią ,  i ż Mo- 
rand  p r z e s ł a ł  dawniey  Akademii  u ło m e k  po- 
d o b n e g o ż  kamienia ,  k t ó r y  bl isko Coutances z 
ń ieba  spaść miał,  a k t ó r y  t ym  sig ty lko1 róż ­
n i ł  od  pop rzedza jącego ,  iż kwasem solnym 
z l a n y  h e p a t y c z n e y  nie  w y d a w a ł  woni.

Drugi , w e d ług  powieści,  z nieba  spadły  
kamień  , a pod  imieniem Einsisheim skie go 
p io runowego  kamien ia  z n a i o m y , by ł  che-
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jnicznie przez Bartolda  , Professora chemii 
w szkole centralney wyższego Renu, exami-  
nowany. Kamień ten waży około 2. centna­
rów; figury iest okrągławey, miękki i kruchy, 
w e w n ą t r z  popielato błękitnawy , z żółtemi  
pirytowemi kryształami i łuskowatemi ż e ­
laznego kruszcu cząstkami,  które magnes 
pociąga; ciężar gatunkowy 3,255. Według 
rozbioru Professora Bartolda, który podo­
bnym iak rozbiór poprzedzaiący ulega przy­
warom, bryła ta w 100. częściach ma za­
wierać:

Siarki części - 2.
Żelaza - - 20.
Magnezyi - - 14.
Gliny ' J7*
Wapna - - 2.
Krzemionki - - 42 .

Bartold  kamień ten za żelazistą glinę,1 
a dziwny mniemany początek iego za bay- 
kg z przesądów i łatwowierności  zrodzoną
poczytuie.

Do tego rzędu natury tworów należą , 
potrzecie, sławne Sieneńskie kamienie. List  
Hrabiego B ris to l do Hamiltona  z Sieny. 12. 
Lipca 1794- datowany , a w Philosophical 
Transactions fo r  1795- P- I 0 1 - wy drukowa­
ny, następuiącą zawiera wiadomość.

(*) Journal  de Ph ys i que  p .  Delamether ie .  T. 7. p. 
1Ó9. A a  V I I I .  Ventose .



, ,  O k o ł o  12 .  K a m i e n i  r o z m a i t e y  wiel -  
II k oś c i ,  i w c a ł e y  o k o l i c y  Sieny.' n i e z n a n e -  
»» § °  g a t u n k u ,  s p a d ł y  w c z a s i e  g w a ł t o w n e y  
„  b u r z y  n a  z i e m i ę ,  w o b e c n o ś c i  w i e l u  o s ó b .  
, ,  P o n i e w a ż  t o  w 18.  p r a w i e  g o d z i n  p o  s t r a -  
n  s z l i w e m  w y b u c h n i e n i u  W e z u w i u s z a  w y -  
«i d a r z y ł o  s ię ,  m o ż e b y  w i ę c  k t o  z a  w y r z u t y  
u  W e z u w i u s z a  i e  p o c z y t a ł .  L e c z  u w a ż a j ą c  
i i  n i e z m i e r n ą ,  o d l e g ł o ś ć  W e z u w i u s z a  o d  Sie- 
, ,  n y , 2 5 0  m i l  a n g i e l s k i c h  , r ó w n i e  t r u d n o  
, ,  l e s t  p o i ą ć ,  i ż b y  k a m i e n i e  t e  z W e z u w i u s z a  
i i  t u  p r z y l e c i a ł y , i a k  n i e p o d o b n a  i e s t  w i e r z v  c, 
11 i ż b y  w c z a s i e  g w a ł t o w n e y  b u r z y  w c h m u -  
, ,  r a c h  u t w o r z y ć  sig m i a ł y .  , ,  H a m i l t o n  d o ­
s t a ł  w k r ó t c e  i e d e n  z  t y c h  k a m i e n i ,  k t ó r y  
p r z e s z ł o  5. f u n t ó w  w a ż y ł .  P o w i e r z c h n i a  ie- 
g o ,  r ó w n i e  ia_k i n n y c h  , b y ł a  c z a r n i a w a ,  i 
ś w i e ż o  s t o p i o n a  , s ' rodek  z a ś  ś w i a t ł o - p o p i e -  
l a t y ,  c z a r n e m i  p l a m a m i  i d r o b n e m u  s i a r c z a -  
n e m i  p i r y t a m i  n a p e ł n i o n y .

R o k u i y ^ g .  M s c a  G r u d n i a  13 .  d n i a ,  p o  
p o ł u d n i u  o  g o d z i n i e  5 .  w  A n g l i i  w Y o r k s h ir e , 
p r z y  IV o ld -c o łła g e ,  s p a d ł  , z a  ś w i a d e c t w e m  
w i e l u  o s ó b ,  k a m i e ń  o d  56 .  f u n t ó w  , k t ó r y  
w  L o n d y n i e  u k a z y w a n o ;  w b i ł  sig o 18- c a l ó w  
w  t g g ą  w a p i e n n ą  s k a ł g ,  a n i e z m i e r n e  m n ó s t w o  
z i e m i  d a l e k o  n a  w s z y s t k i e  p o r o z r z u c a ł  s t r o ­
n y .  G d y  p a d a ł ,  s ł y s z a n o  w i e l o k r o t n y  h u k ,  
i a k  g d y b y  z  p i s t o l e t ó w  s t r z e l a n o .  W p r z y ­
l e g ł y c h  w s i a c h  z d a ł o  sig t o  b y d ź  s t r z e l a n i e m  
z  A r m a t  n a  m o r z u ,  a  w d w ó c h  n a y b l i ż s z y c h  
d a ł  s ig s ł y s z e ć  ś w i s t ,  i a k i  c i a ł o  w s z e l k i e  
g w a ł t o w n y m  n a  p o w i e t r z u  r u c h e m  s p r a w o -
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wać zwykło.  Pięciu lub sześciu ludzi ,  z b ie g ł s z y  
sig na t o  młeysce,  z n a l e ź l i  k a m ie ń  i e s z c z e  
gorący,  kurzący  sig, m ocno  s iarką w oń ie iący .  
Kie runek w p a da n iu  miał  b y d ź  z p o łu d n io ­
wcy s t rony .  P o w ie t r z e  by ło  s p o k o y n e ,  p o ­
chmurne  , a p rzez  ca ły  dz ień ,  ani g rzm o tu ,  
ani błyskawic  nie pos t rzegano .  W  ca łey  t a ­
me czney  okol icy podobne  kamien ie  się nie  
znayduią .  N a y b l i ż s z e  góry  są o 12 mil  a n ­
gielskich ; n a y b l i ż s z y  wulkan ie s t  Hekla. 
Banks d o s t r z e g ł  n a t y c h m i a s t  p o d o b i e ń s t w a  
m iędzy  t y m  a Sienskiem i kam ien ia m i,  i n a ­
b y ł  u łom ek  z niego. D o k ł a d n e  zewszechm iar  
p o d o b n y c h  z d a r z e ń  opisanie  o a u t e n t y c z n o ­
ści ich wątp ić  nie d o z w a la ;  n a y z n a k o m i t s z e  
zaś  ies t  nas tępu jące .

Opisanie rostrzasku  ogn istey  M eteory, lliśko  
B enares , w hidyach w schodnich , w ra z z 
deszczem kam iennym  o ilj.. m il  angielskich  
od tego m iasta ; przez L loyd-IV illiam s.

,, R o k u  1 7 9 8 - Mies iąca  Grudnia  19 d n ia ,  
oko ło  godz iny  $. w w ieczó r  u k a z a ł a  sig w B e­
nares i p r z y l e g ły c h  oko l icach  na  p o w i e t r z a  
iasno - świat ła  M e t e o r a ,  p o d  po s ta c i ą  ogro-  
m n e y  ogn i s t e y  kuli z g r z m o t l i w y m  huk iem ;  
a z n i e y  spad ło  bl isko wsi K arkhu t, o 14 mil 
angiel sk ich  od  B enares, wiele kamieni .  M e -  
teo ra  t a  powsta ła  na  z a c h ó d  h o r y z o n t u  , 
k r ó tk o  by ła  widz ia lna ,  w wielu iednak  oko­
licach,  mianowicie  w ffu a n p o o r , o 12. mil 
ang ie l sk ich  od  K a rkh u t, o d  l n d y a n  i E u r o -



peyczyków widziana była.  Wszyscy opisuią'"" 
lako ogromną, ognis tą  kulę, która z hukiem, 
ja kby  nieregu larnego diwizyami strzelania, 
zł ączoną była. Świat ło w Bencires iak od 
x i f ż y c a  w pełni zaiaśniało.  Skoro do Benares 
p rzysz ła  o spadłych kamieniach pog łoska,  
P. Davis, sędzia powiatowy, wysłał  natych­
miast rozsądnego  człowieka,do powzięcia do- 
Ł ładney wiadomości . Mieszkance wsi o p o ­
wiedzieli mu,  iż wszystkie spadłe kamienie, 
k tó re  z ziemi wydobyli, rozdarowali lub po­
bili,- lecz że łatwo iest znalesć na bliskich po­
lach inne,  zwłaszcza że o 2 lub 5. tylko cale 
w ziemię się wbiły, a w tych  mieyscach ziemia 
świeżo iest poruszona.  Jakoż rzeczony po­
słaniec znalazł ich 4. i o dda ł  Panu Davis. 
Wreszcie, wieśniacy opowiadali,  iż o godzi ­
nie 8- wieczorem , znagła nadzw yczayne  
światło uyrze l i ,  uderzenie niby piorunu i 
ło sko t  iakby ciał ciężkich blizko padaiących 
usłyszeli. P. Erskine, Poborca tego powiatu , 
rozsądny  i uczony  człowiek , i P. Machine, 
blizki tey  wsi mieszkaniec, podobneż  czynil i 
badania,  i podobne  otrzymali  kamienie.  Gdy 
się ta meteora  ukazała,  niebo było zupełnie 
p o g o d n e ,  owszem od óśmiu cM pierwiey i 
długo po tem  żadney  chmury nie widziano.  ,,

,, T y c h  kamieni  widziałem 8 prawie 
całych ,  i wiele ułomków z innych,  które po­
bite  były.  Kształt  nayzup*4ii ieyszych zd a ­
wał się bydź sześciościennym z zatępione- 
mi kątami.  J e d e n  z nich ważył  2. funty i 
24. łó ty .  Wszystkie zew ną t rz  cza rną sko-
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rupą, niby pokostem powleczone były ;  n ie­
które miały na sobie szczerby, co od wzaie- 
mnego uderzania sig w padaniu pochodzić 
mogło.  Przytem , zdawało’ się, iż wielką wy­
t rzym ały  gorącość nim na ziemig spadły.  
W ewnątrz  złożone są z wielu drobny ch c z a r ­
niawych kulek, i lśniących kruszcowych czyli  
p i ry tow ych  cząstek,  które w bladopopie la-  
tey substancyi  są zanurzone.  Kulki t e , da ­
leko są twardsze od t e y  substancyi  , k tó ra  
łatwo skrobać sig daie ; cząstki tey  massy ,  
a mianowicie zewnętrzna powłoka,  sile magne- 
sowey są powolne.  W Indos tan ie  nie masz 
żadnych wulkanów, a w całym tym  kraiu 
nigdzie podobne sig kamienie nie znayduią. , ,  

D o daym y  do tego, co B oni w swoim L i- 
łhophy.lacium P. i .  p. 125. o szczególnym że ­
laznym kruszcu powiada. „ Ż e la z o  m agne ty ­
czne, z b łyszczących  z iarn  złożone  , k tó re  
w z ie lonawey macicy,  Ferrum  virens, są o- 
sadzone. Żelazo  to  znayduie  sig w sztukach 
od 1. do 20. funtów wielkości, około Plaian 
w Cyrkule Bcchińskim  w Czechach  , cza rną 
żużlowatą powłoką pokryte .  Łatwowierni  
tw ie rd z ą ,  iż sztuki te  R. 1755. dnia 3. 
Czerwca,  p rzy  biciu piorunów z nieba spa­
d ł y - „

Z b ió r  Borna  s tanowi te raz  czgść Gabi­
netu Karola Greville; ten,  zna laz łszy pomie- 
nioną żelaznego kruszcu sztukę, ku czynieniu 
dalszych doświadczeń mi udzielił. Podobnym- 
że sposobem kamienie Sienskie Yorkshirskie 
od Batiks a , i kamienie Benareskie od P.
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Williams otrzymałem,- a tak dostałem cztery  
gatunki kamieni, które  wszystkie z nieba 
spas'ć miały.

Szło mi tu nayprzód, powiada Howard, 
o mineralogiczne ich opisanie,  a tego się 
podią ł  Hrabia Bournon , Królewskiego T o ­
warzystwa członek,  i dał ie następującym 
sposobem:

,, Żaden  z tych kamieni nie ma foremne­
go kształtu, wszystkie zaś czarną,, bardzo 
cienką skorupą, są powleczone;tchem odwilżo­
ny żaden gliniastey nie wydaie woni.Kamienie 
z  Benares maią naywyrażnieysze mineralo­
giczne cechy, dla tego nayprzód ie opiszę, 
a inne z niemi porównywać b e d ę . ,,

,, Kamienie % Benares. Ciężar gatunko­
wy 3>552- skorupa cienka, czarna, ie pokry­
wa, a naymnieyszego nie maią glansu. We­
wnątrz są popielate, nakształt  nikczemnego 
szlifierskiego kamienia ziarniste; są wido­
cznie mieszaniną 4. różnych materyy, które 
szkłem powigkszaiącem rozróżnić się daią. ,, 

,, 1. Substancya, którey iest naywigcey, 
ma kszsałt drobnych kulek, od wielkości 
główki szpilkowey do ziarna grochu. Farba 
ich iest popielata; są zupełnie nieprzezro­
czyste, kruszą sig we wszelkich kierunkach, 
a łamanina ich iest delikatnie muszlowata , 
nieco lśniąca. T ak  są twarde, iż o szkło 
ta r te  polor mu odeymuią, iednakże go nie 
rysuią; stalą uderzone słabe iskierki wyda-
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,, 2. Drugą z tych  substancyy iest  p i ry t  

s iarczanny ; kształ t  iego iest nieforemny 
a farba czerwonawo-żółta.  Skład iego iest  
ziarnisty , kruchy ; u t łuczony daie p roch  
czarny,  magnes go nie ciągnie. „

>> 3. Trzecia substancya składa się z d r o ­
bnych że laznych cząstek w metal l icznym 
zupełnie stanie,  tak iż pod  mło tem wyborn ie  
klepać sig daią; magnes ie ciągnie doskona­
le ; lecz mniey ich iest ,  w ogólności, niż pi­
ry tow ych  cząstek. Że lazo  to  z ut łuczoney 
całey massy kamienney  magnesem oddzie lo ­
ne 002 czgści iey zdaie sig stanowić.  „

,, 4. T e  w ymienione  t r z y  substancye z 
czwartą są połączone,  a ta  twardość ma p r a ­
wie zesch łey ziemi,  tak,  iż i nożem skrobać 
i rgką kruszyć  sig łatwo daie; farba iey iest  
blado-popielata.  ,,

,, Czarna p o w ło k a , która całą massg 
pokrywa, iakożkolwiek iest cienka,  stalą ude­
rzona wydaie iskry,  pod  m ł o t e m  sig r o z s y ­
puje, i zdaie sig mieć te  same własności iak 
czarny  niedowkas żelaza,  k tó ry  magnesowi 
iest powolnym. Jakoż i metall iczne że laza  
cząstki w sobie zawiera.  ,,

,, Kamień z Yorkshire. Cigżar gatunko- 
wy 3,508; składa sig zupełnie  z tych  samych 
substancyy,  iak kamienie z Benares ; różni  
sig zaś nastgpuiącemi znakami.  1. W składzie 
swym iest drobniey  ziarnisty.  2. Pierwsza 
substancya iest w drobnieyszych,  nietylko 
w okrągłych  lub iaiowatych , lecz ba rdz iey  
w nie foremnych cząstkach.  3. Z aw ie ra  w
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sobie mńiey pirytu,  a daleko więcey metal- 
licznego żelaza, około 0,08 aż do 0,09. czę­
ści; z tych  niektóre dość są wielkie, tak iż 
iedna  kilka gran ważyła.  4. Część ziemna 
iest  nieco twardsza,  i zwiet rza łemu Feldspar 
towi podobna.  ,,

,, Kamień z Sieny.. Ciężar  ga tunkowy 
5,418;  mały był, lecz cały czarną powłoką 
pokry ty .  Skład równie gruboziarnis ty  , iak 
kamieni z Benares, a wielość raatallicznego 
żelaza średnia m iędzy  temi a kamieniem 
Yorkshirskim; wreszcie,  zawierał w sobie te 
same substańcye,  i n ad to  kilka kulek czarne­
go żelaznego  niedokwasu,  k tó ry  magnesowi 
by ł  powolny;  iedną  okrągłą, zupe łn ie  prze­
z r o c z y s t ą ,  zielonawo-żółtą , szklisto-lśniącą 
kulkę, twardości  blizko wapiennego Spatu, 
k tó ra  iednak, dla drobnośc i  swoiey, nie by­
ła daley exaininowana.  Czarna  zwierzchnia 
powłoka była od innych  ba rdz iey  cienka i 
popękana.  ,,

„  Kamień z Czech. C ięża r  gatunkowy 
4,281.  wewnątrz  zupełn ie kamieniowi z 
Yorkshire iest podobny ;  ty lk o  1. Cząstki pi­
ry towe bez szkła powiększaiącego widzieć 
się nie daią; 2. Żelaza  metal l icznego iest nie­
równie więcey, tak iż 0,25. ca łey  massy sta­
nowi; 5. Powierzchnia tych  metal l icznorże-  
laznych cząstek powiększmy części iest roz­
łożona ,  skąd środek pe łen  iest plam żółtych,  
a część ziemna twardsza iest od innych; 
4. Kamień ten ,  dla wielości że laza i twardo*
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lej swoiey, szlifować się daie , p r z e z  co że ­
lazo t em  widocznieyszem sie s ta ie . , ,

,, Z  t e g o  opisania oczywiście się poka­
źnie , że  lubo t e  kamien ie  z ż a d n y m  zna io -  
m y m  kruszcem, a nawet  z wulkanicznemi  c i a ­
łami ż a d n e g o  nie maią  podob ieńs twa ,  m i g d z y  
sobą i edna k  wszystkie zupe łn ie  są p o d o b n e .  
A s t ą d  i począ tek  ich i p r z y r o d z e n ie  w ar te  
są n a y g łgbsz e go  zast anow ien ia  Natural i-  
stów. ,,

P r z e y d ż m y  iuż do  chemicznego  ich r o ­
zbioru.

A. Kam ień z Benares  ies t  i ed n y m  ze  
cz te rech ,  k tó ry  dla  swey z upe łnośc i  n a y -  
po rzą d n iey s z y  d a ł  z siebie uc z y n ić  rozb ió r .

1. Po/ułóka. Na powłokę  nożem  i napi l -  
nikiem osk robaną ,  po odd z ie l en iu ,  za p o m o ­
cą magnesu,  m e ta l l i c z n o - ż e l a z n y c h  cz ąs t ek ,  
na la łem kwasu sa letrowego;  rozk ład  w krotce  
nastąp i ł .  Po  p r z e c e d z e n i u  t e y  n a s y c o n e y  
solucyi,  wdałem do  niey  w p r z e w y ż s z a i ą c e y  
wielości Amoniaku;  obf i ty  m g t  n iedokwasu  
że laznego  na d n o  opad ł .  P o z o s ta ły  p ł y n  
by ł  z ie lonaw ey  farby ,  k tó ry  po wywaporo -  
waniu do  suchości,  d a ł  sól t r o i s t ą ,  t o  iest : 
Sa le t rza lno  am on ia k a ln y  Nike l .  Stąd  sig 
pokazuie,  iż powłoka  t a  z żelaza i Niklu iest  
z łożona ;  któ re  , iako d z ia ł an i e  ich na kwas 
sale trowy p o ś w i a d c z a ,  i es li nie w m e ta l ik  
cznym, t o  p r z y n a y m n i e y  w b a rd z o  blizkim 
m eta l l i cznośc i  s tan ie ,  muszą sig z n a y d y w a ć .

2. P iryt siarczany. Kruchość wiedka pi­
ry tu  nie dozwol i ł a  go wigeey n a d  16. gran

M ay J&05. C
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oddz ie l ić .  T e  n a la ł em  kwasem s o ln y m ,  i 
p r z y  m ie rnem  ciepłe rospuściłem.  Po  kilku 
godzinach kwas dz ia ł ać  p r z e s t a ł  , meta l  
yrszvstek z d a ł  sig b y d ź  r o z p u s z c z o n y m ,  a 
same t y l k o  cz ąs tk i  z iemi  i s iarki  pozosta ły .  
Siarka p ływ a ła  w p ły n ie  , z iemia  leża ła  na 
dn ie ,  a p ł y n  wraz z s iarką z u p e łn i e  zlać  sig 
dał.  Z  t e y  z i e m n e y  pozos ta łośc i ,  k i lka k ro ­
t n i e  o b m y t e y  pokaza ło  się, iż w doświadcze­
n iu  r ze t e ln i e  14 g ran  p i r y t u  z a ż y t e  były.  
Siarka p rze z  f i l t r  oddz ie lona  i na leżyc ie  wy- 
suszona w a ż y ła  2. grana.  S iarczan ba ry tow y  
n ie  c z y n i ł  ż a d n e g o  mgtu  w p ł y n i e ;  kwasu 
wigc s ia rczanego  w nim nie było.  Po od ­
dzieleniu tego d o d a t k u  p r z e z  s ia rczan  am o­
n iaka lny ,  p r ec ip i tow a łem  niedokwas  ż e lazny  
p r z e z  amoniak,  t e n  po wypa leniu ważył  g ran  
15; ż e la z a  więc oko ło  i o f  g r an  b y d ź  mu­
siało. Do  resz ty  so lucyi  wlałenj  kroplami 
svodos ia r cz yku am on ia ka lne go ,  s iarczyk ni­
k lowy na dno  o p a d ł ,  i po  p f z e p a l e n i u  1. 
g ran  Niklu zostawi ł ,  p i r y t  więc t e n  w 14. 
g r ana c h  z na s tgpu ią cyc h  s k ł a d a ł  sig czgści; 

Siarki  g ran  - 2.
Ż e l az a  - i o £
Niklu p rawie  1.
S t r a t a  - k

14.

3. Ż elazo  klepalne m eta l liczne. Dla  po- 
równa lnego  d o ś w i a d c z e n i a ,  wz ią łem nayr  
p r z ó d  że la z o  czyste ,  r o spuśc i łe m  100.  gran 
V/ kwasie s a le t ro w y m ,  k t ó r e  p rzez  amoniak
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s p r e d p i t o w a n e  i na leżyc ie  w ypa lone  da ły  
144. do  146, g ran  n iedokw asu  że laznego.  
Na 25. g ran  widocznie  meta l l ic znego  ż e la z a  
p r z e z  magnes z  ka m ie n ia  Benareskiego  o d ­
dzie lonego ,  wlałem do z b y tk u  sa le t row ego  
kwasu;  g d y  sig że lazo  rozpuści ło ,  z n a l a z ł o  
sig 2. g rana  ziemi,  od  k t ó r e y  c z ąs tek  rne- 
t a l l i eznych  oczyścić  n i e p o d o b n a  b y ł o ;  w 
p ł y n ie  zaś  23. g r ana  żelaza  p o z o s t a ł y .  Z a  
dolaniem amm oniaku ,  n ied o k w a s  że lazny  na 
dno opadł ,  i po p rzepa len iu  w a ż y ł  24 s ran .  
Że laza  wigc w doświadczeniu  u ż y te g o  m u­
siało b y d ź  gran ió~.  Z e  w pozos ta łym  p ł y ­
nie nic sig nie z n a l a z ło  p rócz  sa le t rza lno-  
amoniakowego niklu, p o z os ta ło ść  ta  6§ g ran  
wynosić  musiała.'

4. Drobne okrągłe  kulki. D r o b n e  o k rąg łe  
kulki,  k t ó re  sig we ś rodku massy znayduia ,  u- 
ta r ł em  na proch.  M agnes  ż adnych  w tym  
prochu  nie  poruszy ł  c ząs tek ;  kwas solny nie 
dał  uczuć znaku  naw e t  h e p a t y c z n e g o  g a z u ;  
kulki wigc te  nie są, ani żelazem, a n i p i r y -  
tem .  S top i ł em  wigc 100. gran p r o c h u  t e g o  
z p o t a ż e m  w s reb rnym  t y g l u ,  i z ro b i ł e m  
rozb ió r  z w y c z a y n y m  sposobem ,  z k tó re s o  
sig pokazało ,  iż kulki te  w 100.  granach  za- 
wieraią:

Krzemionk i  - - - 50.
M a g n e z y i  - - - 15.
Niedokwasu  ż e la z n eg o  34.
INiedokwasu niklowego 2, =:.

i o i ,  5.

C s
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P r z y b y te k  tu na wadze pocliodzi od 

większego stopnia skwaszenia żelaza w czasie 
doświadczenia,  niż w samćy rnassie początko- 
wie było.

5. Czgść ziemna  całkowitość tego kamie­
nia składaiąca,  p o d o b n y m ż e  sposobem ro­
z e b ra n a ,  dała w 100. granach:

Krzemionki - - 48-
Magnezyi  - - - 18-
Niedokwasu żelaznego 54. 
Niedokwasu niklowego 2, 5.

102, 5.

B. Trzy. inne kamienie. Powłoki  z tych 
kamieni  nie czyniłem rozbioru , bo ta  po­
włoce poprzedza jącego  zupełnie podobna  
by ła ;  równie iak p iry tu  i kulkowatych ciałek,  
bo tvch bardzo mało było. Lecz części me- 
ta l l iczne  i części właściwie z i em ne ,  każda 
w szczególności,  po oddzieleniu  ciałek kul­
kowych dały:

K amienia S itu :  Kam: lo rh sh :  Kam: C ze/k :

Część klepalna od gran 8- gr: 50. gr: 14.
Żelaza  gran  6. 26. - 12,5.
Niklu - - 1. do 2. 4. - 1,5.

Część ziemna od gran 150. - 150. - 55-
Krzemionki  gr: 70. - 75. - 25.
M agnezy i  - 54. - 57. - 9 ,5-
Niedokwasu żel: 52. - 48- - 23,5.
Niedokwasu nikł :  3. 2. - 1,5.

159. x02. 59,3.
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P r z y b y t e k  na wadze  i t u  p o d o b n i e ż  od  

skwaszenia  meta l i cznego  żelaza pochodzi .
R o z b i o r  Professora Barto lda  E insisheim - 

j'kiego p io runowego kamienia,  i r o zb io r  Aka­
demików parysk ich  kamienia  p rzez  B ache lay. 
przes łanego ,  m ało  się, co do i s to ty ,  r ó ż n i ą  
od rozb io ru  mego.  W reszc ie ,  gdy  m in e r a ­
log iczne  cechy  ty c h  kamieni  t ak  z sobą są 
zgodne ,  a różnica  r ze c z onych  d a w n ie y sz y c h  
rozbiorów od  sposobu ich w ykona n ia  z a l e ­
ży,  nie wątpię b y n a y m n ie y ,  że i t e  kamie­
nie rze te ln ie  na z ie m ię  spad ły ,  i że  w p ie r ­
wo tnych  swych  częśc iach  cz te re m  p r z e z e -  
mnie  ro z ł o ż o n y m  kam ien io m  z upe łn ie  są 
podobne .

N i e  zbyw a  wprawdzie  na uc zonych  m ę­
żach , k t ó r z y  f enom ena  te  ze z n a io m e m i  
p raw id ła m i  f izycznemi pogodz ić  usiłowali;  
lecz  t łum ac z e n ia  ich wik ła ią  nas w n iepo ­
d o b n e  p raw ie  do r o z w i ą z a n i a  t rudnośc i .  
D o k t o r  Chladni, k tó ry  w tych  dom ysłach  nay-  
p o m y ś l m e y  się zaciekał ,  wielki związek  m ie ­
d z y  tern  sp a d an ie m  kamieni  a m e te o ra m i  
ognis temi u p a t r u j e ;  i akoż  według p r z y w i e ­
d z io n e g o  świadectwa lY illiam sa, kamienie  
w Benares  p r z y  pokazan iu  się ogn i s t e y  kuli 
spadły.  Z e  kamień  w Yorkshire  bez ok a z an ia  
się świat ła  upadł ,  i że w opisaniu spadn ien ia  
kamieni  w Por tuga l i i ,  ż a d a e y  nie ma w zm ian­
ki o m e t e o r z e  lub b ły skaw icy ,  z da ie  się b y d z  
p rzec iw no  mniemaniu  , i akoby  te kamien ie  
b y ł y  p r zy c z y n ą  świat łą  ogn is tych  m e t e o r ,  
albo że  ty lko  wraz z niemi w y d a rz a i ą  sig.



L e c 7j k a m i e n i e  Sienskie  s p a d ł y  p o d  p o s t a c i ą  
b ł y s k a w i c ,  k t ó r e  i e d n a k  b y ł y  r z e t e l n e m i  m e ­
t e o r a m i ;  k a m i e n i e  2Ą. L i p c a  R u  1790 .  w 
G a s k o n i i  t a k o ż  p o  u k a z a n i u  się m e t e o r y  
z n a l e z i o n o ;  i F alcon et w T r a k t a c i e  cle B,?oti- 
l iis  p o w i a d a ,  że  k a m i e ń  k t ó r y  w s t a r o ż y t ­
ności  za  m a t k ę  Bogó w c z c z o n o ,  s p a d ł  o k r y ­
t y  ognistej, kulą. u nóg P i n d a r a .  W s z y s t k i e  
B oetiliia , iak t w i e r d z i ,  t e n ż e  sam  m i a ł y  p o ­
c z ą t e k .

G d y b y  r z e c z ą  s am ą  d o w i e d z i o n o  k iedy ,  
ż e  s p a d ł e  k a m i e n i e  są r z e t e l n i e  c i a ła m i  me-  
t e o r y c z n e m i ,  ł a t w o  b y ł o b y  po iąć ,  dla czego  
t e  k a m i e n i e  g ł g b i e y  w z i e m i g  nie wbi ia ią  sig. 
O g n i s t e  bowiem m e t e o r y  b a r d z i e y  w p o z i o ­
m y m  n i ż  p i o n o w y m  k i e r u n k u  b i e ż e ć  z w y ­
k ł y ,  a siła k t ó r a  ie pgdz i ,  r ó w n i e  iak  ich p o ­
c z ą t e k ,  n a m  są n ie  z n a io m e .

Z a s t a n ó w m y  się iuż  n a d  o d o s o b n i o n ę -  
mi  b r y ł a m i  t a k  n a z w a n e g o  rodzim ego  żelaza , 
k t ó r e  cW yróznych k r a ia ch  o d k r y t e  z o s t a ł y  ; 
zaczt i iy r r jy  od t e y ,  k t ó r ą  D on Rubin de Celis 
opi su ie .  B r y ł a  t a  w a ż y  5 0 , 0 0 0 .  f u n t ó w ,  a 
t r e ś ć  o p i s a n i a  i e s t  n a s t ę p u j ą c a .

M i e - z k a ń c e  r o d o w i c i  p r o w i n c y i  Tucu- 
m an  w A m e r y c e ,  w p o w ie c ie  S an iago  de E s te ­
ro  o d k r y l i  o g r o m n ą  b r y ł g  ż e l a z a  w o b s z e r ­
n y c h  n a d  r z e k ą  la  P la ta  l as ac h .  P o n i e w a ż  
z d a w a ł o  sńg, ż e  b ry ł a  t a  m o g ł a  b y d ź  c z ą s t k ą  
t y l k o  w y s t a w n ą  na w ie le  mi l  c i ą g n ą c e y  sig 
ż e l . i z n e y  ż y ł y ,  Y i c e - k r ó l  r z e c z o n e y  p r o w i n ­
cy i  p o s ł a ł  w L u t y m  1783.  R o k u  Don Rubin  
de Celis, d la  i e y  o b e y r z e n i a ,  d o ś w i a d c z e n i a ,
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} d la  za łoż e n ia  tam,  g d y b y  w a r to  b y ło ,  o* 
sady. B ry ła  ta  l e ż y  poś ród  n i e z m ie r n e y  
równiny,  gdzie  o s to  mil  na o k o ło  ani  gory, 
ani s k a ły  ż adne  się nie znayduią .  Z e w n ą t r z  
podobna  iest z w y c z a y n e m u  gęs temu żelazu,  
w ew nąt rz  zaś pe łna  dz iu rkowatosc i ;  na po ­
wierzchni  widać wyc isk i  i a k b y  nóg i r ąk  
ludzkich, szponów ptasich  , k tó re  au to r  za  
p rzy p a d k o w e  ig rzyska  n a tu r y  po c z y tu j e .  
Odbił  z n iey  sz tukę od 25 do 30 funtów 
górniczem d łó tem, lecz na odbicie  to  70. t a ­
kowych dłótow użyć  musiał  Ciężar  ca łko­
wity t e y  b r y ły ,  k t ó r ą  za pom ocą  m a c h y n  
dźwigną ł ,  na 300. c e n t n a r ó w  szacuie. Z a  
odkopaniem z i e m i ,  c a łą  d o ln ą  s t r o n ę  zna -  
lazł żuż lem  na 4. lub 5. calów grubym p o ­
kry tą ,  gdy górna  zupe łn ie  czys ta  była .  K o­
piąc zaś  w p rzy leg łych  mieyscach do rozmai-  
t e y  głębokości ,  nic nie zna la z ł ,  prócz  l e tk ie y  
p o p ie l a te y  ziemi, iaka w ca łey  t ey  oko l icy  
ies t  pospoli ta ;  a tak  sztukę tg  żelaza uzna ł  
b y d ź  zupe łn ie  odosobn ioną  b ry łą .  W nie ­
zmie rnych  t e y  krainy  kasach , wed ług  po­
wieści rod o w i ty c h  am erykanów , ma się znay-  
dywać  d ruga  c z ys te go  t a k ó ż  żelaza b ry ła ,  
W ksz ta łc ie  drzewa gałgzistego.

Proust, k t ó r y  cz y n i ł  r ozb ió r  t e y  sub- 
a t a n c y i , ukaza ł ,  iż nie  iest  c z y s t e m  że lazem , 
l ecz  m ie szan iną  z n ik lu  i ż e l a z a  z łożoną .  ( )

( * )  Jo u r na l  d e  Physique T. 6 . p. 148* ^ lł VII. 
Thermidor.
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M uzeum  B r e t a u s k i e  pos iada  kilka sztuk t e y  
b r .Vł Y. a r o zb ió r  m óy  zgadza  sig z u p e łn i e  z 
r o z b i o r e m  s ław nego  Chem ik a  tego.  O u ze 
i ° o .  g ran  t e y  massy o t r z y m a ł  50  g ran  Siar- 
czanego  niklu;  ia zaś w 62. gr anach massy 
r z e c z o n y m  sposobem w kwasie sa le t rowym 
rospuszczoney ,  znalazłem 80. gran  niedokwa-  
su żelaznego,  i oko ło g ran  niklu, co p ra ­
wie  10 . od  100 . pokazu ie .

Druga^ s ławna rodzim ego żelaza  b r y ł a ,  
i e s t  ta,  k tó rą  Pal/as w Syberyi  m iędzy  Kras­
n o ja r s k ie m  i Abskańsk iem , na górze schisto-  
w e y  odkrył ;  waży ona około 1Ó00. funtów, 
a T a t a r z y  ią za b o ż y s z c z e  z n ieba  spadłe 
poc z y tu ją .  O becność  niklu w A m erykańsk iey ,  
a p o d a n ia  kraiowcow o syb i r s k ie y  t e y  bry-  
e z da ią  sig wskazywać,  że  m igdzy  spad łymi  
a m » e ń i a m i  i wszelkimi rodz im ego  że laza  

g a tunkam i  scisłe zachodz i  p o d o b ie ń s tw o .  
D la  zufiełrtodci t e g o  po równania ,  p r z y  po ­
m o c y  PP. G re v i/k  i H atch ’I t  z e b r a ł e m  p ra ­
wie wszystkie rodzim ego żelaza g a tu n k i, a Hra- 

ia B ournon  m ineralogicznie  ie opisać raczył ;
Opis  anie Stjbirskiego, k tó re  wiele ma 

s z c z e g ó ln y c h  w ła s n o śc i ,  ies t  nas tgpu iące  : 
”  ^ ’ g a t y  zb ió r  Grevilla  ma dwie b a r d z o  do- 
j» rze  zachow ane  ż e l a z a  t ego  sztuki , i edna  
»> z nich waży kilka f u n tó w ,  i iest  p ro s to  
j, od  samego Pa/lasa  p r z y s ł a n a .  M n i e y s z a  
,, sztuka ies t k o m o r  cowatego i ga łgz is tego 
”  ‘'idu, ńo ggbc .ast go i lekkiego wulka-
, ,  n icznego  żużla  p o d o b n a  ; a t o  ies t zwy- 
”  c z a y n y  k s z ta ł t ,  iak sig we wszys tk ich  mi-
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,, n e r a l n v c h  z b i o r a c h  z n a y d u i e .  W  raas s ie
,, i ey  n i e t y l k o  cz cze  k o m ó r k i  w i d / i e ć  sig
,, aa ią ,  ale n c d t o  w ie le  ies t  p r ó ż n y c h  do łk ó w
,, i w y c i s k ó w ,  po czgści z u p e ł n i e  o k r ą g ł y c h ,
,, k t ó r e  w id o cz n ie  t w a r d e  c ia ła  w so b ie  za -

w ie ra ły ,  a p o  k t ó r y c h  z n i k n i e n i u  , ś c ian y
,, p o m i e n i o n y c h  d o ł k ó w  z u p e ł n i e  g ł ad k ie  i
,, m e t a l l i c z . i o  l śn iące  p o z o s t a ł y .  W n i e k t ó -

ry c h  z t y c h  d o ł k ó w  tk w ią  i e s z c z e  p r z e z r o -
,, c z v s t e  ż ó ł t a w o  z i e lo n e  c i a ł k a ,  k t ó r e  n i -
,, ż e y  o p i s a n e . b g d ą .  R z e c z  b a r d z o  ie s t  d o
,, w ia ry  p o d o b n a ,  że  d o ł k i  p o m i e n i o n e  i
,, l ś n i ą c e  ich p o w i e r z c h n i e  w y c i s k o m  t y c h
,, c i a ł ek  w i n n e  są s w ó y  p o c z ą t e k . , ,

,,  Ż e l a z o  to  w y b o r n i e  k lepać  się , o -
,, wsze m n o ż e m  kra iać  sig dai e .  C i g ż a r  ga-
,, t u n k o w y  ies t :  6 ,487-  a t e m  s a m e m  d a l e ż o
,, m n i e y s z y  od  surowcu.  D a l e k o  m n i e y s z y
,, i es t  ie szc ze  c i g ż a r  g a t u n k o w y  r ó w n i e  lde-
,,. p a l n e g o  i k r a i a l n e g o  c z e s k i e g o  r o d z i m e g o
,, ż e l a z a ,  t o  ies t :  6 ,146.  M n i e y s z o s ć  t a  ga-
,, t u n k o w e g o  c ig ż a r u  o d  wielkiey  d z i u rk o w a -
,, tos'ci massy p o c h o d z ić  m o ż e . , ,

,,  W ł a m a n i n i e  ż e l a z o  to,  n a k s z t a ł t  su-
.. r o w c u  i es t  s r e b r z y s t o - b i a ł e ,  z i a r n o i e d n a k  
* *  ? '  . /

,, n i e r ó w n i e  ma d r o b n i e y s z e  , a z i m n e ,  ro -
,, w n ie  iak d o  c z e r w o n o ś c i  r o z p a l o n e ,  z a w s z e
,, i r f d n o s t a y n i e  i e s t  k l epalne .  C o  o a m e r y -  
,,  k iń sk iem  i S e n e g a l s k i e m  ż e l a z i e  p o d o b n i e ż  
,, mówić  sig m o ż e . , ,

,,  W ig k s za ,  c z y l i  k i l k u f u n t o w a  s z t u k a  
,, ró żn i  sie z n a c z n i e  o d  p o p r z e d z a i ą c e y .  
,, W ig k sza  czgść s k ł a d a  sig z  t w a r d e y  i gg*
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i ,  s t e y  massy, bez  na y m n ie y s zy o h  dz iurek  
, ,  i do łków;  na pow ie rzchn i  iey t y lk o  znav- 
, ,  duie  się część ga łązkowata  czyl i  komór*
, ,  kowata, do w y ż e y  op isaney  zupe łn ie  po- 
, ,  d o b n a ,  a ta  z subs tancyą  gę s tą  ścisłe iest 
3, spoiona. , ,

,, T a  zs iadła  i gęsta  massa nie z  same- 
, ,  go meta l l i cznego  żelaza ies t  z ł o ż o n a :  lecz 
, ,  p rawie  połowę iey s tanowi p rzez roczys ta ,
, ,  ż ó ł t a w o  - z ie lona,  wyżev  pomie.oiona sub- 
,, s tancya ;  t ak  że lazem  p rze ro s ła ,  że gdyby  
, ,  się oddz ie l ić  dała, samo że lazo  w gębczastą 
, ,  i p o r o w a tą  massę zamienicby  się musiało.
, ,  Cz ę ś ć  ta ka mi e n n a  k s z t a ł t  ma d r o b n y c h ,
, ,  n i e fo rem nvch ,  prawie k u l K O w a t y c ł i  ziaren.
,, P ow ie rzchn ie  t y c h  z i a r n  są zupe łn ie  
, ,  g ładkie  i l śniące,  p r z e t o  -też u niek tó rych  
, ,  za szkło p o c z y ta n e  b y ł y ;  żadne  zaś nav-  

ronieyszego nie pokazuią  krystai l izacyi 
znaku. Kamień  t e n ,  n a d to ,  i,.-st zaw ze 

, ,  mniey  lub więcey p rze z rocz ys ty ,  twardy ,
, ,  szkło r y s u i e , kwarcu ię-dnak nie tyk ;
, ,  b a r d z o  k r u c h y ;  ł am an iny  m u s z l o w a t e y ;
,, r ozsypu ie  się nief  >remnie we wszelkim kie- 
,, r u n k u ;  p r z e z  tarc ie  e lek t rycznym  się sta- 
, ,  ie. C i ę ż a r  ga tunkowy iest 5 ,263.  do 3, 3.
, ,  w ż e la z n y m  tyg lu  aż do spalenia po ło w y  
, ,  tyg la  p a lo n y ,  n a ym nie ysze y  ni-  poniósł  

o d m ia ny ,  p ró cz  ż e  nieco c i e m n i e y s / e y  na- 
„  by ł  farby ;  p r ze z rocz ys t  ym zaś b y d ź  jak • 
, ,  p ierwey ,  nie p rzes ta ł .  Stąd mniemam, ża 
, ,  ż a d n y m  sposobem  za szkło p o c z y t a n y m  
,, b y d ź  ni e  może .  ,,
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,,  K a m i e ń  t e n  m i ę d z y  w s z y s t k i e m i  z n a -  

' i o m e m i  s u b s t a n c y a m i  z P e r i d o t e m ,  c z y l i  
, C h r y z o l i t e m  W e r n e r a  n a y w ię k s z e  m a p o -  

d o b i e ń s t w o .  J a k o ż  i cz ę śc i  ieg o  p i e r w i a s t ­
kowe,  w e d łu g  r o z b i o r u  H o w a rd a , z g a d z a i ą  

, się z cz ęśc iam i  p e r i d o t u ,  według r o z b i o r u  
KLaprota. R ó w n ie  i e s t  t w a r d y  i m e p ł y n n y  
iak P e r i d o t ,  ga tun ko wie  t y l k o  i e s t  n i e c o  

,, l żeyszy ;  g d y ż  c i ę ż a r  d w ó c h  z u p e ł n i e  p o -  
,, do b n y c l i  p e r i d o t o w y c h  k r y s z t a ł ó w  i e s t  
»> 3, 34- ’ 5 ,3 7 5 ; czyl i  za ś  i e s t  r z e t e l n i e  P e -  
,, r i d o t e m ,  sama t y l k o  k r y s t a l l i z a c y a , iesli  
„  k i e d y  k a m i e ń  t e n  k r y s t a l l i z o w a n y m  się 
„  z n a y d z i e ,  p o k a z a ć  m oże .  ,,

, ,  U w a ż a j ą c  ścisły z w ią z e k  z  ż e l a z e m  
t e y  p r z e z r o c z y s t e y  k a m i e n n e y  m as sy ,  i w ie l ­
ką t r u d n o ś ć  w ich  r o z d z i e l a n i u  , z d z iw ić  się 
sp ra w ied l iw ie  n a l e ż y ,  ż e  p r a w i e  w s zy s t k i e  
tego r o d z i m e g o  ż e l a z a  e x e m p l a r z e  , k t ó r e  
się w E u r o p e y s k i c h  m i n e r a l n y c h  z b i o r a c h  
z n a y d u ią ,  są w r z e c z o n y m  g ę b c z a s t o ś c i  s t a ­
nie, a te rn  s a m e m ,  z u p e ł n i e  lub p r a w ie  z u p e ł ­
nie część  t ę  p r z e z r o c z y s t ą  p o s t r a d a ł y .  W i ę ­
ksza s z t u k a  ze  z b i o r u  G r e v i l l o w s k i e g o  r z e c z  
tę roz więzu ie .  W i d a ć  w n i e y  wiele z i a r n  
t e y  p r z e z r o c z y s t e y  mas sy  z u p e ł n i e  r o z ł o ­
ż o n y c h  c z y l i  z w i e t r z a ł y c h .  W t y m  s t a n i e  są 
one b ia łe  , n i e p r z e z r o c z y s t e ,  i p o d  p a l c e m  
w suchy  p r o c h  się r o z s y p u ią .  R o s k ł a d u  t e ­
go ró ż n e  s to p n ie  w idzieć  się d a i ą .  N i e k t ó r e  
z i a r n a  są t y l k o  k r u c h e ,  w i n n y c h  ż o ł t o  r d z a -  
wey fa ib v ;  f a rb a  zaś  t a  o d  s k w a s z e n i a  ż e l a ­
z n y c h  cz ą s t ek  p o c h o d z i .  C a ł a  więc  t a  p r z e -
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e ro c z y s ta  massa m o ż e  t y m  sposobem zni- 
szczeć, a ż e la z o  ggbczas tem stać sig musi.,, 

,, M igdzy  tem i  p rzez roczys ty m i  ziarna­
m i  i d r o b n e m i  w kamieniach s p a d ły c h  kul­
kami wielkie zdami się z a c h o d z ić  podobień­
stwo;  m a ło b y m  nie  tw i e r d z i ł  , iż rzeczone 
kulki m n i e y  ty lko  są czyste ,  i wigeey w so. 
b ie  zawiera ią  że laza.  ,,

, ,  Rodzime żelazo w C z e c h ac h  znalezio- 
ne ,  iest,  według e x e m p la r z a  w zbiorze  Gre- 
villowr$kim chowanego,  t w a r d e y  części wiel- 
k iey  s yb i r sk ie y  sz tuki  b a rdzo  podobne ;  za­
w ie ra  w sobie mnóstwo okrąg ławych ciałek, 
k tó re  i edna k  nie są p rze z ro cz y s te  i d o  twar­
d y c h  kulek w spad łych  kamien iach  bardzo 
się zb l iżaią .  ,,

Rozbiór chemiczny Sybirskiey żelaza bryły.

i .  Żelazo rodzime, i o o .  g ran  w kwasie 
s a l e t r o w y m  rospuszczone da ły  127. g r ań  wy­
p a lo n e g o  że laznego  podkwasu .  Z a w i e ra  więc 
Igo niklu. 2. Ż ółtaw a  przezroczysta substan­
c ja  , p o d o b n y m  sposobem ink kulkowata 
część kamien i  z Benares r oz łożona ,  d a ła  w 
50. gr anach;

Krzem ionk i  - 27.
M a g n e z y i  - T3,5.
Pokwasu że laznego  g,5.
Podkwasu  niklowego 0,5.

49 .5*
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Rozbiór chemiczny żelaza rodzim ego z Czech.

25. G r a n ó w  da ły  50. gran  pod k w a s u  ż e ­
laznego ; z t ą d  massa t a  5. g ran  c z y l i  f cu 
Nildu zawierać  musi.

Żelazo  rodzim e z Senegal p r z y w ió z ł  G e ­
nerał O ’H a ra ;  mia łem  ie od  H a tc h e t a ,  lecz  
to by ło  t a k  zepsu te ,  iż m inera log iczn ie  o-  
pisanem b y d ź  nie mogło.  145- gra*1 kl epa l -  
nego metaliu  da ły  199. g ran  niedokwasu ż e ­
laznego; a z a t e m  8- g r a n  czyl i  5 Nik lu  
zawierały.

«X r o t  h 1 e z c b r a n 1 c.

Z  t e g o  op isan ia  i p r z y ł ą c z o n y  cli r o z ­
biorów pokazu ie  s ię ,  iż  w szys tk ie  Kamienie, 
o których się t w ie rd z i , i a k o b y  w wielu r ó ż n y c h  
kraiach z nieba spasc miały ,  zupe łn ie  są so­
bie podobne .  Kamien ie  z Benares  , Sieny., 
Yorkshire, Czech ,  są be z w ą tp i e n ia ,  i ed n e g o  
gatunku. Z a w ie ra i ą  one  wszys tk ie ,  1. s z cz e ­
gólny sobie s ia rczany  P i ry t ,  2. m ie szan inę  
metal l iczną żelaza  i Niklu; 5. w szys tk ie  są 
czarną  powłoką ż e la z n e g o  niedokwasu p o k r y ­
te;  4. część z iemna  we w s z ys tk ic h  zu p e łn i e  
iest t aż  sama. W  kamieniu  z Benares części  
p i ry tow e  i o k rąg łe  kulki są w y r a ź n e ;  w in­
nych t rud n ie y sz e  do  po s t r z e ż e n ia ,  a w Sien• 
skim dała  się widzieć kulka p r z e z r o c z y s t a .  
Kamienie w Benares s p a d ły  p r z y  pokazan iu  
sie ogn i s t ey  m e te o ry ,  a w Sienie  wraz z b ł y ­
skawicami. T a  zgodność  we wszelkich oko-
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liczftościacli i  a u ten tyczność  przywiedzionych  
świadectw w ą tp ić  iuż nie  p o z w a l a i ą , że  ka­
m ien ie  te  r ze te ln ie  spad ły  , lubo przyczyna 
n a m  iest  niepoig ta .

W szys tk ie  t a k  nazw ane  rodzim e żelazo 
zawiera  w sobie Nikel.  O g ro m n a  b r y ł a  że­
l a z a  w A m e r y c e  iest  p e ł n a  dziur ,  i zda ie  sig 
iż by ła  miękką i do  przy igcia  p ig tńów spo­
sobna.  B r y ł a  Syb i r ska  ma ok rąg ła w e  dołki 
i komórki  , k t ó r e  po czgści p rze z rocz ys tą  
massą są n a p e łn i o n e  p a  w k t ó r e y  t e  same 
są  p ie rwias tk i ,  i prawie w t e y ż e  wie lośc i ,  
( p r ó c z  podkwasu  ż e la z n e g o )  iak w kulkowa­
ty c h  ciałkach kamieni  z Benares. Czeskie 
żelazo rodzime p r z y p a d ł e  iest  do substancyi 
z i e m n e y ,  w k t ó r e y  kulkowate  cia łka sig 
z n a y d u ią .

N a k o n i e c ,  H ow ard , w y ł o ż y w s z y  tym 
sposobem wszys tk ie  p o s t r z e ż e n i a  i rozbiory,  
a n iechcąc  z nich ża dnych  czynić  wniosków, 
dw a  ku da ls zemu badan iu  poda ie  pytan ia :  
i .  C z y l i  wszystkich spadłych kamieni  i brył 
r o d z i m e g o  że laza  nie iest  i eden  i t enże  sam 
p o c z ą t e k ?  2. Czyl i  t e  wszys tkie  kamienie  w 
ogólności , lub p rz y n a y m i i i e y  n iek tó re  w 
szczególności ,  nie są p ł o d e m  ogn i s ty c h  me­
t eo r?  i czyl i  k a m ie ń  n a w e t  Yoekshirski nie 
p o w s t a ł  z m e t e o r y  n a z b y t  wysokiey ,  tak  iż 
d o s t r z e ż o n ą  b y d ź  nie  mogła?

X . tfundzill.
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IV.

j Y 'icktore wiadomości: o źoltey gorączce.

Choroba ,  o k tó rey  mówić mamy, stawszy 
sie vr tym czasie p rz e z  trwożące,  a nayczg- 
ściey fałszywe wieści, postrachem całey E u ­
ropy , stała sig razem przedmiotem cieka­
wości i uwagi powszechne y .  Każdy sig dzi- 
siay pyta,  co to iest za choroba? i czy nie 
p r z e y d z i e  kiedy do  nas? Przebieżmy w kró­
tkości iey h is to ryą ,  a w niey  znaydz iem y 
o d p o w i e d ź  na zapy tan ie  pierwsze. Ziasta- 
nowimv sie potem nad py tan iem drugiem, i 
wyłożemy sposoby,  iakimi, przeniesieniu sig 
ie v  w nasze st rony,  zapobiegać,  lub gdy b y  
pomimo tego wybuchnąć gdzie miała, iak sig 
o d  niey ochraniać i ratować można.

łle o począ tku żó ł tey  gorączki z pe­
wnością dowiedzieć sig można;  zdaie  sig, iż 
choroba ta  , w s ta rożytnośc i  zupełnie nie- 
znaioma, ziawiła sig naypierwey pomiędzy 
Europeyczvkami, którzy w Indyach. i czgści 
po łudn iow ej  Ąffryki osiedli. Z  Affryki p rze ­
niesiono ią do l n d y y  zachodnich,  w których 
Stała sig domową , że tak  rzekg, chorobą.  
Ci, którzy starali sig dóyść aż do iey źródła,  
ro/umieią:  iż okrgt z wyspy affrykańskiey  
Bu/am  płynący,  zarazę tg pierwiastkowo do 
Grenady pr/ywiozł ,  skąd sig po wszystkich 
wyspach amerykańskich  i po brzegach samey 
Ameryki rozeszła.  Podług świadectwa au­
torów, widziano ią iuż panuiącą w Karolinie
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p o ł u d n i o w e y  oko ło  1699. R. gdzie  5ą mianą 
naówczas  za p rawdz iw e  m o ro w e  powietrze.  
W os ta tn ich  czasach za ledwo by ł  rok, w kto- 
r v m b y s i g  tu  i ówdzie  w A m e r y c e  nie okazała. 
,W Fi lade lf i i ,  p a n o w a ł a  od  czasu za łożenia  
m ias ta ,  t o  ies t 1683.  r a z y  i edynaśc ie .  Po- 
dobny rn  sposobem pokazywmła sie częs to  w 
m ias tach  Newjork Baltimore , Charlestown, 
Norfolk, f f i lm in g to n ,  i i nn y ch .  N i g d y  jednak 
t a k  częs to i t a k  szkodl iwie wspom nionych  
m ieysc  nie pus to szy ła ,  iak ku końcowi  p rze ­
szłego i p r z y  zaczęc iu  t e r a z n i e y s z e g o  wieku, 
w p rze c ią g u  la t  bl izko dziesięciu .  W tym że  
s a m ym  czasie , bo w R. [§00  pokaza ła  sie 
w n i e k t ó r y c h  m ia s ta c h  p o r to w y c h  Hiszpań­
sk ich ,  mianowicie  w Cadix, gdz ie  od  Sierpnia 
aż  d o  L i s topa da  panowała .  N i e k tó r y m  le­
k a rz o m  zda ie  się, iż  t aż  sama gorączka  zia- 
wiła  się i u ż  b y ł a  w Hiszpani i  R.  1730. i 
1764.  ( ń )  zna iom a naówczas p o d  imieniem 
c z a r n y c h  womi tów; ale  d o w o d y  na poparcie  
m n ie m a n ia  t ego  p r z y t o c z o n e ,  n ie  z d a i ą  się  
n a m  dos ta t e c z n e .  N akon iec  R. 1803. okaza­
ł a  się w M aladze ,  a w o s ta tn im  Roku  w Gibral­
tarze,  i na re śc ie  w Liwurnie,  ską d  i> dnakże  
p r z e z  t ro sk l iw ą  s ta ranność  Rządu  , i światłe 
p rzeds ięw zięc ia  l eka rzy  daley się n ie  roze-

(a) D o n  P e d r o  lYIfjria G o n z a l e s ,  i ib er  das gclbe  

F i e b e r ,  w e l c h e s  im Jahre i $ o o .  in C i d i x  

h e r r s c h t e — i i b e r s e t z t  v o n  Dr .  Wi lh :  He i n ­

r i c h  Lud:  B o r g e s .  —  B e r l i n  1 g c 5.
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szła. C h o r o b y  a lbowiem e p idem iczne ,  zwła­
szcza te ,  k t ó r y c h  przyczyną,  ies t  z a r a z a ,  są 
że tak  r z e k ę ,  p o d  władzą  R z ą d ó w ;  d o b r a  
policya , ochędós tw o ,  pi lność  i o s t r o ż n o ś ć ,  
mogą ie zawsze w sam ym  gn ieżdz ie  udusić. 
Jakie są p r z e s t r o g i ,  k t ó re  zachować w t e y  
mierze na leży?  n i ż e y  namien im y.

Tak  a m e iy k a ń s c y  , i ako i ewropeyscy 
lekarze,  k t ó r z y  miel i  sposobność ż ó ł t ą  g o ­
rączkę l e c z y ć  i zbliska uważać,  różnego  są 
zdania  o iey p rzyczynach  i r z e t e l n y m  p o ­
czątku. N i e k t ó r z y ,  maią  ią za  chorobę  z a ­
raźliwą, nie inaczey  w zd row e  osoby  , iak 
przez do tkn ięc ie  cho rych ,  lub używanych  o d  
nich r z e c z y  p r z e c h o d z ą c ą ;  inni nie  p r z y p u ­
szczają ż a d n e y  w n iey  zarazy ,  ale u t r z y m u ­
ją, iż sposobem  w s z y s tk i c h  cho rób  e p id e ­
micznie panujących,  na tu ra  p ow ie t r z a  , iego 
tempera tu ra ,  po ra  roku,  w ody ,  p o k a rm y ,  spo ­
sób życ ia  i mieszkan ia  , iako ią w p e w n y m  
kraiu o b ręb ie  wzniecić,  t ak  i d a le y  podsycać  
i u t r zym yw ać  p rzez  pew ny  czas  mogą .  N a  
czele t y c h  o s ta tn ic h  m ożna  po łożyć  Dr'«• 
M itel:iii Professora w N e w jo rk , k t ó r y  rozu ­
mie, iż  go rą c z k a  ta ,  sama p r z e z  się wpośród  
miast się rodzi ,  p rzez  nieczys te ,  zgniłe p o ­
wie tr ze,  p r z y  n a d z w y c z a y n y c h  upa łach i su­
chości ziemi.  W ia d o m a  iest  uc z onym  le­
ka rzom  T e o r y a  tego  Professora,  k t ó r y  sądzi  
iż p r z y c z y n ą  wszys tk ich  z a ra ź l iw y c h  cho­
rób,  ies t  kwas l o t n y  z azo tu  i p e w n e y  części  
kwasorodu z ło ż o n y ,  k tó ry  on  zgn iłym  (yici- 
dum s e p t i c u m )  nazywa,  a k tó ry  Sarn p r z e z  

May. a S o 5. D
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się z gn i iącyćh  i s to t  powstawać ,  t u d z i e ż  w 
p o w i e t r z u  unosić się i s z e rz y ć  może.  Dla 
czego w iego rozumieniu,  wszystkie a lkali  i 
z ie m ie ,  maiąc własność p o ł y k a n i a  tego  kwa­
su, m o g ą  p o d o b n ą  z a raź l iw ą  k o n s ty tu c y ą  w 
p o w i e t r z u  a tm osfe ry  z n i s z c z y ć ,  i dalszego 
s ze rzen ia  się c h o ro b y  e p id e m ic z n e y  niedo- 
puścić .  Cała  zaś  część wschodnia  Ame­
r y k i  p ó ł n o ć n e y  iako nizko  p o ł o ż o n a ,  pełna 
bag n is k  i wód s to i ą c y c h ,  fo rm owan iu  się po­
d o b n e g o  kwasu zgn i ł ego  dz iw n ie  ma sprzy­
jać ,  zwłaszcza że w m ias tach  nadmorskich,  
p o r t y  tak  są ź le  budowane ,  iż częs tokroć  o- 
k rę ta ,  w mule gn i iącym  leżeć  p rzez  długi czas 
muszą,  a c iasne i wilgo tne  w t y c h ż e  miastach 
ulice," da lszemu psuciu się po w ie t r z a  dopo- 
mngaią .  1 w t a k ic h to  właśnie  m ias tach  żółta  
go rączka  n a y p ie r w e y  się w sz c z yna  i nay- 
ś r r  i e r t e l n i e y s z ą  b y d ź  zw yk ła .  L e c z  lak- 
ko lwiek  p o z o r n e  są i powabne  dow ody ,  któ­
re u c z o n y  t e n  Professor  i iego  s t r o n n i c y ,  
p rzec iw  z a ra ź l iw e y  n a tu rze  ż ó ł t e y  gorączki 
p r z y w o d z ą ,  r z e c z  iest daleko podobnieysza  
do  p raw dy ,  iż ta klęska,  nie i n aczey  się u- 
dziela ,  i krzewi,  i ak  p r z e z  za razę  , czyli 
szkodl iwe ,  że  t ak  powiem, nas ien ie ,  k t ó re  w 
usposob ionych do  przy jęc ia  go ciałach lu­
dzkich,  p rzy iąć  się i cho robę  t e y ,  z k tó rey 
poszło podobną, u tw orzyć  m oże .  Nikt  dzi- 
siay nie  wątpi, iż zarazy,  bę dąc  pierwiastko-  
wo prawdz iwą sekrecyą , p r a w d z iw y m  dzie­
ł em  chcyrowitey o rgan izacy i  , cho roby  zara­
źl iwe same p rzez  się wszczynać  się w przy-
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i a ż n y c h  o k o l i czn o ś c ia ch  m o g ą  ; l e c z  r a z  
wszczęte ,  n ie  i n n c z e y  sig i n n y m  ud.zielaią i 
sze rz ą ,  iak t y l k o  p r z e z  o t w o r z e n i e  i r o z m n o ­
żenie ,  p o d o b n e g o  s zk o d l iw eg o  n as i e n i a ,  k t ó ­
re sie z  i e d n e g o  c i a ł a  z y i ą c e g o  w d r u g ie  
przef ibs ić  i t a m  z u p e łn i e  p o d o b n ą  d o l e g l i ­
wość r o d z i ć  m o ż e .  Ż ó ł t a  za t y m  g o r ą c z k a ,  
k tó rey  b rzeg i ,  Afryki ,  l u b  I n d y e  z a c h o d n i e  
żdaią się b y d ź  p i e r w i a s t k o w e m  g n i a z d e m  , 
może sig i t e r a z  w t y c h  k r a i a c h  sama p r z e z  
się n i e k i e d y  w s c z y n a ć  i p ło d z ić ,  a le  z a p e w n e  
się nie i n a c z e v  ro z ch o d z i ,  s z e r z y  i w p e w n e y  
rozległości  krniu  r o z p o ś c i e r a  iak p r z e z  z a r a ­
zę. D o w o d y  t ego  z d a i ą s i g  b y d ź  r o z l i c z n e  i 
dosyć ocz e w is ł e :  - A  n a jprzód :  W  s a m e y
A m e r y c e ,  n igdy ż ó ł t a  g o r ą c z k a  nie  p o w s t a ł a  
W n i . ' k ic h  i b a g n i s t y c h  m ie y s c a c h  w głąb  
kra iu  l e żący ch ,  ale za w sze  w m i a s t a c h  p o r t o ­
wych,  Owszem w g l ą d a j ą c  b l i ż e y  w i ey  ź r ó ­
dło,  p o k a ź n ie  sig , iż sig z a w s z e  p o c z y n a ł a  
w s a m y m  p o rc i e  , l u b ' c z ę ś c i a c h  m i a s t a  p o -  
b l i zk ich ,  a lb o  n a r e ś e i e  w d o m a c h ,  w k t ó r y c h  
s k ł a d a n o  t o w a r y ,  z  m ie y s c  g o r ą c z k ą  t a  z a ­
r a ż o n y  ch,  p o c h o d z ą c e .  W Cadix p o k a z a ł a  sie 
h a y p i e r w e y  w t e y  części m i a s t a ,  w k t ó r e y  
A m e r y k a ń s k i e  t o w a r y  b y ł y  z ł o ż o n e ,  i w o- 
sobaoh  o k o ło  t v c h  t o w a r ó w  c h o d z ą c y c h .  
2 . )  W  t e y  s a m e y  E p i d e m i i  f w  C a d i x J  u w a ­
żan o ,  iż A m e r y k a n i e ,  l ub  ci, k t ó r z y  sic z n a ­
c z n y  c-zas w A m e r y c e  bawili ,  n ie  u legal i t e y  
g o r ą c z c e .  T a k o w e  za ś  os w ojen ie  sic; z c h o ­
robą,  i z a b e z p i e c z e n i e  sig o d  n iey ,  w s a m y c h  
t y  1 k o  z a r a ź l i w y c h  d o i  • .g li w ości ach  , iak  d o -

D a



św ia dcz e n ie  pokazało ,  ma mieysce.  3 - )w  Kra­
jach d o t k n ię ty c h  t akow ą  z a r a z ą ,  okol ice ,  
m ias ta ,  wsie, ul ice l u t  dom y ,  k tó re  z częścia ­
m i  z a ra ż o n e in i  ż a d n ey  nie mia ły  s p o łe c z n o ­
ści , n ie  doz n a w a ły  t e y  c h o ro b y .  4 . )  W s z y s t ­
ko to ,  co z w y c z a y n i e  dc z a ra ź l i w y c h  chorób,  
czy l i  r aczę  y d o  p r z y i g c i i z a r a z y  uspasąbia ,  ia- 
ko to:  n ędza ,  ubós tw o ,  r jeochędós twq,  głód, 
ścisk l u d z i  r a z e m  mieszca iących,  namię tn o ­
ści o s łab ia jące ,  a n a d e w t z y s t k o  b o ia ź ń ;  u- 
sposabia  do  ż ó ł t e y  gorączki.  P o s t r z e ż o n o  
a lbowiem  w n i e y  t o  samo,  co dawno  o mo- 
r o w e y  za raz ie  by ło  wiadomo,  t o  ies t :  ż e  iey 
ci na yw ię ce y  ulegaią,  k tó rzy  się na ym ocn iey  
boią .

A iako k ażda  za raź l i  wa choroba  w osobie 
t y lk o  należ} c ie  u sposob ioney  się p rzyym u-  
ie,  t a k  i szerzyć  się i powszechn ie  panować 
Sie  może,  t y lk o  w m ieyscach ,  k tó ryc h  ogólna 
k o n s t y t u c y a ,  panowaniu  t akow e m u  sprzyia .  
M o ro w a  z a ra z a ,  krwawe biegunki , odra,  ospa, 
i t .  p. maią  swoie ulubione p o ry  roku,  klas- 
sy ludzi ,  kons ty tuc}  e a tm os fe ry  i mieysca, 
w k t ó r y c h  n a y e z ę ś c i e y  panu ią  i n aym ocn iey  
szkodzą .  T o ż  samo p o s t r z e ż o n o  i w zó ł t ey  
gorączce.  Pa n u ie  ona  z a z w y c z a y  w naygo-  
r ę t s z e y  p o rze  roku ,  zaczyna jąc  się w Lipcu 
lub Sie rpniu ,  a kończąc  w P a ź dz ie rn iku  lub 
L i s t o p a d z i e ;  nays roższa  bywa w czasie  cią- 
g ł e y  suszy i p o łu d n io w y c h  w i a t r ó w ;  a d e ­
szcze  je s ienno  i w ia t ry  p ó ł n o c n e ,  z mniey* 
sza ą ią, lub k o ń c z ą  zupe łn ie .  C udzoz iem cy ,  
świeżo  d o  Am eryk i  p r z y b y l i , n a y w ig c e y  iey



)  55  C
ulegaią, z  pomigdzy nich daleko wigcey biali, 
aniżeli .Murzyni, lubo w gwałtownych E p i ­
demiach i tym nieprzepuszcza.  Ludzie ubo­
dzy, rozwiązłe  i nieporządne życ ie  prowa­
dzący, piiacy, mięsożercy,  i ci, którzy bez­
sennie nocy trawiąc, wystawuią się na z i ­
mne nocne powietrze,  którzy sie nav wigcey  
podaiąboiaźni  i rozpaczy ,  s ta iąs ie  n iezawo­
dnie łupem zarazy. W Filadelfi i  i niektó­
rych innych  miastach amerykańskich, uważa­
no, iż garbarze,mydlarze, ci, którzy potaż palą 
i świece robią, wolni byli od gorączki; chociaż  
pamiętna 1798- epidemiia  i im nieprzepuściła. 
Odważni i zawsze weseli, jakkolwiek churu ą-'- 
cemi i ustawicznem otoczeni  ni ebespieczeń-  
stwem, nigdy choroby  t ey  niedoznali .  P o ­
dobna szczególna konstytu cya  atmosfery by­
ła zapewne przyczyną ,  iż gorączka, o któ- 
rey m ó w im y ,  przed epiderniią 1 7 9 3 . p r z e z  
lat trzydzieści  i eden  w F i la del f i i ,  a przez  
czterdzieści dwa w Charlestown  widzianą nie 
była/ i że  od  tego czasu, ciągle niemal w 
ostatniem mieście  panowała,  to iest 1794* 
95, 96, 97, 99, i 1,8 0 0 ,  naywigcey się zawsze  
rozpościerając i srożąc w Sierpniu i Wrze­
śniu.

Są k tórzy  sądzą , iż morowa zaraża , 
żółta gorączka,  i inne tym podobne  klęski,  
należą, tak iak trzęsienia z iemi,  wulkany,  
potopy i t .  d. do p e r y o d y c z n y c h  i regular­
nych natury działań, których my p r z y c z y n  
dostrzedz nie możemy.  I w samey r zeczy ,  
przeczyć nie  m ożna ,  ż e  choroby zaraźl iwe i
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e p id e m ic z n e ,  t a k  są sku tkam i  p rzy rodzone-  
mi, iak wszystkie  inne  dz ia łan ia  n a tu r y ;  ale 
s t ą d  b y n n y m n ie y  nie  wypada  to ,  co się wie­
lu pisarzom o ż ó ł t e y  g o r ą c z c e  tw ie rdz ić  po­
d o b a ło ,  to  ie-st że  wszys tk ie  przedsiębrane 
p rzec iw ko .n iey  o b r a n y  i o s trożnośc i ,  samych 
n a w e t  niewyłączai;! ' . '  K w a ra u tan  i Kordonów, 
są n i e p o t r z e b n e  i n ieuży teczne . .  Wszakże 
p o ż a r y  są t a k ż e  skutkami b a rd z o  naturalny­
mi,  wszelako nie rozum by łby  nie chcieć ich, 
gasić; ani t am  gdzie  idz ie  o całość i bespie- 
czeńs twołu .du ,  można  jakąkolwiek ostrożność 
nazwać  z b y t e c z n ą .  Z e  K w a ra n ta n y  i Kordo­
n y  są s k u te c z n y m  na w s t r z y m a n ie  zaraźli ­
wych  chorób  sposobem, p r z e k o n a n a  ies t z. 
d o ś w i a d c z e n ia  cała  E u ro p a ,  która od czasu 
powszechnego  icli z a p ro w a d z e n ia ,  nie do­
świadcza wigcey m o r o w e v  za razy .  Nako- 
n iec  s ta ran ia  i o s t roż nośc i  przedsięwzięte  
w L iw orn ie  pokaza ły ,  iż można  ż ó ł t e y  go­
r ą c z c e ,  naw e t  w m ie y s c a c h  k tó re  iuż opano­
w a ła  po łożyć  tamę.

Sym ptom ata  ż ó ł t ey  gorączki ,  s ą : ( b )  nay- 
p r z ó d  wszys tk im g o rąc z k o m  właściwe ,  ale 
da leko  raocnieysze, iako to ;  droszcz, gorąco, 
ból  głowy w czele i sk ron iach ,  p a le n i e  w o- 
czach ; n a p r z e m i a n  bladość i -czerwoność 
t w a r z y ,  ból w k r z y ż u ,  lędźwiach i nogadi ,  
c iężkość  na piers iach,  pa le n ie  i ból podły*

(b) Zob: Louis Valentin. Traite de la Fieyre jaune 
d ’Amerique. Paris 1303.
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żką osobliwie za naymnieyszem dotknięciem, 
nuda i zb ieran ie  się na womity,  palenie we­
wnętrzne z czuciem powierzchownego zimna,  
niekiedy za twardzenie  z znacznem wydęciem 
żołądka, czasem rozwolnienie zbyteczne ze 
rznięciem. Puls iest prędki, w począ tka  h 
twardy i niekiedy pełny,  sbóra sucha, m o­
cne pragnienie,  igzyk czerwony,  p o tym  żo l ty ,  
brunatny,  nakoniec czarny.  Następuią wo- 
mity, z gwałtownem wstrzgsieniem całego 
ciała, t rudnym  oddechem i holem żołądka ; 
materya wyrzucona iest całkiem żółciowa i 
tak ostra,  iż zęby  od niey drętwie ią.  Każdy 
napóy, przy  naygwałtownieyszem paleniu 
w żołądku, niespokoynośći  i nudzie,  pobudza 
na tychmiast  dowomitów. Cały t e n  p r z e c n g  
czasu, dwa lub t r z y  dni wynoszący,  zaymuis  
pierwszy p e ry o d  choroby,  w którym mało się 
jeszcze od innych różni gorączek,  T r z e c i e ­
go dopiero  lub czwartego dnia zaczyna  sig 
charakteryzować;  oczy żółkną widocznie , i 
żółtoić  ta, p rzy  bezp rz es tan n y ch  womitach, 
przechodzi  rja twarz,  szyig i p i e r s i ; puls o- 
pada., staiąc sig niezwyczaynie  prędkim, 
słabym i małym ; ma te rya  wyrzucona  
przez womity z krwią iest  zmieszana ,  a w 
krotce p o ty m  brunatna  lub czarna, podobna  
do sadzy z gęstym p łynem  zmigszaney; w 
przypadku rozwolnienia  żo łądka ,  podobna  
m ate rya  i p rzez  stolce odchodzi .  Nakoniec 
p rzychodz i  t rzeci  i naygorszy p e ry o d  cho­
roby; zupełna nieprzytomność,  n a d z w y c z a j ­
na słaLjość, czkawka, s tygnienie i d rę tw ien ie



3 58 C
członków, z a padn ien ie  i zupe łna  zmiana  twa- 
r z y,  oddech  s m r o d l iw y ,  t r z ę s ie n ie  i t a r g a ,  
n i e  cz łonków, konwulsye, nakoniec śmierć. 
I  taki  ies t  n a y z w y c z ay n ie y sz y  bieg choroby,  
od  k tórego iedna kż e  dość częs to  się oddala .  
N i e k tó r z y  m ało  lub wcale n ie  womituiąc , 
wpada ją  w ciężki  le ta rg,  w k tó ry m  rzuca sie 
c z ę s t o k r o ć  k rew  z nosa, d z i ą s e ł ,  warg lub 
ig /yka ,  nie k iedy  przez  s tolec  lub z macicy;  
a lbo z a m ias t  tego,  p o k a z u j  się po  całem 
ciele  p e to c i e ,  lub obsze rne  sine plamy.  Do 
z w y c z a y n y c h  t e y  gorączki  s y m p t o m a t ó w , 
p r z y ł ą c z a  się ieszcze w drugim lub t r zec im  
p e r y o d z i e ,  z a t r z y m a n i e  u ryny ,  i iest  zazwy- 
c z a y  b a rd z o  z ły m  znak iem .  N i e k t ó r e  osoby 
um ie ra ią  t y l k o  z ż ó ł t e m i  o c z y m a ,  inne  bez 
n a y m n j e y s z e y  ż ó ł t a c z k i ,  i n a w - t  bez cza r ­
n y c h  w.uni tów,  nie wyrzucając  iak t y lk o  na- 
poie .  Naywiększa część c h o r y c h  umie ra  mię­
d z y  czw ar tym ,  a ósmym d n i e m ,  rzadko  kto 
d r u g ie g o  dnia,  a b a r d z o  r z a d k o  w przec iągu  
p i e r w s z y c h  dwudziestu  c z te rech  godz in .  Kto 
ó s m y  d z ie ń  p r z e t r z y m a ł ,  nayczęśc iey .  p r z e ­
by w a  c h o r o b ę  szczęśliwie.  Są, k tó rz y  w tey 
g o r ą c z c e  , t a k  iak w m o ro w e y  za raz ie  , wi­
dzie l i  po k a z u ią c e  sig dz ium y,  czyl i  bubony, 
c o  sig i w E p id e m i i  w Cadix p a n u ią c e y  zda ­
r za ło ;  a le  p r z y p a d e k  t en ,  n a d e r  ies t  rzadki .

O t w i e r i i ą c  ciała z m a r ły c h ,  znay d y w a n o  
n a y c z ę . c i e y  w ew nęt rzną  powłokę  żo łą dka  
cze rw oną  i zg ryz ioną .  N i e k i e d y  b ł o n y  ż o ­
łądkowe b y ł y  g rubsze  iak z w yc z a yn ie  , za- 
m y k a i ą c  w sobie  g ę s tą  b r u n a t n ą  lub czarną
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i riateryą. P o d o b n ą  m a t e r y ą  w y p e ł n io n y  b y ­
wał c z ęs to k ro ć  i pę c h e rz  żó łc iowy .  W ą t r o ­
bę, widz iano n i e k i e d y  w s ta n ie  ca łk iem  na- 
n a tu ra ln y m ,  czasem zbrzęk łą ,  c f e r w o n ą ,  z a ­
pa loną,  i tu ówdzie  zrop ia łą .  Powłoki  w e ­
w nę t rzne  p ę c h e rz a  b y ł y  częs to z b r z ę k ł e ,  
z apa lone  i mieyscami ogniem p ie k i e ln y m  
tknię te .  Z d a r z a ł o  s i ę , iż choroba  więcey  
sie r z u c a ła  n a  piersi ,  niż żo łądek ,- płuca p o ­
kazywały się krwią w y p e ł n io n e  , z a pa lone  , 
z rop ia łe  lub tu  i owdz ie  w g a n g re n ę  p r z e s z łe .  
N iek ie dy  n a w e t  k rew  roz laną  i sk rzep łą ,  i u ż  
to  w iamach p ie r s io w ych ,  iuż w w o r a u  s e r ­
cowym zna ydyw a no .  S y m p to m a ta  z a tym ,  
k tó re  g o rączkę  tę  r oz różn ia ią  od  innych  są: 
nadzw yczayna  i r r i t a cya  w samym  p o c z ą tk u ,  
żó ł t aczka ,  womit  m a t e r y i  c z a rne y ,  i z a t r z y ­
manie u r y n y .  Ż o ł ą d e k ,  w ą t r o b a  i pęcherz  
zda ią  się c ie rp ieć  nuy m o cn ś e y  i n a y i s t o t n i e y .  
Niezawsze  i ednakże  g o rąc z k a  ta  równie  i e s t  
gwa ł tow na  i szkod l iwa;  i t ak :  ta ,  k t ó r a  w R.  
1800. p a n o w a ł a  w N ew jork ,  by ła  b a rd z o  ł a ­
godna ,  r z a d k o  t r w a ł a  d ł u ż e y  na d  dn i  c z t e ­
ry, i z a ledw o  k i ed y  śmiercią,  się kończy ła .  
P o w sz e c h n e  niemal  L e k a r z y  A m e ry k a ń s k i c h  
niesie  mniemanie ;  iż ż ó ł t a  gorączka ,  p o c h o ­
d z ą c a  p ie rw ias tkow o  z kra iow go rących ,  w 
p ó łn o c n e y  d o p i e r o  A m e r y c e  i a d o w i ty c h  i 
s zkodl iwych n a b y ła  własności.  D la te g o  i e ­
d n a k ż e ,  nie m a m y  dosyć  dowodów , a ż e b y  
dwa osobne  ż ó ł t e y  go rączk i  s tanowić  ro-  
dzaie ;  t o  ies t:  i e d e n  ł a g o d n y  i nie  z a ra ź l i ­
wy , d rug i  szkod l iw y  i z  z a ra z ą  z ł ą c z o -
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ny  ( b ) ;  gdyż  wiadomo że każda b ądź  za ­
raźl iwa,  bądź  epidemiczna choroba,  iak ma­
m y  p rz y k ła d y  na ospie, odrze,  i gorączce,  
r az  m o ż e  bvdź  bardzo niewinna i łagodna,  
drugi  raz ciężka i szkodliwa,  będąc w grun­
cie iedną i ta  samą słabością.

A iako różne są zdania amerykańskich  
i europeyskich Lekarzy  o na turze  żółte.y go­
rączk i ,  tak różne sposoby, których na lecze­
nie iev używaią.  Niemaiąc zaś własnego 
w te v  mierze doświadczenia ,  krótko ty lko  
podane  od innych sposoby opiszemy. A  n a j­
przód.

M itch.il/ naznaczaiąc za przyczynę  tey  
choroby  kwas szczególny, sądzi; iż ią przez 
alkali i z iemie alkaliczne leczyć  należy- że 
jako mieysca niskie, i pełne is tot  gnijących 
sprzy ia ią  iey naym ocn iey  ; tak przeciwnie,  
grunt  suchy i wapienny,  połykaiąc i niszcząc 
na tychm ias t  kwas zgniły,  szerzeniu się iey 
nayskuteczń iey  przeszkadza.  Dla czego wspo- 
tnniony Professor r a d z i , ażeby w miastach 
żó ł tą  gorączką zarażonych,  n ie ty lko  domy, 
ale i ulice wapnem wyściełać.

Naywiększa część Lekarzy  am erykań ­
skich, dzieli żół tą  gorączkę na dwa peryody ,  
to  iest mocney ir ry tacy i  i wielkiey słabości, 
W pie rwszym,  zalecaią lekarstwa chłodzące,

(b) Zob. Dr.  Chr. F r iedr .H arles . iiber die g e f . h r  der 
Ausbrei tung des gelben Fiebers  in Europa,  
JNiireuberg i^oą-
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j wypróżn ia iące  p rzez  s tolec,  a n iek iedy  nawet  
i krwi puszczenie ;  w drug im,  w szys tk ie  spo- 
sqby o rzeźw ia jące  i w zm acn ia iące . -■ J a k o ż  i 
v  Liwórnie  w p i e rw s z y m  p e r y o d z i e  ■ c h o r o ­
by, i le r azy  m ocna  n a d t o  i gwał towna  b y ­
ła reakcya ,  puszczen ie  krwi  z ręi<i, lub o-  
tw orzen ie  ż y ł  l i e m o r r o id a l n y c h  by ło  p o ­
mocne,  owszem miało n iek iedy  k o ń c z y ć  w 
pierwszym t y m  p e r y o d z i e  chorobę  ( * ) .  Co 
więcey,  Palloni z da ie  się ca łą  chorobę  uwa­
żać za ’słeniczną  i tw ie rd z i ;  iż lekars twa  t a k  
n a z w a n e  wzmacnia jące ,  n a w e t  p rzy  w sz y s t ­
kich p o z o r a c h  wielkiego o s ła b i e n ia ,  b y ł y  
zawsze szkodl iwe,  i szaledwo w o s ta tn im  p e ­
r y o d z i e ,  w czasie  c z a r n y c h  womitów,  p o z w a ­
la n a  dek o k t  z C h iny  i kamforę.  Sposób u- 
ży w a n y  od V al ntin , Arejula  ( a ) ,  i większey 
częśc i  L e k a r z y  amerykanslcdcb , iest  t em u  
p rze c iw n y .  Pie rwszy ,  n igdy  nie  uż y w a ł  krwi 
puszczen ia ,  i ma i.e za n iebesp ieczne ;  a w d r u ­
gim p e ry o d z i e ,  sikoro znaki  os łab ien ia  górę 
b r a ć  z a c z y n a ły ,  daw a ł  na ty c h m ia s t  ching w

(*) Palloni, Medicini sche Bemeikungen u  e r  das 
her rschende  F i e b e r  zu Livorno — i iberse tz t  
ven  Weissenbach i§og.

(a) jjoliann Enjtnanuel von Arejula. Kurze  u n d  
fassliche Darste l lung  des ans teckenden  gel- 
ben F i ebe rs ,  welches  epidemiach  in Msllaga 
her rsch te .  — Ąus  dem Spanischeu iibersezt 

v oa  Jos.  Salomon Frank. W ien  t8°4-
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jproszku, r tak tó rey  naywigcey w,tey gorączce 
polegał ,  i k tórą podług po t rzeby  łączył z o-' 
pium, gummą kino, serpentarią, lub kwasem 
s iarczanym. Areju la , używał niemal tego 
samego sposobu, z tą  ty lko różnicą,- iż w sa­
m ych  począ tkach wiele polegał na sztucznem 
wzbudzeniu  womitów, k tó rych  Valentin rza- 
d ko  i os trożn ie  używa,  które Gonzales ca ł­
kiem odrzuca,  a Palloni w samym ty lko  p o ­
c zą tk u  za razy  za u ż y te c z n e  , późn iey  zaś 
tna za całkiem szkodliwe. Wielu am erykań­
skich lekarzy ,  idąc za zdaniem sławnego 
"Rush, wzbudzaią w pierwszym peryodz ie  cho­
r o b y  laxg za pomocą ialapy i solanu ż y ­
wego srebra (hnercurius dulcis )  i twierdzą,  iż 
tymsposobem bardzo  wielu ratowali .  Palloni 
Używał nie bez poży tk u  tego samego p repa­
ra tu  żywego srebra, daiąc go po dziesięć gran 
co t r z y  godziny.  Niektórzy nacierają oprócz 
tego  maścią merkurya lną  żo łądek  w mieyscu 
odpowiedaiącem po łożen iu  wątroby,  i to aż 
do  wzbudzenia mocnego p łynien ia  śliny. Va­
lentin  używał,  zwłaszcza w począ tkach cho­
roby,  letnich kąpieli,  obmywaiąc razem gło­
wę, piersi i rgce zimną wodą. Palloni radz i ,  
a że by  po uśm ie rzen iu  pierwiastkowey irry-  
tacy i ,  i wyczyszczeniu kanału kiszkowego , 
wzbudzić p o t y ,  które  ieżeli się pierwszego 
lub drugiego dnia  okażą, choroba kończy sig 
szczęśliwie. W os ta tn ich  peryodach,  używał 
z  naypom yślnieyszym skutkiem kwasu sale­
trowego,  bądź w soku iakim, b ądź  t e ż  c z y ­
s tą  wodą rozlanego.
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N ie  mogąc  nic, o w z m ia n k o w a n y c h  tu  

sposobach l eczen ia  z własnego dośw ia dcz e n ia  
powiedzieć,  w s t r z y m u ie m y  się od  wszelkich 
nad niemi uwag, ani chcemy w o b s z e r n i e y s z e  
ich wchodzić  opisanie;  a le  r a c z e y  z a s t a n o -  
wiemy się krótko nad  z a p y ta n i e m ;  czy  n a l e ­
ży sig l ękać  p rze y ś c ia  t e y  choroby  , aż d o  
nas? a w p r z y p a d k u  gdyby t o  miało n a s t ą ­
pić, iakie  na i ey  p rz y t ł u m i e n i e  i zn is zczen ie  
przeds ięwziąść  środk i  na le ży .

N a m ie n i l i ś m y  iuż w y ż e y , iż c h o r o b y  
e p id e m ic z n e  i za raź l iwe ,  są po  w iększey  czę­
ści w m o c y  R z ą d u  i Po l icyi  _ k ra iow ey .  Po-  
minąwszy a lbowiem wpływ ciepła,  na  k t ó r e  
R z ą d  ż a d n e y  nie ma m o c y ,  inne  wszys tk ie  
chorób e p id e m ic z n y c h  p r z y c z y n y ,  iako to :  
n ieochędós tw o ,  wilgoć, gnicie  wód s to ią oyc h  
po m ias tach  i m ias teczkach ,  bl iskość n ie ­
z d r o w y c h  b ło t  i bagn isk,  n i e d o s t a t e k  ż y w n o ­
ści, g łó d ,  p o k a r m y  i na po ie  zepsute  i t. d.  , 
w ieeo  ies t  m ocy  odwrócić .  C h o r o b o m  n a d t o  
z a ra ź l iw ym ,  k tó ryc h  in a c z e y  n a być  n i e m o ­
żna,  iak p r z e z  d o t y k a n i e  się samych  z a ra ­
żonych ,  lub r z e c z y  od  nich  u ż y w a n y c h ,  t y m  
łatwiey iest  z apob iedz ,  od d z ie l a i ą c  n a t y c h ­
mias t  z a r a ż o n y c h  od  z d r o w y c h ,  i n iedopu-  
szcza iąc  ż a d n e g o  p o m i ę d z y  niemi spo łe ­
cz eń s tw a .  Ne  t e n  kon iec  d o tk n ię te  z a r a z ą  
mievsca opasuią się n a t y c h m i a s t  k o r d o n e m ,  
k tó rv  pow in ien  b y d ź  iak nayscis leyszy,  s t r z e ­
gąc i b ron iąc  p r z e y ś c i a  z mieysc  z a r a ż o n y c h  
do z d ro w y c h ,  n ie ty lko  ludzi , ale i zw ie rzą t ,  
k tóre  sie r a z e m  z ludźm i  z ń a y d o w a ć  m og ły .
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P o d o b n y  p o r z ą d e k  powin ien  b y d ź  z a r b o -  
wanv i w samych miastach,  m ias teczkach  lub 
wsiach, w k tó ry c h  się iuż za raź l iwa  cl ioroba 
okaza ła .  N a - t e n  koniec maią. b y d ź  w y z n a ­
c z o n e  szpita le  dosyć od m ia s t a  od leg łe ,  w 
mieyscach, ieżeli  b y d ź  m o że ,  w yn io s ły c h  , 
d o b r z e  p r z e w ie t r z o n y c h  i suchych  ; chorzy: 
p o w inn i  b y d ź  do  szpita lów ty c h  p r z e n o s z e ­
ni,  a d o m y ,  w k tó ryc h  c h o r o b a  wybuchrieła,  
za m k n ię t e ,  o d o s o b n io n e  i pi lnie  s t r zeżone .  
Po l icya  m ieyscowa  winna  iest  czuwać, a ż e ­
by  ż a d n e y  m iędzy  dom am i  z a ra ż onem i  a zdro -  
w em i  nie by ło  kom m unikacy i ,  a ż e b y  lud  n i ­
gdz ie  sie nie z g ro m a d z a ł  i n ie kup i ł ,  takowe 
a lb o w ie m  z grom adzen ia ,  w któ re  ieden  lub 
d rug i  z a r a ż o n y  wmieszać się m o ż e , n a y w i ę c e y  
p o m a g a i ą  do  ro zn ie s ie n ia  z a r a z y  po ca łem 
mieście .  O p ró c z  tego,  takowe  kup ien ie  się, 
p rzez  t rw ożące  i n i e p o t r z e b n e  ro zm o w y ,p rz e z  
z m yś lone  lub r o z m n o ż o n e  nowiny,  rozs iewa  
p o s t r a c h ,  k t ó r y  t ak  dzielnie  do p r z y j ę c i a  
c h o r o b y ,  pomaga .  W  Cadix uważano ,  iż  o d ­
p raw iane ,  p rzy  wybuchn ie  ni u ż ó ł t e y  gorączki  
pub l ic z ne  p roces sye ,  na ym ocn iey '  się do roz ­
siania i e y  po  c a łć m  mieście  p r z y c z y n i ły .  I 
d l a  t ego  to  te ' a t ra ,p ub l iczne  o g rody , i  w s z y s t ­
kie m ievsca  p o w s z e c h n y ch  schadzek  i zabaw; 
Zam knię te  i n iewprzód  n a p o w r ó t  o tworzone  
b y d ź  p o w in n e  , aż  kiedy  o z upe łne m  w y ­
ga śn ien iu  E p id e m i i  , wszelka iest pewność.  
P r z y t y t a  p o l i c y a  k ra io w a  winna ies t  s ta rać  
się o to,  ażeby  mieyseom  k o r d o n e m  z- ię tym 
d o s t a r c z a n a  b y ł a  wsze lka  ż y w n o ś ć ,  po t rze -
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h n e  l e k a r s tw a  i t r u n k i  ; P o l i e y a  m i e y s c ó w a  
p o w in n a  ob m yś l ić  s p o s o b y  d o s t a r c z e n i a  i c h  
w szys tk im  d o m o m ,  a t y m  s p o s o b e m  z a p o o i e d z  
p o t r z e b i e  z g r o m a d z a n i a  się l udz i  na  m i e y s c a  
t a r g o w e  i r y n k i .  Psy i k o ty ,  k t ó r e  p r z e c h o ­
d z ą c  z d o m u  d o  d o m u  i oc ie ra iąc  się ok o ło  lu ­
dzi, n i e d o s t r z e ż o n y m  s p o s o b e m  za r a z g  r o z ­
nosić m ogą ,  po w in n e  b y d ź  n a t y c h m i a s t  w y b i ­
te,  i n n e  d o m o w e  z w i e r z g t a  z a m k n i ę t e .  L e k a ­
rze ,  m a i ą c y  m ieć  s t a r a n i e  o k o ł o  z a r a ż o n y c h ,  
p o w in n i  z o s t a ć  się p r z y  sz p i t a l a c h ,  i p r z e c h o ­
d z e n i e m  sie z d o m u  d o  d o m u  c h o r o b y  n i e  
r o z n o s ić .  C i ,  k t ó r z y  się ba w ią  pra k tyką ,  
rn ieyską ,  p o w i n n i  o o d k r y t e y  w d o m u i a k i m  
c h o r o b ie  n a t y c h m i a s t '  P o l i c y i  d o n o s i ć ,  a s a ­
mi w z g lę d e m  p rz e n ie s i e n i a  da ley  z a r a z y  n a ­
l e ż y t e  z a c h o w a ć  o s t r o ż n o ś c i .  C h o r z y ,  k t ó ­
r z y  w s z p i t a l a c h  d o  z u p e ł n e g o  p r z y  szli z d r o ­
wia, m a i ą  w p r z e z n a c z o n y c h  n a  t o  o s o b n y c h  
d o m a c h  o d b y w a ć  K w a r a n t a n n ę ,  i n i e w p r z ó d  
d o  s p o łe c z n o ś c i  i w ł a s n y c h  d o m ó w  p o w r a c a ć ,  
aż  p o  w v k a d z e n i u  s p o s o b em  n i ż e y  o p i s a n y m ,  
ich m i e s z k a ń ,  s p r z ę t ó w ,  s uk ien  i b ie l izny7. 
T y m  s p o s o b e m  w n a y l u d n i e y s z y c h  m i a s t a c h  
s z e r z e n i e  się k a ż d e y  z a r a ź l i w e y  c h o r o b y  z a ­
t a m o w a ć ,  i s am ą  w k ró tk im  cz as ie  u m o r z y ć  
m o ż n a -  t a k :  ż e  p r z y  t y c h  o s t r o ż n o ś c i a c h , 
ż a d n a  z a r a z a ,  m o r o w e y  n a w e t  n ie  w y y m u i ą c ,  
s t r a s z n ą  b y d ź  nie  m o ż e .  T y m  m n i e y  z a ­
t e m  l ę k a ć  się n a l e ż y ,  w d o b r z e  u r z ą d z o n y c h  
k ra iu ch  ż ó ł t e y  g o r ą c z k i ,  k t ó r a  n ie  i e s t  c h o ­
r o b ą  t ak  o k r o p n ą ,  iak  p o w s z c h n i e  ro z u m i e j ą ,  
i k t ó r e y  n a w e t  wie lka  c z ęsc  L e k a r z y  uznać
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za zaraźliwą riiechce. P r z y d a y m y  do tego  i tg 
uwagę; iż żółta  gorączka naywigcey dotycli-  
czas panowała w miastach p o r to w y c h , do 
k tó r y c h  zarażone zawiiały okrgta ; że iey 
ieszcze nigdzie szerzącey się w głąb lądu 
nie widziano,  nawet tam gdzie żadnych  po- 
t r z e b n y c h  nie czyniono ostróżnos'ci ; że w 
p o r tach  , aby tylko policya była należycie 
czuyna ,  aby wszystkie z podeyrzanych  mieysc 
p łynące  okrgta ulegały kwaran tann ie ;  aby o- 
soby wychodzące i towary wynaszane  z t a ­
k ich  okrętów , by ły  wprzód okadzane  , że 
mówię w samych por tach  łatwo się iey u- 
s t r zedz  można.  Co wszystko zważywszy,  
ł a tw o  przyznamy,  że pos trach rozsiany w tym 
czasie po ca łey  Europie  iest p ło nny  i bez 
fundamentu;  że wiadomości o żó ł t e y  gorączce 
są po wigkszey czgs'ci fałszywe i powiększo­
ne  nad miarę, i że każdy z nas polegaiąc na 
staranności  rządu,  srmiać sie z postrachów i 
bespiecznym w własnym domu bydź  może.

T o  w krótkości o samey namieniwszy 
gorączce,  p rzys tąpm y do wyłożenia sposo­
bów, k tó re  w czasach naszych za nay lepsze 
do  ochronienia  się od niey  u z n a n o ,  i które 
n ay p ew n ie y  iey szerzeniu się zapobiedz mo­
gą; mówię o kadzeniach kwaśnych.  W yna­
lazcą tego sposobu, maiącego służyć do zni ­
szczenia  każdey m a te ry i  zgn i łey  lub zara-  
ź l iw ey  w powietrzu  , iest zna iomy powsze­
chnie Chemik Francuzki  Guyton M orveau , 
k tó ry  w R. 1773. pierwszy r a z ,  zarażone 
zgni łemi wyziewami w Kościele ka tedra lnym



w Dijm,  p o w ie t r z e  , p r z e z  gaz  kwasu sol- 
s o l n e g o  , pop raw i ł .  N a  t en  koniec p o s t a ­
wiwszy na  ś rodku  kośc io ła  wielką faierkg 
z go rącym  popiołem, umieśc i ł  w n iey  n a c z y ­
nie szk lanne  mające  w sobie sześć funtów so­
li kuch e n n ey  cokolwiek w i lg o tn e y ;  na sól tg 
wlał dwa fun ty  kwasu s ia rczanego ,  iaki sig 
w h a n d lu  p o d  nazwisk iem oleiu koperw a-  
sowego (^oleum v i t r io l )}  z n a y d u ie ,  i p rgdko  
sam się z kośc ioła  odda l i ł ,  okna i d rzwi  iak 
nayszcze ln iey  pozam ykawszy .  Wkrótce  p a ­
ra kwasu solnego roze sz ła  sig po ca łym  k o ­
ściele, i ca łk iem iuż zepsute  pow ie t r ze ,  n a ­
prawiła  z upe łn ie .  W  na s tgpu ią cym  roku  
napraw io no  w t y m ż e  samem mieście  i t y m  
samym sposobem powie tr ze  , w więzieniach 
p u b l i c z n y ch ,  k t ó r e  tak  iuż z a r a ż o n e  b y ł y ,  
iż w p rze c ią g u  t r z e c h  miesięcy 51. więźniów 
umarło.  L e c z  sposób t e n  używ ać  się t y lko  
może w m ieyscach  z a m k n i ę t y c h  , z k t ó r y c h  
sig wszyscy oddal i l i  m ie sz kańc y ,  a po  upły-  
nieniu  dwóch,  lub t r z e c h  dni  i należy t e r a  
p r z e w ie t r z e n iu ,  mieysca  te  zupe łn ie  znowu 
są mieszkalne i zd row e .  Chc ąc  go z a s t o s o ­
wać do  mieysc zamieszkanych,  ia.kiemi są 
sale s z p i t a ln e  chorefni  w ype łn ione ,  lub do-  
my p ryw a tne ,  s ta rać sig n a l e ż y ,  ażeby  p a ra  
kwasu solnego iak na y p o w o ln ie y  się w y d o ­
bywała, co z a z w y c z a y  m a m i e y s c e ,  ile r a z y  
się wypędza  z soli kuc henney  na zimno.  Na  
t en  koniec m o ż n a  wziąść o b s z e rn y  tyg ie l  
Hessyiski ,  n a c z y n ie  fa iansowe,  lub p r o s t y  
garnek  , w k t ó r y  sig sypie  pięć funtów soli 
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kuchennćy, a nalawszy ńa nig kwasu siarcza- 
nego cztery funty, naczynie obnosi się zwol­
na z mieysca na mieysce. Gdzieby propor- 
cya materyałów na obszernosć mieysca by­
ła zawielka, można ią zmnieysżyc podług
upodobania.

Ponieważ zaś zaraza t rzym a się nay- 
mocniey sukien i bielizny, zatym przy szpi­
talach, w których często zaraźliwe choroby 
zdarzać się mogą, należy mieć oddzielną 
izbg, w któreyby odzienie chorych i bielizna 
wykadzane podobnym sposobem bydz mo­
gły. Chory  każdy do  szpitala wchodzący, 
powinien wziąść bieliznę i odzienie miey- 
scowe, własne zaś swoie do ogólnego na wy- 
kadzenie oddać składu. T e n  sposob kadze­
nia, to iest przez czysty kwas solny, długo 
był  używany i zachwalony we brancyi,  nie- 
tylko do oczyszczania więzień i szpitalow , 
ale nawet staien i obór , w których się za­
raźliwa między bydłem okazała choroba.^

Wkrótce potym Doktor Smith  w Anglii, 
podczas panuiącey zarazy na flocie, a mia­
nowicie na okręcie 1’Union, użył do podobne­
go kadzenia pary kwasu saletrowego z nay- 
pomyślnieyszym skutkiem. Para ta nie iest 
szkodliwa osobom nią oddychaiącym, aby 
ty lko  uniknąć zamiany kwasu saletrowego 
w dymy czerwone, czego, robiąc zwolna i 
nazimno , łatwo us trzedz  się można. Na 
ten  koniec biorą się równe części saletry na 
proszek utartey  i kwasu siarczanego , sale­
t ra  dodaie sig do kwasu zwolna w naczyniu



otwartem, i naczynie to  obnosi  się zwolna 
z mieysca na mieysce. Lecz  późnieysze do­
świadczenia lubo władzę przeciwzarcizową 
V spomnionych dwóch ktvasow zupełnie p o ­
twierdziły,  okazały razem, iż para przekwa- 
su solnego (^aciduni muriaticum o x y g e n a tu m )  
daleko iest w tey  mierze dz ie ln ieysza ,  iako 
p ręd ze y  i pewniey działająca, IJlaczego te­
raz przestaią powszechnie na użyciu  same­
go przekwasu,  i to z nay lepszym skutkiem. 
Chcąc t y m  os ta tn im  sposobem wykadzić sa­
lę mierney  wielkości, maiącą w sobie łóżek 
jip. dziesięć,  używa się nas tępuiąca  propor-  
cya materyałów. Braunszteinu  czyli niedo- 
kwasu manganezu cza rnego ,  na proszek u- 
u ta rtego ,  drachm sześć. Soli kuchenney w 
proszku,  łotów ośm, to  wszystko miesza się 
iak naylepiey i syp ie  w mocne naczynie gli­
niane;  na ta kową mieszaninę nalewa się wo­
dy łotów t r z y ,  i dodaie się zwolna kwasu 
siarczanego łotów cz te ry .  Podnosząca się 
z t e y  mieszaniny para,  wypełnia w kro tce  
całą salę i powie t rze  zupełnie oczyszcza. 
W czasie mocney ep idem ii ,  można kadzen ie  
takowe dwa lub t r zy  razy na dzień p o w ta ­
rzać. Dla osób często na za razę  wystawio­
nych, z obowiązku do  szpitalów, więzień, lub 
domów zarażonych  uczęszczających, w yna­
lezione są f laszeczki,  w których mieszanina 
wydaiąca parę przekwasu solnego już ies-t 
gotowa; a za otwarciem flaszki para ta na­
tychmiast  uchodzi. Takow e flaszeczki mo­
gą bydź  przygotowane i p rzedawane we
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w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .  S posób  r o b i e n i a  ich  
i e s t ,  nas tgpuią-cy:  B i o r ą  się f l a s z e c z k i  m o ­
g ąc e  t r z y m a ć  w sob ie  o k o ł o  c z t e r e c h  łó to w  
w o d y ,  d o b r z e  s z l i f o w a n y m  k o r k i e m  z a m y k a -  
n e  ; w k a ż d ą  z  n i c h  sy p ie  się n i e d o k w a s u  
m a n g a n e z u  c z a r n e g o  d r a c h m a ,  i n a l ew a  sig 
t y l e  kw asu  s a l e t ro  - s o l n e g o  £ aq u a  R e g i a )  
a ż e b y  d w i e  t r z e c i e  czgs'ci f l a sz ecz k i  w y p e ł ­
n i ć .  Z a  k a ż d e m  z a m ą c e n i e m  i o d e t k n i g c i e m  
f l a s z k i ,  w y d o b y w a  sig n a t y c h m i a s t  p a r a  p rz e -  
k w asu  s o ln e g o .

ęfędrzeij. Śniadecki.

V.
0  ogniu wszezynalacym się w ciałach zy~

lacych ; i o ich poyorzcniu.

W wieku p o w s z e c h n e g o  p o s t g p k u  n au k
1 ośw ie c en ia ,  p r z y w y k l i ś m y  p o g a r d z a ć  wia­
d o m o ś c i a m i  p o s p ó l s t w a  r ó w n i e  iak m n i e m a ­
n i a m i ,  m a i ą c e m i  p o w s z e c h n ą  u n i e g o  wiarg;  
c h o c i a ż  w i a d o m o ś c i  t e  i m n i e m a n i a  są czg- 
s t o k r o ć  w y p a d k i e m  d o ś w i a d c z e n i a  i n i ewą t-

{,!l) Z o b : — Guyton - Morveau.  Tra i te  des moyens 
de  des infecte r  1’air ,  de p r e v e n i r  la contag ion ,  
&  d ’en a r r e te r  lea progres.
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pliwycłi  p o s t r z e ż e ń .  P ra w da ,  że  ł a t w o w i e r ­
ność p ro s tego  ludu, i p r z y r o d z o n a  sk łonność 
do r z e c z y  n a d z w y ć ż a y n y c b  lub n i e p o ię ty c h ,  
p r z e i s t a c z a  n i e k i e d v  takowe p o s t r z e ż e n i a ,  
da iąc  im pos ta ć  powieści ca łk iem ba iecznych ;  
wszelako  maią one  z a z w y c z a y  r z e t e l n y  swóy 
fu n d a m e n t  w na tu rz e ,  i ra.czey z a s t a n o w ie ­
nia  i f i lozofi cznego  rozbioru,  aniżeli  p o g a r ­
dy są w ar te .  Uczen i ,  ż y i ą c y  po większey 
części po  miastach ,  lub zamknięc i  vł w łasnych  
g a b in e t a c h  , d a le k o  maią  m n ie y  sposobno­
ści d o s t r z e g a n i a  z d a r z e ń  p r z y r o d z o n y c h  , 
an iże l i  pospó ls two ,  k tó re  ży ie  zawsze ,  że  
t a k  rzekę ,  na łon ie  n a t u r y ,  i k tó re  nie u- 
m ie iąc  sobie  r z e c z y  s y s t e m a t y c z n i e  t ł u m a ­
czyć , odda ie  ie t a k  iak w id z i ;  k i edy  m y  
p r z e c z e m y  z a z w y c z a y  upo rcz yw ie  w s z y s t ­
kiemu temu,  co sie z u c z o n e m  nasze  ni u- 
p r z e d z e n ie m  nie zga dza .  N a y o c z e w i s t s z y  i 
świży  tego p r z y k ł a d  m a m y  na kamien iach  
m e t e o r y c z n y c h , czyl i  iak m ó w i ą ,  z n ieba  
spadłych ,  w k tó re  p r z e d  kilku la ty  ż a d e n  u- 
czony  nie w ie rzy ł , a  o k tó rych  dzis n a y m m e y -  
s z e y  nie mam y wątpliwości .

M a ł o  sie z n a y d z i e  osób w naszym kra- 
iu, k t ó r e b y  od pospóls twa o zapa lan iu  się 
wódki w p r o s t a k a c h  p i i a ń s tw u  od d a n y c h ,  n ie  
s ły sza ły .  T a k o w e  wieści m am y  z azw yczay  
za ba ieczne i ż a d n e y  nie  p rzyw ięzu iem y  do  
nich uwagi.  Wszelako p a m ię ta m  d o b r z e ,  iż 
mi się z d a r z y ł o  samem u w ba rdzo leszcze  
m ło dym  wieku, b y d ź  świadkiem tak iego  p r z y ­
padku; i że s k rz ę t n e  i do  l e c z e n ia  sko re
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s ta ruszk i ,  s'wiżą u r y n ą  , k t ó r ą  obficie w 
g a rd ło  n ieszczęś l iwego l a ły ,  s t a r a ł y  się fa­
t a l n y  t e n  p o ż a r  ugasić. N a  nieszczęście  , 
n ie  mogłem w wieku owym, ani uważać  tego  
z d a r z e n ia  iak na leży,  ani  oc e n ić  iego  w ar ­
tości.  Lecz  pismo P. Lair, k tó ry  i sam 
p o d o b n y c h  p rz y p a d k ó w  b y ł  świadkiem, i z 
i nnych  ie p o z b ie r a ł  P i sarzów , z a s t a n o w i ło  
mig nie m a ł o ,  i ż y c z y ł b y m  soh ie ,  a ż e b y  
•ziomków moich  p o d o b n i e  z a s ta now ić  m o ­
gło. N a l e ż a ł o b y  nam albowiem zgrom adzić  
wiele p o d o b n y c h ,  i z wszelką p o c z y n io n y c h  
uwagą d o s t r z e ż e ń  , a żeby  po iąć  na leżyc ie  
r o d z a y  i na tu rg  t a k o w e g o  z a p a l a n i a  s ię;  a 
w iadomość  ta nie m a ł o b y  świa t ła  rzucić  na  
e konom i ią  zwie rzęcą  mog ła .  J e ż e l i  zaś gdz ie  
z d a r z e n i a  p o d o b n e  c z ę s t e  b y d ź  mogą, ,  to- 
z a p ew n e  u nas, g d z i e  na nieszczęśc ie ,uboższa  
klassa ludu osobl iwie  po m ia s ta c h  i m ia s t e c z ­
kach,  ca łk iem  na łogow i  p i i ańs tw a  iest  o d ­
d a n a .  W zyw aiąc  z a t e m  rodaków  moich  do 
zb ie r an ia  i w ie rnego  op i syw an ia  p o d o b n y c h  
p r z y p a d k ó w ,  w k ró tk o ś c i ,  co nam d o t ą d  o 
t y m  p rz e d m io c i e  i es t  w iadom o , w y ł o ż y ć  
pos ta n o w i ł e m .

J a k o ż k o lw ie k  r ze c z  do  w ia ry  n i e p o d o ­
bna  zdawać  się m o ż e ,  a ż e b y  osoby  ży jące  
z a y m o w ać  się i ogn iem  na  p o p i ó ł  p ł o n ą ć

(.*) Essay sur les combustions humsines, produites 
par 1’abus des liqueurs spiritueuses. Par 
Pierre dim e-Lair . Paris an VIII.
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mogły;  iednakże  doświadczenia niewątpliwe 
pokazały , iż zdarzenie  to, lubo dosc rzad ­
kie, t raf iać się n iekiedy może. Pominąwszy 
n iedok ładne  wieści, k tó r e b y  tu i ówdzie ze ­
brać w pospólstwie można,  Bianchini, Majjei, 
Roili, Lecał i Vicq-d’Azyr przy tacza  ią podobne 
przyk łady .  Jeden  z nay świższyeh tego ro-  
dzaiu przypadków, znayduiemy opisany w 
Recneil periodiqne an Rill. Ventose p. 4 8 5-» 
gdzie kob ie ta ,k tó rą  dwóma godzinami wprzó­
dy chodzącą  widziano i s łyszano mów iącą ,  
znalez iona  by ła  w własney pościeli całkmm 
spalona.  W szys tk ie  mięsa i kości tak  brzuch 
iako i piersi składaiące zamieniły s i ę  w pra­
wdziwy węgiel, nieznośny  fetor  wydaiący .  
A lubo ręce i nogi mniey daleko cd ognia 
ucierpiały ,  wszelako iedna  ty lko  noga p r z y  
naturalnym zos ta ła  kolorze .  Głowa całkiem 
o p a lo n a ’ i wzdęta tr zym ała  się leszcze po 
części kadłuba.  N iepodobna  było  zgadnąć  
p rz y c z y n y  i począ tku  takowego zdarzę; .a, 
a z powziętych wiadomości  ty l e  się tylko 
dowiedziano,  iż kobie ta  t a  s tara i, zdrowa 
wciągnęła się była  zdawna w obrzyd liwy
nałóg piiaństwa.  .

Drugi podobny przyk ład  znayduiemy
w magazynie f i lo z o f i c z n y m  w N. oo- C A 
Dnia  16 . Marca R.  1802. w nocy,  w iednym

(*) Philosophical Magazine Nro LIII. Rapid d i ­
sorganisation of the Human Body.
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nreśc ie  Państwa M assachuset w Ameryce, ' ’ 
r oz łoż y ło  się i zepsuło dobrowolnie,  z p r z y ­
czyny  w ew nę t rzney  i n iewiadom ey , ciało 
s ta rey  kobiety,  w przec iągu półtory  godzi ­
ny.  Niektóre osoby z iey familii spały,  in­
ne nie b y ły  p rzy tom ne .  Sama ty lko  s ta ­
ruszka , krzątanie się około gospodarstwa 
czuwała;  i eden  z iey wnuków, powróciwszy 
do domu zna lazł  podłogę palącą się w bli- 
skos'ci komina. Z b u d z i ł  natychmiast  innych,  
k tó rzy  zbiegli się gasić rozpocz ę ty  pożar.  
Lecz gdy tym byli z a ige i , pos trzegl i  oso­
bliwe spalenizny siady p rzy  kominie i na 
pod łodze  poblizkiey,  które ok ry te  by ły  gru­
bą tłustą sadzą i popiołem, wraz z ocze- 
wistemi szczątkami ciała ludzkiego.  Całe 
pomieszkanie wypełniło się szczególnym i 
nadzw yc/aynym fetorem , a babka familii 
znikła.

Niekiedy pożar  ten  nie zaymuie całego 
ciała, ale do ie dney  tylko ogranicza się czę­
ści; ręce i nogi zos taią zazwyczay nie tknięte,  
lub mało zmienione.  Nayczgsciey  choć do 
naywyższego dochodzi  s topnia żadnego nie 
okazuie płomienia,  ale ciało żarem się tylko 
trawi;  czasem iednakże widzieć sie daie s ła­
by  i biegaiący płomień,  k tóry  niknie i po- 
kazuie się znowu naprzemian , naśladując 
nieiako palenie się sp:ritusu. Woda nie- 
ty lko go nie gasi,ale nawet w niektórych przy­
padkach powiększa widocznie,  co iednakże 
nie te m u  ty lko  rodzaiowi ognia iest wła- 
s'ciwe;  wszystkie albowiem ciała oleyne
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i t łuste znayduią  sig w ty m  samym p rzy ­
padku.

Lecz rzecz  daleko większego zas tano­
wienia godna iest ta: iż podobny ogień, do  
innych ciał zapalnych,  k tó re  się z nim sty- 
kaią, iakiemi są pościel, bielizna lub suknie, 
mało albo wcale nieprzechodzi .  P. Lair  
przypisuie to  częścią słabości płomienia,  któ­
ry do palącego się wyskoku iest podobny ; 
częścią żarzeniu się tylko, które zwolna na- 
kształ t  piroforu ciało trawi; częścią na tu rz e  
is to t  zwierzęcych, które mało lo tnych i za­
palnych wyziewów z siebie wydaią,  a po spa­
leniu zupełnem popiół ,  tylko t łu s ty  i śmier­
dzący zostawuią.  Ale t łumaczenia te,  nie 
są i nie mogą bydź  dogodne,  bo i płomień 
spiritusowy, i żarzący sig zwolna pirofor , 
p rzy leg łe  sobie rzeczy palne zapalaią ; i 

“ wszystkie części zwierzęce rozkładane p rzez  
ogień wydaią bardzo wiele oleiu śmierdzą­
cego i lotnego, k tó ryby  i p łomień  do zna- 
ezney odległości rozszerzyć ,  i w przy leg łe  
ciała ogień przelać'  by ł  zdolny.  Jeżeli t e d y  
zdarzen ie  to iest rzeczywis te ,  należy ra -  
ezey t łómaczenie iego dalszemu zostawić 
czasowi, k iedy większa liczba pewnych i 
iasnych doświadczeń , poigcie iego ułatwić 
potrafi.

O soby ,  k tó re  tym  sposobem ogniem 
spłonęły,  mi. ły  zazwyezay od dawnego cza ­
su nałóg pi jaństwa;  a pomiędzy innemi te 
szczególniey nieszczęściu takowemu ulegały,  
które wódką lub podobnemi pędzonemi li-
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kworami opa iać  się b y ł y  p r z y w y k ły .  Lair,  
chcąc obiaśnić iak nałóg t e n  ciała ludzk ie  
zapa lnemi  uczyn ić  m oże  ; za s ta naw ia  sig 
szczegó ln ie  nad  t y m ,  iż osoby p i iańs tw u 
o d d a n e  m a ło  używaią  pokarm ów,  a u ż y w a ­
jąc, d o b ie ra ią  sobie z a z w y c z a y  o s t r y c h  i 
ko rze n n y c h ;  że  u r y n a  ich ies t  w odnis ta  , i 
ż e  sam w y s k o k  winny ,  t a k  iak wielka część 
i s t o t  b a rd z o  lo tnych ,  n ie  p o d p a d a  t rawieniu.  
T y m  sposobem mięsa , t u d z i e ż  wszystkie  
części  miękkie  i t ł u s t e  napawać  się nim 
z w o l n a  i na sycać  mogą.  Z e  tak  ies t;  p r ze -  
ko n y w a ią  nas  osoby  z p i ians tw a  umie raiące ,  
k t ó r y c h  ciała d ługo  po śmierci  zapach  t r u n ­
ku zachow uią ;  p r z e k o n y w a  nas p rz y b l i ż e n i e  
się d o  opoiów,  k t ó r y c h  samym pow on ien iem  
z d a l e k a  ro z e z n a ć  m ożna .  P rz y p u śc iw sz y  
zaś  tak o w e  napo ienie  się c ia ła  wyskokiem, 
p rzypuśc ić  r az e m  p o t r z e b a  dwa nieuchronne  
wypadk i ;  pierwszy, że  wyskok  części z w ie rz ę ­
ce w łó k n i s t e  osusza, a t łu s t y c h  nie  na rusza  
i w sze lk iey  wilgoci pozbawia , a z a te m  tak 
i e d n e  iako  i d rugie  do zapa lan ia  się p r z y ­
sposabia;  d rag i ,  iż p a ra  ta  sp ir i tusowa w s z y s t ­
k i e  części  napaw a iąca  , i z  c iała  w pos taci  
.n i ewidz ialney wychodząca,  ł a tw o  się naw e t  
o d  od ległego  ogn ia  zaiąć i p o ż a r  p o  c a ł e m  
ciele r o z s z e r z y ć  może ,

W s z y s t k i e  p o s t r z e ż o n e  d o t ą d  p r z y ­
padk i , ‘m ia ły  t y l k o  mieysce w k o b ie t a c h ,  i to 
w wieku podeszłych.  R ozum iem  ied n a k ż e  iż 
ni e  same t y l k o  n iew ias ty  w ys ta w ione  są na 
t o  nieszczęście.  P r z y p a d e k ,  k tó rego  w mło-
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dości sam świadkiem byłem,  miał  mieysce 
w mgszczyznie,  i podobnych wigcey zapewne 
zdarzać się musi. Z e  iednakże do tychczas  
opisania wszystkie o niewiastach ty lko 
wzmiankuią,  musi płeć ich daleko wigcey 
temu przypadkowi podlegać aniżeli męszczy- 
zni. Lair  przypisu ie  tę skłonność de l ik a t ­
ności włókien niewieścich i pulchney gg- 
bczastości ich ciała,  która do przypuszczo­
nego od  niego napoien ia  się spiritusem iest 
zdolnieysza.  Jeżel i  zaś podeszłe tylko ko­
biety zapaleniu się podpada ły ,  przypisać to 
należy wigkszey skłonności  do trunków w 
tym wieku. Każdy z nas ma ulubioną, swoig 
namiętność,  która iest sprężyną i duchem ie- 
go czynności.  Ci zatym których żywe w 
młodości passye nie znayduią żad n e y  na sta­
rość p o d n ie ty ,  którzy nie znaią s łodyczy  
nauk, lub k tó rych  nęka nieszczęście,  szuksią 
pociechy w t runkach  i oddaią  sig im niekie­
dy bez granic.

Ale nayważńieysze  do  rozwiązania w 
te y  mierze pytanie ,  iest to: czyli ogień sam 
się w takowych wszczyna osobach? czyli  
też od palących się ciał poblizkich do nich 
przechodzi  ? Wspomniany iuż ki lkokro tn ie  
Lair do os ta tn iego  raczey  p rzychy la  sig 
zdania, tw ie rd z ąc :  iż wszystk ie  t y m  sposo­
bem zgorzałe osoby znaydowały  sie w tniey- 
scach taki h, gdzie się ogień w blizkości pa­
lił; iż widzieć częstokroć można  dech osób 
wódką upoionych,  zapalający  się od bl izkiey 
świcy; ze za tym pa ra  z ciał spir i tusem prze-
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i ę t y c h  w y c h o d z ą c a ,  ł a two  się od  p o b l i sk ie ­
go ognia  zapalać  i p o ż a r  aż  d o  ciał  z k t ó ­
r y c h  p o c h o d z i  przenos ić  może .  A  lubo są, 
g o dn i  w i a ry  obserwatorowie ,  k t ó r z y  o do­
b r o w o l n y m  w zn iecen iu  się t akow ego  pożaru  
zapewnia ią ,  c h oc iaż  nie  zbywa na p r z y k ł a ­
dach  p o d o b n y c h  z  siebie wszczętych kom- 
b u s t y y  w królestwie rośl innem;,  choc iaż  na- 
k o n i e c  sam a u to r  p r z y t a c z a  p r z y k ł a d y  opo- 
iów, k t ó ry c h  widziano  p ł o m i e ń  z s iebie  wy­
z iewających ,  w sze lako  po iąć  i w ie rzyć  nie 
m o ż e  iak imby sposobem ogień t e n  całe  cia­
ło  m óg ł  w pop ió ł  obrócić .  T o  podz iw ien ie  
a u to ra  nie pozw7ala się ż a d n y m  usprawiedl i ­
wić sposobem , i na  da leko  większe podzi-  ' 
wien ie  zasługuie  ; bo wszakże równie t ru d n o  
b ę d z i e  poiąć,  dla czego  p o d n i e c o n y  p rze z  
i s t o t y  palące  się p łomień ,  c iało  ży iące  s t r a ­
wić z upe łn ie  móże?  Ale  tak  wypada ło  
t r z y m a ć  autorowi s tosownie  do  p r z y i ę te y  od 
n i eg o  t e o r y i .  Bo przyp isu iąc  ca łą  p r z y c z y ­
n ę  t e g o  ogn ia  wyskokowi,  k tó ry  n igdy  ani 
sam p r z e z  s iebie ,  ani od t e m p e r a t u r y  ciału 
lu d z k ie m u  właściwey zapalać się nie m oże ,  
t r z e b a  b y ło  wezwać na pom oc  z e w n ę t r z n e ­
go ognia.  J akoż  t łóm aczen ie  P. Lciir u t rzy­
m ać  się ani w w z g lę dz ie  Fizyologiczinjm  ani 
Fizycznym  n ie  m oże .  W F izy o lo g icz n y m ;  bo 
t o  ies t  p r zypusz c z en ie  dowolne,  że  wyskok 
winny  ni e  u lega  t raw ien iu ;  b o ,  g d y b y  n a ­
w e t  t a k  b y ł o  , t e d y  iako i s to t a  obca,  wy- 
r z u c o n y m b y  p rędz e y  czy p ó ż n ie y  za gran i ­
cę ciała  z w ie rzęcego  b y d ź  musiał,  do  czego
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sama iego lo tn ość  pom agać  pow in n a .  W 
svzgledzie F i z y c z n y m  ; bo nie ies t  to  w n a ­
turze wyskoku formować  atmosferę  t a k ą ,  
k tó ra  by się o kilka lub ki lkanaście s tóp  z a ­
palać rnogla.

N ie w c h o d z ą c  z a t e m  w t ł u m a c z e n i e  t e ­
go n i e d o s y ć  jeszcze r o z p o z n a n e g o  f e n o m e ­
nu; t o  t y lk o  zda ie  się z pewnośc ią  u s t a n o ­
wić można  , iż są przypadki w których ciała  
zwierzęce bądź same przez się, bądź od poblizkie- 
go ognia  zapala ią  się, i spłonąć zupełnie m o­
gą-, tudz ież ,  że  z d a r z e n ie  to  w a r te  iest  z a ­
s tanow ien ia  ludzi św ia t łych ,  k t ó r z y b y  n a m  
większą l iczbę  p o s t r z e ż e ń  z eb rać  i d o s k o n a ­
le opisać mogli .  Sędz iowie,  k t ó r z y b y  miel i  
p r z e d  sobą o b w in ionych  o złośl iwe kogoś  
spalenie, wiedz ieć  powinni ,  iż p o d o b n e  p r z y ­
padki  same p r z e z  s iebie  w y d a r z a ć  się m o­
gą. P i iacy  powinni  mieć  p r z e d  oczyma o- 
k r o p n y  koniec  na  k t ó r y  się p r z e z  nieszczę­
śliwy n a r a ż a i ą  nałóg.

P. Sw ediaur  z n a io m y  z pism swoich l e ­
karskich upewnia  (*~) , iż p o d o b n e  d o b r o ­
wolne pogorzen ia ,  nie  są t ak  rzadk ie  iak  do 
tychczas rozum iano ;  iż w p o d r ó ż a c h  swoich 
w p ó łn o c n y c h  k ra iach  o d b y t y c h ,  p r z e k o n a ł  
się; że  pi iacy wódczani  często ba rdzo  p r z y ­
padkowi t e m u  pod lega ią ;  że  t y m  , k tó ry m  
p o d o b n e  g roz i  nieszczęśc ie  p o m ag a ią  obfi-

(*) Bulletin des sciences de la societe Phyloma- 
tique.
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t e  napoie Meiowate i mleko,  i że iuż za- 
pa ła jących  sig ratutie wszędzie pospólstwo 
świeży uryną,  k tó rą  pić musz<j.

$ e . Śniadecki.

VI.
•  U w a g i n a } zdaniem 3 lu to ra  podró­

ży Anaoharsysa o prawach dJlte/i-
skicb co c)o E d u k a c ji^

Każdego czytelnika iest  interesem, aby 
w dziele powszechnie i sprawiedliwie szaco- 
wanem w y tkn ię te  by ły  n iektóre opiniie, albo 
z d a n i a  oboigtne i źle ugruntowane,  które sig 
w ymknęły  z pod uwagi autora,  bardziey za- 
jętego całos'cią p rzedm io tu  i przyiemriym 
a pe łnym  gustu kształ tem w iaki wiadomo­
ści z sobą niezwiązane i po różnych  ro z r z u ­
cone  autorach p rz y b ra ć  po tra f i ł ;  aniżeli 
cząs tkowem wyliczan iem pewnych  twie r­
dz e ń ,  których  porządne i dok ładne  wyłu- 
szczenie  s ta łoby  się badaniem z układem i 
duchem iego dzieła wcale niezgodnem.

Takowe rozt rząsnien ie  zdaie sig bydź 
ty m  po trzebnieysze ,  im bardziey  powaga te­
go uczonego i doskona łego pisarza zdolna 
ie s t  pociągnąć za  sobą umysły  wigkszey
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części  m ł o d y c h  c z y t e l n i k ó w ,  k t ó r z y  p o s p o ­
licie an i  chęci ,  a n i  w i a d o m o ś c i  pot f i&ebnóy  
do o s ą d z e n i a  z d a r z e ń  i u s t a n o w i e ń  w t y m  
s z a c o w n y m  z b i o r z e  z a w a r t y c h ,  n i e  maią .

A u t o r  t y c h  u w a g  z a s i ę g a i ą c  n i e k i e ­
dy r a d y  r z e c z o n e g o  d z i e ł a ,  o p r z e d m i o t a c h  
s t a r o ż y tn o ś c i ,  k t ó r e m i  się z a y m o w a ł ,  u w a ż a ł  
n ieraz  z n a c z n ą  l i c z b ę  m i e y s c  , n i e d o ś ć  d o ­
k ł a d n i e  o d p o w i a d a j ą c y c h  m y ś l i  d a w n y c h  
a u t o r ó w ,  na  k t ó r y c h  o n e  w sp ie r a ią  się p o ­
w adze ;  a lb o  t e ż  p r z e c i w n y c h  z d a n i u  i n n y c h ,  
k t ó r y c h  p r z e d  w y d a n i e m  za  n a d t o  d o w o l n e g o  
w y r o k u  o r z e c z a c h  m o g ą c y c h  p i l n i e y s z e y  p o d ­
paść r o z w a d z e ,  p o r a d z i ć  się w p r z ó d y  w y ­
pad a ło .  W y b r a ł  o n  z  n i ch  i e d n o  k t ó r e g o  
z a m i a r  z d a i e  się b y d ź  g o d z i e n  z a s t a n o w i ć  
na m o m e n t  c z y t e l n i k ó w  uw a gę .

M ł o d y  p o d r ó ż n y , k t ó r y  nas  z  t a k ą  p r z y ­
j em n o ś c i ą  u w i a d a m i a  o t e m  w s z y s t k i e m  c o ­
k o l w i e k  m u  G r e c y  a c i e k a w e g o  i uwagi  g o ­
d n e g o  p r z e d s t a w i a ,  z a c z y n a i ą c  m ó w i ć  o  
w y c h o w a n i u  A t e ń c z y k ó w t a k  sig t ł u m a c z y ł a )  
,, P r a w o d a w c y  o g ó ln e  t y l k o  n a  t e n  p r z e d -  
,, m i o t  mogl i  s t a n o w i ć  p r a w a  , f i l o zo fo w ie  
,, w s z c z e g ó l n i e y s z e  i eg o  w d a l i  się o p i s y . , ,

(a) Voy. d'Anacli. chap. 2<5 . T- I II .  p. 2. edits en  
g Paris ięgp.  , ,  Les  legislateurs n’ont  p u  
, ,  s ' expliquer sur ce sujet  que par de loi* 
,,  generales.- les philosophes soot e n t r i s  dans 
, , d e  pins grands deta i l s . ,,



A u t o r  k ładąc  mu to  w usta,  na d ow ód  p r z y ­
ta c z a  w y ią te k  z p o c z ą tk u  s iódm e y  x i , g i  
T r a k ta tu  p raw  Platona, k tórego wierne  u- 
m ieszczamy t łum ac z e n ie .  ,, Powiedz iawszy  

o u rodzeniu dz iec i  o b o i e y  płci ,  p rzyzw oi-  
,, cie b y ł o b y  mówić nas tg pn ie  o ich wycho-  
, ,  w a n iu  t a k  f i z y c z n e m ,  iakoteż m ora lnem . 
, ,  Bo n i e p o d o b n a  o niem całk iem zamilczeć.  
„  Z t e m w s z y s t k i e m  r zecz  ta  zda ie  się bydź  
, ,  b a rd z i e y  szczególnych p r z e p i s ó w , lub 
,,  p r ze s t ró g ,  an iżel i  praw p rze d m io te m .  ,, 

Widać z t ą d  za raz ,  iż tu idz ie  ty lko o 
z d a n ie  P la tona ,  a nie o u s ta n o w io n y  p o r z ą ­
de k  r z e c z y .  Owszem toż  m n ie m a n ie  m o ­
g ł o b y  t a k o w y  sp raw ić  d o m y s ł ,  iż prawa 
p o d ten c z a s  t rw a i ą c e  z a y m o w a ł y  s i e w  rzeczy  
satney szczegó lnym opisem wychow an ia ,  i 
ż e  dla t e y  p r z y c z y n y  filozof by ł  p o w o d o ­
w a n y  wyznać w t e y  m ie r z e  swoie z d a n i e ,  
p r z e c i w n i e  doświadczeniu  Prawodawców. 
P r ó c z  t ego  w tern wszys tk iem, cośmy p r z y ­
t o c z y l i ,  i w tern co nastgpuie , nigdzie  nie ­
ma wzmianki  o f ilozofach, k t ó r z y  by mieli się 
p o d i ą ć , a lbo t eż  r zeczyw iśc ie  podigl i  się 
nauczać  szczegułów wychowania.  Na  o sta t e k ,  
co ieszcze b a r d z i e y  powagg p r z y t o c z o n e ­
go  m ie y s c a  czyn i  n i e d o s t a t e c z n ą  ku wspa r ­
ciu z d a n ia  Autora ,  ies t  to, iz p r ze c z y ta w s z y  
czgść siódmey xiggi  iaśnie  w idz ie ć  się daie,  
ż e  P l a to  p i sząc  z dan ie  dop ie ro  o d  nas p r z y ­
t o c z o n e  , mówi ty lk o  o p ie rwszem wycho­
waniu  dzieci nowo urodzonych do roku trze­
ciego ich w ieku : to  zaś p ie rwsze  wychowanie
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ponieważ  wiele d r o b n y c h  , o raz  l i cznych  
s ta r a ń  i powinnośc i  w ym aga  , lękać się 
t r z e b a  było,  aby  ludz ie  c hoc iażby  z n a y -  
wigkszą dok ładnośc ią  t e  obowiązki  od  P r a w o ­
dawcy przep isane ,  i ka rę  na ni epos łusznych 
o z n a c z o n ą  mieli ;  powodowani  po  większey 
części własnemi  uroieniami , nie p r z e s t ę p o -  
wali nakazów, w t e y  i e d y n ie  nadz ie i ,  iż w 
obręb ie  własnych  domów zamknięc i ,  mogą  
to c z y n ić  b e z ka rn ie ;  coby  się z n a c z n i e  do 
osłabienia  powagi  p raw p r z y łoż y ło ,  bo t y m  
sposobem, acz w d ro b n y c h  r zeczach ,  ale c z ę ­
sto z d a rz a ją c y c h  się, gwałcen ia  ich na b ra l iby
nałogu,  ( b }

M a y  j S o s - E1

(b) V. Plato de Legibus. L. VII- p ygg. a. b. 
(T.  g. p. 320. ed. Bip. ) — ,, Q uaeenim 
,,  privatim et  per singuias domos tum multa, 
,,  turn parva et occulta quotidie f iunt ,  cum 
, ,  facile ex voluptate , dolore et  cupidi tate 
,,  singuloram, prmter legislatoris consilium, 
,,  agantur ,  varios et dissimiles mores ciyium 
,, rodduut; quse res civi tat ibus officit. C u *  
,,  vero parva e t  frequentia sint  , singulis 
, ,  muleta imposita,  ea legibus vetare,  non sa- 
, , t i s  honestum esset atque decorum. Qu in  
, ,  etiam scr ipt i s legibus derogaret,  cuin in 
,,  parvis et multis ad violandas leges con- 
, ,  suescerent ,„ Daley nieco,  p. 791, e (327.
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T a k i e  is*st właściwie rozumowaft'e fHo- 

eofa , k tó re  n iczego  na s t rong  A u to ra  nio

£>P: ) »- Qu om od o au tem c ivi tas  utiiver-.a 
, ,  in ja n te s , qui nondum voces in te l l ig en t  , 
, ,  ' i t c  discipl inam aliatn gus ta r e  possunt ,  u t  
, ,  jubes,  e ru d i e t?  . . . . Argument ]  sane in / r a -  
„ fa n tib u s ,  quas res ament ,  quas o d e r i n t ,  cla- 
, ,  raor f letusque su nt ,  sigua minime fortuna* 
, ,  t a.  Hujus  rei  t e inpus  tr ie n n io  m in u s  non 
, ,  e s t  , quod  spac ium non pa rvu m e s t  ad 
, ,  vi tam r ec te  vel p ra v e  agendam. . . . Q u i d  
, ,  igi tur  ? si qu is  omni rat ione  pro v i r ibus  
, ,  c o n ^ t u r  , u t  in  hoc tr ie n n io  pu e r  quara 
, ,  minimum dolore,  metu , t r i s t i t i aque  afficia- 
, ,  t n r ,  nonne  p ue r i  animus paca tior  , t ran-  
, ,  qu i l l iorque  r e d d e t u i ? , , —  p .  793, e. (331. 
B i p . ) , ,  Si quis  ig i tu r  d icta  hsec in e<Ju- 
, ,  candis p ue r i s  puel l isque ad te r t iu m a e ta - 
, ,  t is  annum  usque accurata d i l ig en t ia  obser-  
, ,  ve t ,  non e x ig uu s  inde f ruc tus  in fa n tib u s  
, ,  p r o v e n i e t , ,  Naos ta tek  , mieysce naybar- 
dz i ev  prze  kony waiące  znayduie  się ku koń­
cowi  t e y ż e  samey x ięg i  na karcie §22. d.  e. 
(391. Bip . )  gdz ie  au tor  chcąc  mówić o p o ­
lo waniu ,  i a ko ć w i c z e n i u  m ło d z ie ż y ,  t o ru i e  
sobie do tego  celu dr og ę  następuiącym w s t ę ­
pem:  , , l ^ y e n a t u  autem s imi li t er  judican-
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dowodz i .  O b a c z m y  c z y  nie ma in n y c h  d o ­
wodów z d o l n i e y s z y d i  do  p o t w i e r d z e n i a  t e ­
go  m nie m an ia .  N a y ł a t w i e y  i n a y l e p i e y  
zn a le ź l ib y ś m y  p o d o b n e ,  r ad z ą c  sig samych 
praw A te ń s k ic h  , k t ó r y c h  c e ln i e y s z e m  o p i ­
saniem t r u d n i ł  się słusznie w s t a r o ż y t n  ości„ 
s ławny Prawodawca .  L e c z  w ia d o m o ,  że  
zb ió r  praw z u p e ł n y  czasów naszych  n ie  
doszed ł .  P o z o s t a ł y  nam  atol i  n i e k tó r e  u- 
łomki  zachow ane  po wigksżey czgści  w d z ie ­
łach dzieiopisów i mówców ; ki lka z nich 
godn ieyszych  pa mięc i  przytoczę ,  a te  iaśnie 
okażą,  iak wielką a u to r  p raw odaw com  a t e n -

F  2

, ,  dum, ac de hu jusmodi  omnibus.  V i d e t u r  
, ,  em m  legislator  maiori  adbuc quain leges 
, ,  condendi  oflicio t e n e r i ,  quo ne ex is t im et  
, ,  se pr ius  defuncfum esse,  quam aliud quid 
, ,  prseter  leges adhibuer i t ,  nempe quod ve- 
, , l u t  medium in te r s i t  i n t e r  admoni t ionem 
, ,  quamdarn e t  legem, quo  et* nos ssepe usi 
, ,  suraus, inprimis,  cum de l iberorum admo- 
, ,  dum in fan t tum  cura ageremus.  Nam ia  
, ,  hac re multa esse d i x i m u s ,  quce non ita 
, ,  d ici  possunt ,  u t  leges de ips ij  po n a n tu r ,  
, ,  idque  ten ta re  dementis  esse. . . . U n iv e rs e  

enim legislatorem non modo leges ferre 
, ,  o p o r t e t ,  sed in te r se re re  his etiam de eo, 
, ,  q u o d  pulc hrum,  ac hones tu m , q u o dque  
, ,  secus sibi v idea tur ,  m o n i t a . , ,
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slcim wyrządzi ł  krzywdę,  mówiąc , iż oni  
zmuszeni  iakąś koniecznością,  względem wy­
chowania obywatelów, na samych ty lko o- 
gólnych prawach przestal i .

,, Z w a ż c i e —, tak  się Aeschines mówca i 
s ławny Demosthenesa  przeciwnik w swćy 
mowie przeciw TimarcJwwi, t łumaczy  f c ) .  
,, Zważcie,  Ateńczykowie,  iakiego s ta ran ia 
,, i przezorności  dawni nasi prawodawcy 
,, Drdkon i Solon, o raz  ich współczes'ni, ku 
,, zachowaniu cnoty  obywatelów użyli.  Na- 
,, pisali oni  nap rzód  prawa tyczące  się do-  
,, brego wychowania naszych dzieci, i w ia- 
,, snvch a stosownych określili w y ra z a c h ,  
,, iak ie wychować i czego młodego obywa- 
,, t e la  uczyć  potrzeba.  Po tem przepisali 
,, wychowanie młodz ieńcom i nas tępnie do  

ludzi innego wieku przeszl i.  . . . Prawa te 
w pismach podawszy w waszych ie z łożyl i  

, ręku, i was za stróżów ich wykonania o- 
„  brali. ,,

,, Prawodawca ( d ) — mówi daley Ae­
schines ( e )  ,, przepisuie godzinę,  w k tó rey  
,, młody -obywate l  ma się udawać do szko- 
,, ły, z wielu w niey dz iećmi znaydować się 
,, i kiedy do siebie wracać powinien. Z a -

(c) O b. A eschin is  O ra t t :  p .  32. ed. Reiske.
(d )  P o  greck u  N o m o th e te s ,  w y ra z ,  k tórym  mó­

w c a  prawie za w sz e  oznacza Solon* A teńsk ie -

g °-
(e )  Obaoz t ęż  »amą mowę. p. 34 .
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, brania nauczyc ie lom  ( f̂) otwierać szkoły  
, i pa/estry  przed wschodem słońca , a ńa- 
, kazuie zamykać one przed zachodem —
, Wyraża ( g )  stan i wiek m ło d z ie ży  raa- 
, i a ce y  chodzić  do szkół, i zwierzchnika (_h)

({) Szkoły zwały się D idaska leia , a nauczyciele 
D idaska lo i. W  gymna zyach  albo pale s tra c h ,  
dla ć w i c z e ń  ciała młodz ieży p r z e z n a c z o n y c h ,  
nauczyc ie le  zwali się Paedotribce.

( r )  O bacz  p r z y t o c z o n e  mieysce z Aeschinesa .  p.  

35-
(h)  Z w ie rz chn ik  zwał  się Gymnaziarchcp. U r z ą d  

t e n  równie  b y ł  znakomi ty ,  iak k o s z t o w n y ;  
pospo l ic ie  naypierwsi  i naymaiętnieysi  o b y ­
wate le  A teńsc y  nim zasczycani  bywali .  Ci 
z w ie rz c h n ic y  czuwal i  nad Gymnazyami , i nie 
pow in ni  b y d ź  bran i  za iedno,  co G ym naste t 
i Pcedoćribes , k tó rzy  młodzież  ro z m a i t y c h  
ćw ic z e ń  ciała w Gym nazyach  uczyli .  O b .  L u ­
c ian.  d e G y m n a s i i s .  p ,  736. d. ed. Bourde l.  
Xenopho n Oecon.  c. 2. §. ó. De  Athenians,  
rep.  p.  óp3- D. ed. L e u n c l .  Pe r iz on .  ad 
Aelian. Var. Hist .  I I  , 6. Addenda ,  p. 932. 
Aesch in .  in Tim. p. 33. — Prócz Gyinnaziar - 
chy,  k tórego  władza nad Gymnazyami rością-  
g a ła s ię ,  p rawa us tanowiły  z w ie rz c h n o ś ć  z ło­
żoną  z 10. osób zwanych  So fro n iste s  , k t ó ­
r y c h  w y b ó r  podobn ie ż  do ludu należa ł ,  a
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, ,  n a d  n i ą  d o z o r u j ą c e g o .  , ,  P o d ł u g  t e g o ż  
a u t o r a  s z c z e g ó l n e  p r a w a  p r z e p i s y w a ł y  p o ­
w i n n o ś c i  p a e d a g o g ó w  ( i }  c z y l i  d o m o w y c h

k t ó r z y  nad obyczaiami młodych obywa te lów  
b io rąc yc h  nauki w szkołach  pu b l ic zny ch  , 
cz uw al i .  Ob. E tymo logic um magnum e t  L e x .  
Ms.  Ph ot i i  y ,  S o p hron istce . Każdemu z nich 
opłacano co dz ień  >e skarbu  publ i cznego  po 
iedney  d ra c h m ie  (blisko 40 g r o s z y  polskich).  
O  ty m to  podobno ur zędz ie  A esch in es  mówi to  
cośmy p r z y t o c z y l i .  Obowiązki  S o p h ro n is tó w  
b y ły  ieszcze p ró cz  tego  p o r u c z o n e  W y d z i a ­
ło w i  Are op agu ,  t emu naypoważnieyszenj .u p o ­
d ł u g  Solona Rz eczypos po l i t ey  u r z ę d o w i  i 
n a y w y ż s z e y  obyc z a ió w  , p ra w ,  i wszelkich, 
ustaw s t r aży .  O t y m  wydziale  A reo p a g u  za­
raz po S o fro n is ta c h  ies t  wzmianka w A x io -  
c h u , rozmowie  p rz e z  Diekto' rych uc z o n y c h  
Ae3chinesowi  F i lozofowi ,  Uczniowi  Sokra­
tesa  , n ies łusznie  pr zyp isy  waney.  §.  g. p. 39. 
ed.  F is che r ,m ie ysce  k tóre  a u to r  Anacharsysa 
źle oddał;  mówiąc  ty lk o  (w T.  II .  chap.  g. p. 
i5o )że  Sof roniści  i inni p r ze ło żen i  nadGymna- 
zyami musiel i  bydź w s z y s c y  prZez A r e o p a g  
po tw ie rd zo n em u  

(i) Obacz  p r z y t o c z o n e  mieysce  z Aeachinesa p.  

35 *
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dozorców, pospo l i c ie  p rzez  ludzi maig tf tych  
u t r z y m y w a n y c h ,  k t ó r z y  t a k ż e  towarzyszy l i  
swym uczn iom do  szkół  publ icznych  idą-  

C y m ' Z  ty c h  wiadomośc i  choc iaż  b a rd z o  nie ­
dok ładnych ,  k t ó r e ś m y  t e r a z  o prawach  a te ń ­
skich względem e d u k a c y i  p r zy toc zy l i ,  oka- 
zuie  sig i ednak  n iew ą tp l iw ie  , iż prawa t e  
n i e p r z e s t a i ą c  na o g ó ln y c h  prawid łach ,  p r z e -  
p i sow ały  w s z ys tk ie  szczegó ły  pub l icznego 
wychowania ;  t ak  iż Sokrates  blizki nieszczg-  
s n e y  chwili swego z g o n u ,  wa lcząc  z nay-  
w y ż ś z ą  wielkością duszy ,  p rzec iw  p o z o rn y m  
d o w o d o m ,  k t ó r e m i  go p rzy ia c ie l  Hrytonn<i- 
p r ó ż n o  do  szukania o c h ro n y  w l ian iebn  e y  
uc ie c z c e  sk łon ić  usiłował; że  Sokra tes ,  mó­
wię, nie bez  p r z y c z y n y ,  t emi  tk ł iwemi wy­
razam i  w p r o w a d z a  p raw a  swoiey o y c z y z n y  
mówiące :  ,, Z w a ż  S o k r a t e s i e ,  iak n i e s p r ­
a w i e d l i w e  p rzec iw ko  nam chcesz  spe łnić  
,, p rzeds ięw zrg ' i e ,  p r ze c iw ko  t y m  zw łaszcza ,  
,, k t ó r y m  winieneś  two ie  u ro d ze n ie ,  wycho-  
, ,  wanie  i oświecenie. ,  nalyóniec w s z y s tk i e  

d o b r a  , k tó re  ile w mocy  n a s zć y  by ło  , 
z a ró w n o  z innymi  w s p ó ło b y w a te l a m i  masz  
od nas udz ie lone .  . . . Pornniy w ię c ,  iż 

, ,  k toko lw iek  ies t  na m  n iepos łuszny ,  z dwóch 
,,  wzg lędów w in n y m  sig s t a i e ,  n iewdz ig-  
,, c z n y m  iest bowiem i t y m  od  k t ó r y c h  życ ie  
,, ode b ra ł ,  i t y m ,  k tó rz y  mu dal i  wychowanie  
,, i oświecenie .  00 t7

(k) V. Piąto iu Cntoue.  p. 51. c. T, 1 p. t ip .  Bip.
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Dodaymy jeszcze do tego, że urządze­

nie publicznego wychowania u Ateńczyków  
łnetylko rzeczywiście było celnieyszym 
przedmiotem prawodawstwa; lecz oraz ma- 
teryą rozmyślań tych głębokich badaczów, 
którzy nam planów, albo raczey wzorów do 
urządzenia Narodu i układu praw dostar­
czyli.

, ,  Nikt temu niezaprzeczy,  mówi Ary- 
,, stote/es (1), że pierwszym prawodawcy iest 
u obowiązkiem, urządzić wychowanie mło- 
, ,  dzieży; iakoż rzeczypospolite,  które o ten 
„  ważny przedmiot nie dbaią, uczuią z cza- 
, ,  sem szkodliwe skutki swey nieuwagi. . . . 
,,  Ponieważ cel każdego narodu iest ieden , 
, ,rzecz widoczna,iż ta iedno-śtayność ma bydź  
„  także zachowana w wychowaniu obywa-  
,,  telów, które powszechnem, publicznem i 
,, od starań szczególnych osób niezawisłem,  
, ,  bydź  powinno.Nietrzeba bowiem mniemać, 
, ,  iż każdy obywatel należy tylko do siebie 
, ,  samego: lecz że wszyscy są własnością na- 
, ,  rodu, którego każdy pewną składa czą-  
»> Sfckę. ,,

W innem mieyscu ( m )  Traktatu  mo­
ralności tak mowi tenże Filozof. ,, Trudno 
, ,  iest od pierwszey młodości trafić na nie- 
,, mylną ścieszkg wiodącą do cnoty,  ieśli kto 

nie miał szczgscia powziąść wychowania

(1) de Rep. L. VIII. c. i. napoczątku.
O )  De inoribus ad Nicom. L. X, c. i o . p, 105. c. d.

/  V



, ,  od  praw,  k tó re  p raw dz iw ą  d o  c i lo ty  wska- 
,, zuią drogę.  . . .  1 p r z e to  p raw o  p o w inno  
„  konieczn ie  u r z ą d z ić  wychowanie  i z a t r u -  
,, d n i e n i a  m łodz ieży .  ,, T a k ie m i  z a g rz a n y  
p raw dami  s łusznie p rzec iw ko  wielu m ias tom  
powsta ie ,  k tó re  tak  p o ż y t e c z n e g o  n ie  miały 
us tanowien ia .  ,, W i e d n e y  ty ln o ,  powiada on,  
,, R z e c z y p o s p o l i t e y  L a c e d e m o ń s k ie y ,  i n ie -  
,, wielu in n y ch  zda ie  się, iż P rawodawca  za -  
,, t r u d n i a ł  się wychowaniem i oświecen iem  
, ,  obywate lów ; gdyż  ie powiększey  częśc i  
, ,  n a r o d y  z upe łn ie  z a n ie dbu ją  : każdy  t a m  
,, ż y ie  dowoln ie  i n a k s z t a ł t  Cyklopów swey 
,, ż o n ie  i dziec iom sam n a d a i e  p raw a . , ,  ("n)

(n) Obacz mieysce w poprzedzaiącey nocie przy­
toczone. Ostatnie słowa szczęśliwe zawie­
rają przystosowanie zachwycającego obra­
zu, iaki wystawia autor Odyssei o tym 
dzikim baieczney starożytności narodzie. 
Obacz ks. IX. ws. 106,-115. Pełni smutku 
,, dalekośmy odpłynęli , w tern nas burza 
,, wyrzuciła na brzegi kraiu Cyklopów dzi- 
,, kich i nieokrzesanych mieszkańców. Bo 
,, gom oni zostawuiąc własne wyży wie- 
, , nie, nigdy ani drzew nieszczepią, ani 
, ,  orzą; pola ich, bez żadney poprzedniczey 
,, uprawy, wydaią jęczmień, pszenice, i tym 
,, podobne zboża: same się tam krzewią win- 
,, ne latorośle, które w dużych gronach wy-
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Z  p r z v t o c z o n vch dowodów z d ^ ie  nam 

Sie dosyć do  prawd v p o d o b n e m ,  że w t e y  
m a t e y  l iczbie  p raw odawców,  którzy ,  pod ług  
A r y s to t e le s a ,  dz ie lą  z t e g o  wzglądu  chwaig 
L y k u r g a ,  P r a w o d a w c y  t e ż  A teńscy  m i e ­
śc ić  się powinni .  Z a k o ń c z y m y  nasze  uwagi 
p r z y t o c z e n i e m  pew nego  a r tyku łu  tegoż  Au­
to ra ,  k t ó r y  nam  do k ry tyk i  b y ł  p o w o d e m ,  
a k t ó r y  nieco wyżey w ten rże  samem dz ie le  
z d a ’e się zgadzać  z nami zupe łn ie ,  nie prze-  
ynduiąc  t e y  sp rzecznośc i ,  inką p ó ź n i e y  sam 
s ob ie  zadaie .

( o  . Solon  ('mów! A u to r  p o d r ó ż y  i \na-  
, ,  chą rsysa  w wstępie  d o  d z i e ł a ,  T .  i .  p.

,, borne dalą im winc: Jowisz swym deszczem 
,,  zsyła żyzność na ich ziemię. C y k l o p y  

#/żsdney między sobą nieskład3ią radyjżadrtym 
,, prawom nie są podlegli; po wierzchołka h 
, ,  gar  wysokich rozpierzchli w głębokich żyią 
, ,  iaskiniach , nietroszcząc się bynaymniey o 
f, swoich sąsiadów; każdy tam swey żonie i 
, ,  dzieciom sam nadaie prawa.

(o) ,, Sołon, a l ’exemple de D ra c o n  a publie quan- 
,, t ite de loi» sur les devoirs des citoyenj  
, ,  et  en particulier sur 1’education de la jeu- 
, ,  nesse. 11 y  p r lv o it  to u t, i l  regl'e tou tt 
j, et l’age precis, ort les enfans doivent re- 
,, cevoir des leę vns publiquea, e t  les qualite* 
,, des mańres charges de les instruire,, et
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1 2 3 . ) , ,  So lon  na  w z ó r  D ra kona  ogłosi ł 
,, m nós tw o  p r a w o  obowiązkach  obywate ló w ,  
,, a szczególnie  o w ychow an iu  m ło d z ie ż y .  
,, W nich wszys tko  p rzewiduie ,  w sz y s tk o  o- 
,, kreślą ,  iakoto:  wiek p r z y z w o i t y ,  w któ- 
,, r y m  d; ieci b rać  nauki p u b l i c z n e  m a i ą ,  
,, p r zym io ty  nauczyc ie lów publ icznych ,  t o ż  
,, dom owych  dozorców p r z y d a n y c h  ich to -  
,, warzystwu,  godzsng navyet w k tó re y  s zko-  
,, ły  zam ykać  sig i o tw ie rać  powinny prze -  
„  plsuie . , ,

Groddeck.

VII.
W I E Ś N I A K .

P O  E M A  R O L N I C Z E .

P IE SN  PIERWSZA.

X ) u c h u !  pod  Jakimkolwiek znaiomy imieniem,  
K tó rego  dzielnem wszys tko  oży wia sig tchn ien iem,  
Z r z ó d ło  ro zk o szy  k tóra  powszechnie  zaymuie,  
K t ó r ą  zarówno pros tak ,  co i mędrzec  c z u i e ,  
Bądź mi muzą;  a darząc  p r o s t o t ą  p rzy ie mn ą,  
Lube  skromne,y mierności  p r zeh i eż  ścieszki  zemną.

, ,  celles des p r e c e p t e a r s  dest ines a ies sc- 
, ,  com pagner ,  e t  i ’heure ou les ecoles 
, ,  do iy eu t  s’o u y r i r  e t  se L rm er .  , ,
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D z i e ł  górno- boh aty rsk ic h  zamiar móy  nie sięga,
T e n ,  co go zbytnińy s ł aw y  p r zy gn io t ła  potęga ,  
D ł u g o  wielki ,  l ecz w końcu  cz łowiek  po spo l i t y ,  
C . t ( l ł n r < ? n i e  u mnie znaydzie  wien iec  wi ty .  
E ó w n o  z nim świat  dz iwiące  wód w s p i ę t r z o n y c h  wa ły ,  
Co  z ogromnym łoskotem-z wierzchu  gór spadały,  
U r w y  skał,  co przechodn iom z w y k ł y  po s t ra ch  wrażać ,  
N ie  będą w wie rszu  moim l ę k l i w y c h  prze ra ża ć .
W  inn yra przedmioc i e  p ienia  moie pr zeds i ęw zię te .  
O b y  nim równie umysł  iak serce p r z e i ę t e ,
W  miarę czu łey  wdzięcznośc i ,  k tóra  ie w zrus zy ła ,  
G ł o s i ł  dary i Da wcę  co ie na nas zsyła.

W y  zabawy wie śn iacze  przymi lc ie me p i e śn i ,
N i e c h  ie czyta  p o to m no ść ,  pochwalą współ -cześn i .  
A  it źli z b y t  p o r y w c z e y  w y o b ra ź n i  skrzydła ,  
Z a p ę d z ą  mnie czasami na pr óż ne  marzydła,  
W st rz y raay c i e  b y s t r o ś ć  lotu;  w namiętności  c i sz y ,  
N i e c h  mi zawsze przyiemna prawda  to warzyszy .

N i e  daleko S t o l i c y  s ł aw ney n iegdyś  w świec ie ,
K ę d y  W a w e l  len iwey W i s ł y  brzegi  gniecie,  (a) 
G dz ie  buyny kłos pszenicy  ok ry w a ią c  niwy,
C e re ry  w zg lęd ó w  zakład przynos i  p r a w d z i w y ,  
P r o m y k  na y p ie rw sz y  świat ła  b łysn ą ł  na mnie z gury ,
I  p i e r w s z y  smak uczułem w  powabach  na tury .
N im  ieszcze szkolnych  nauk p rzy ią łe m  wrażen ie ,  
Po la  by ły  mi szkołą ,  ks iążką  p r z yr odzen ie .

( a j  K r  . tkow łk ie ,  oyczyzna piszącego.
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A gdy  księgę w z o r o w ą  inne zastąpiły*
Pola wy tchn ien iem,  pola zachęcaniem b ył y .
Gdy miiaiąc ko leyno  c z t e ry  roku p o ry ,
Niosły przyiemne ranki ,  lub długie  w ie czor y ,
Gdy  wołały do źn iwa,  lub do młodzki  w z imie,

'Mi łe zawsze Rolnika było dla mnie imie.
Do tegom zawsze wzdychał ,  t o m  zwa ł  szczęścia celem, 
1 gdy p rzysz ło ,  z p r a w d z i w e m  przy ią łem weselem. 
Lecz nie te y  ziemi rosnąć m i a ł y  dla mnie p ł o d y ,  
Powsta ł  Anio ł  n i szczyc ie l ,  co b u r z y  N a r o d y ,
Dał znak,  aż z iedr.ey naszey t r z y  obce  kra iny,
A iam został  p r z e r z u c o n  po nad brzegi  Dzwiny.  (b)  
T um  zmieni ł  p łu g  na sochę , na narog, lemiesze,  (c)
I czem dała opa t r zność  dawne s t r a ty  cieszę.
Dzięk i  i e y ,  i t u  w z g ó r k i ,  i t u  wdzięczne  gaie,

I  t u  wscho dzące  słońce p ię kn y  w id ok  daie; 
Szczęśl iwego Wieśn iaka  i t u  znaydzie  w zo ry ,
Muzo , l icz iego prace  p o d ł u g  roku  pory .

W I O S N A .

Już pu łnoc  g ro ź n y m  szumem nie świszczy  nad uchem,  
Wiosna  kwiec is tym sza tę  p le c io ną  łańcuchem,  
Rozpośc ie ra wspaniale na p iękney  zieleni,
Po sęp n y  obłok w ‘iasną pog odę  się mieni;

f b j  W  B r a s t a w i k i e  aktua lne  t eraz zamieszkanie.

C O  P ing  a  w nim lem iesz n a rzęd z ie  ro ln icze  w .K ra k o w lk im , .so c h a

i narog W Litwie.
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N a p e łn io n e  p o w i e t r z e  wonności  w yz ie w em ,
R z e ź w i  s i ły  za każdym w ie t r zy k u  powiewem.
N o w e  zda się oż yw iać  ż y c i e  s t worzeń  krocie,
I  c h ę ć ,  ż y c i e  to  przelać p o d o b n e y  istocie.
L i n g o  uśpiona socha po rz u c a  schronien ie ,
Niemasz kó łek  coby iey w sp ie ra ły  c iężenie,
L e c z  obydwa narogi  na dó ł  obrócone^
Kra ią  ziemię,  g d y  w y ż s z y  składa skiby w stronę.  
K o ń  ws pó ł  pra co wni k  t r u d y  sw ego  Pana dzieli,  
W o ł u  t u  mrukl iwego w iarzmie nie widziel i ;  (d)  
S i lny ,  t rwały ,  p os łu sz ny ,  ale że leniwy;
3ak próżniaka ze ws ty de m w y p ęd zon o z n iwy.
Ja iedua k  wy rok  taki  n ie s ł u sz nym  uznałem, 
Z w r ó c i ł e m  p r a c y ,  k t ó r a  iego iest  udziałem.
L e p i e y  socha ch oć  zwolna  wołmi  prowadzona ,
■A koniowi  właśc iws ze  s iodło,  wóz ,  i brona .
Zr n a tu ry  n iec ie rp l iw y nie do iarzma rośnie ,
I ś ć  w ogień,  łamać h u ł c e ,  w szys t ko  mu to  znośnie;  
L e c z  g d y  p rzy i dz ie  n ikczemnie  kraiać ziemi kawał ,  
R z u c a  się,  t arga,  b ryka ,  by  się nie poddawał.
W s t r ę t  ś iache tny ,  dziel i ł  go z naszemi Przodkami ,
M y  go chcemy uskromić ,  uskromieni  sami.

O c h o c z e g o  Rolnika idz ie  daley praca,
T o  w gó rę  sochę wiedz ie,  to  z nią  na dó ł  wraca. 
P r z e r ż n i ę t e  sz tuk i  ziemi b ły s z c z ą  się zdaleka,
A ptak ża r ło czny ,  k tó ry  chc iwie  na t o  czeka,  
N i e z n a n y m  sobie słońca rażone promieniem,

'.V B rasław flum  o rzą  ^ o ip o lic ie  końm i.
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W p ó ł  nieżywe owady chwyta z upragnieniem.
W net  b ł ą d z ą c e  po wzgórkach i p iękuey  równ in i e*  
W c ią g łe y  iednos taynośc i  oko prawie  ginie;
Ziemia c iemno-bruna tną  b a rw ą  się p o k ry w a ,  
Nied ługo  ieduak te g o  spo czynku u ż y w a ’,
Męczy ią znow u Rolnik,  w io d ą c  p ieszo  kobie  (e) 
O s t r o  zęb a tą  bronę  wlecze  po zagonie.
Pa trz,  iak się s topa  cała w pulchney żiemi chowa* 
I en,  i konie w p o c i e ;  lecz iuż dnia połowa,  
W y p r z ą g ł  iakże mu miło uczuć  pod  nogami';
Brzeg s t rum yka  świeżemi  usłany kwiatami.
Świeże,  bo nie prźelazdzki, m e pierwiosnki i edne ,  
Te pięknej-  r o k u  po ry  po s ł y  żapowiedne ,
Ale w ca ley  ś w ie tn o ś c i  swoiey iuż dcyzrzała,
Z  zwykłym swoim orszakiem wiosna  zawitała.
Idzie wspaniała,  d a r y  ro zrzucać  boga te ,
Roskosz p ie rzch l iwa  lekką  i e y  unosi  sza tę ,  
Ożywia iąca  w szy s t k o  miłość idzie społem,
A c iesząca  nadzieia z wyjaśn ionym czołem,  
P r z o d k u r ;  pokazując  na pr zyu  źnym Niebie ,  
N adch odzące go  lata skarby godne  siebie.

Obraz t e n  gdz ież  znaiomszy,  iak w Roln ika  stanie? 
On  zwykle up rz ed za jąc  ju t r z e n k i  powstanie,
Jak t e ,  co za wolnością p ęd ząc  i roskoszą,
Po nad g łową  ?ię i e g o  skow ronk i  unoszą ,
Tam gdzie go praca  wo ta ,  na polu c z y  łą c e ,

-

( e j  S yo iob  Drenowania w Litwie pieszo chodząc  za  b iuuą.
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Naywspanialszy ma widok, bo słońce wschodzące.  
W id z i  te  pyszne dęby, k tórych wierzchy sprzeczne,  
Kołysaniem swem drażnią promienie słoneczne; ■ 
S ły sz y  tysiączne głosy, co w zupełney zgodzie 
Spiewaią hymn wolności i ranney pogodzie.
Święt e  iakieś uczucie  duszę mu zagrzewa,
Stawa,  i pieśń poranną razem z niemi śpiewa.
„ D a w c o  życia,  i t y l u  w tern życiu s łodyczy,
, ,  Tobie więcey nad innych winien stan rolniczy.
, ,  Te powaby natury ,  te tkl iwe roskcsze,
, ,  Łzą  roszą oczy,  które ku tobie podnoszę.
, ,  Nie  dość, że do potrzeby dałeś plon bogaty,
, , Wszędzie przyiemność wszędzie przy owocach kwiaty 
, ,  1 ieszoze stokroć więcey przyrzekasz na potem. . - 
, ,  Panie, tyś  Bogiem, dobroć taka świadczy o tem. 
Tak dzień za dniem robota  ciągnie się powoli,
Już rozrzucone ziarno żyć zaczyna w roli.
Już praca zakończona; człowiek zrobił swoie,
R e sz t ę  zos tawił  Niebu;  t roski ,  niepokoie,
Jużby ustać powinny;  bo czyż nie przys toi ,
Ufać temu,  co wszystkich i karrni i poi?
Lecz cz łowiek szuka t roskow;  nieraz zamyślony 
Id  zie Rolnik zasiane przeglądać zagony,
Zważa ruń,  pierwszy zakład pożywney  rośliny,
A każdy zżółkły bs tek  hasłem złey nowiny.
Śmielszy, wystawia w myśli plon żyta bogaty,
I  gładki kłos pszenicy,  i ięczmień wąsaty;  
Życz l iwych c lnnur  sprzyianie zgadywa po rosie,
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I  p r z y s z ł e  l i c zy  z b i o r y  w w i ą ż ą c y m  się k łos ie .

L e c z  że w kłos ie,  c z y ż  p r z e t o  nie  doz n a  p r zy go dy ?  

W  t e n c z a s  o w s z e m  n a y w i ę k s z e  miewa z ia rno s z k o d y .  
M n ó s t w o  l o t n y c h  p r ó ż n i a k ó w  z b i e r a  się co ż y w o ,  

W i t a ć ,  c z y  raczey  n i s z c z y ć  n a d c h o d z ą c e  ż n i w o .
Z  cieni  g ę s t e g o  k rzaku gd z ie  się z w y k l e  k r y i e ,  

Skacząc  i e de n  po  d r u g im  m ię k k i e  z i a rno  pi i e ;  
S t aw ion a  s t r a ż  na ż e r d z i  małą i e s t  p r z e s z k o d ą ,  

Gd z i e  c h c iw e  łu p u  hufce  g ł ó d  z ł akoms twem wiod ą ;  

S u r o w s z y c h  t r ze b a  ś r o d k ó w ;  iak w w z b u r z o n y m  t ł u m i e  
Z w y c i ę z c a  ś m i e r c i ą  w o d z o w ,  lu d  u skr om ić  u m ie ,  

Kiiku n a y p r z ć d  z u c h w a l s z y c h  n i e c h a y  ż y c i e  t r a c i ,

Ci d o p i e r o  w  s t r a s z ą c e y  s t a w ie n i  po s tac i ,

Z  opad łem i  sk rz yd ła m i ,  z zw is ł ą  na dó ł  g ł o w ą ,
Swj  w o l n e y  k u p ie  karę p r z y p o m n ą  s u r o w ą ,

Będą s ię  z b i ż a ć ,  t r ą c a ć  s k r z y d e ł k a  z w i e s z o n e ,  

W r e s z c i e  p o r w ą  się nagle ,  i o d l e c ą  w  s t r on ę .

L e c z  i e s t  w i ę k s z y  na nasze n i e p r z y i a c i e l  n i w y :

Ow ad  m n o g o ś c i ą  ty l k o  nie  s i ł ą  s t r a s z l i w y ,  (f)

Co w s c h o d n i o  - p o ł u d n i o w e  w p r z ó d  w y n i s z c z y ł  k raie ,  
Od  lat  k i lku  na nasze z n i s z c z e n ie  po w s ta ie .

Od  b r z e g ó w  g d z i e  M u c h a w i e c  w. Bugu t o p i  w o d y ,

Aż  do D n i e s t r u  g d z i e  w sc h o d n i e  mieszkaią  n a r o d y ,  
Szeroko  r o z r o d z o n y  w głąb  się k ra iu  w d z i e ra ,
Jedne m a ią tk i  s t r a s z y ,  a d r u g i e  po że ra .

. *8°5 G

( 0  Szarańcza przez la t 6. cztjsc kraiu naszeg o  niszcząca.
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K iedy w y c h o d z i  z ziemi,  gdz ie  swe b i e r ze  ż y c ie ,  
Mrowisk iem zda się całey powierzchni  p o k ry c ie ,
Z  k tórego ,  rzek łbyś ,  ziemia o t r zą śćby  się chciała,  
Ta  mi w skaczącym mnóstwie myśl  się wystawiała.  
Cz łek  co na moc i l i czbę  szuka sił w rozumie,
W  t y m  stanie ła two ie szcze  pokonać ie umie. 
Kopie  na koło r o w y ,  a skaczące mrowie ,
G a r n ą c  iedne  na drugi e  zakopuie w rowie .
L e c z  t y m  co po zos t a ły ,  pok rz ep io ny m  w siły,
G d y  n ieprzyjazne  wr og i  skrzydła  p r z y p r a w i ł y ,  
N i e  masz rady;  rzucaiąc  ociężałe skoki,
N a ks z ta ł t  zgęszczoney  ch m u ry  sciemniaią obłoki;  
L e c ą ,  p o s t r a c h  rzuca iąc  na pr zy l eg łe  s t r on y ,  
G d z ie  padną,  znikło żn iwo,  kośba, liść zielony.  
C hci eć  ie w tenczas  w yg u b ić  nadaremna praca,  
T e n  co zesłał ,  sam tylko dzielnie ie w y t r a c a ,  
O s t r ą  zsyłaiąo zimę, która mnożne plemie,
N i s z c z y  w l icznem nasieniu Z a k o p a n e m  w ziemie. 
Z t ą d  iest,  że ku p ó ł n o c y  klęska ta nieznana .
Ale  czyż  iuż d l a t e g o  Rolnika wygrana?
S ą  ieszcze p rzec iw  niemu w i c h r y ,  burze ,  g r a d y ,  
T e  k t ó r y c h  sam doznałem opowiem prz yk łady ,  (g) 
L a t o  by ło ,  iuż na pniu do y z rzew a ły  kłosy, 
O , t r z o n o  zdięte  z kołka i s ie rpy  i kosy;
Dni  kilka, a iuż pe w n ie  wszye tkoby p o ż ę to ,
Już  się wieńce splatały na rolnicze św ię to ;

(g ,)  Grad o k io jm y  w Ru 1798.
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K o ł y s a ł y  się p y s z n e  b u y n y m  p lo n e m  n i w y ,

A n a d z b  ia l i c zy ł a  z y s k  z n i c h  n i e w ą t j  !iv, y .

W  t e m  n a d s z e d ł  d z i e ń  o k r o p n y ,  H e y  u 1 1 ż b y  p o t u c h s  

O b i ę ł a  p o i v i e t r z o - k r ę g  c i s z a  iaka ś g ł u c h a ;

B łedn i e i e  na n i ą  m a y t e k ,  z w i e r z  w n o r y  u c i e k a ,

A r o l n i k  w  n i e bo  p a t r z ą c ,  na s w ó y  w y r o k  cze k a .  

S z t u r m  o k r o p n y  o d  w s c h o d u  p r z e r w a ł  t o  m i l c z e n i e ,  

Z a w s z e  o n  k r a iu  t e g o  n i e s i e  s p u s t o s z e n i e ;  

Z g ę s z c z o n y  n ad  g ł o w a m i  o b ł o k  t r z y k r o ć  s p ł o n ą ł ,  

T r z y k r o ć  s ię r o z d a r ł ,  t r z y k r o ć  s rogi  ś r o n  w y z i o n ą ł .  

Z b i t e  do  s z c z ę t u  zbo że ,  l i ść  z d a r t y  z g a ł ę z i ,

S ło m a  n a w e t  n i e z d a t n a  i s t r z e s z e  i w ię z i .

T a k  m o m e n t  i e d e n ,  d ł u g i e  p o c h ł o n ą ł  n ad z i e i e .

L e c z  że  i e d n o  s t r a c o n e ,  c z y ż  w s z y s t k o  z a i s z  zei  2 

O w s z e m  i e d n o  d r u g i e m u  b y d ź  w in n o  p o c i e c h ą ,

T o  i e s t  w ł a ś c i w ą  s t a n u  r o l n i c z e g o  c e c h ą .

W y i a ś n i ł o  s i ę  n i e b o ,  a w r a z  o b o k  s z k o d y ,

W i d a ć  p a s ą c e g o  s ię byd ła  l i c z n e  t r z o d y .

S ł y c h a ć  g ł o s ,  i e s t  t o  i e dn a  z d o z o r c z y ń  m l e e z y w a  

C o  d o  d o m u  w  p o ł u d n i e  b y d e ł k o  z w o ł y w a .

Z n a  g o  p r ó ż n i a c k a  r z e s z a ,  i s w e  zna ź w y e z a i e ,

L e c z  m r u k l i w y m  t o  t y l k o  w e y z r z e n i e m  w y d a i e .

I  w p r a w d z i e  maż  b y d ź  mi ło  ż y z n e  mi en i ać  p a s z e ,

N a  c i em ne  d o m o w e g o  s c h r o n i e n i a  p o d d a s z e ,

W  k ' o r e m  ni  t r a w k i  m ł o d e y  ni z i ó ł e k  wyboru-  
T a k  w i ę c  l e n i w e  k ro k i  ś w ia d k i e m  i c h  o p o r u .

I d ą  i e d n a k ,  p r z y w y k ł e  u l e g a ć  p r z e m o c y ,

J e d y n e  p r a w o ,  k t ó r e  p o y m o w a ć  w u h  moc y ;

Ga
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Idz ie iedao  za d r ug im ,  a na samym prze dz ie ,  
P i e r w s z y ,  <o p o d ł u g  woli ,  t r zodę  ca łą  wiedzie.  
P ie r w s z e ń s tw o  to nie iedną  walkę-kosz towało,
Z t ą d  iest ,  że tak nim dumny ,  że tak idzie śmiało. 
Mieszkań ich nie zaraża iuż oddech  niemiły,  
P ozbaw ion e  na krótko  organic zne y  s i ły ,

S z c z ą t k i  roślin, posz ły  ią p r zywd zie wać  na nowo,  
Tak  wiosną wszędz ie  czys to ,  s t ro yno ,  i galowo. 
Wesoła  iak poranek ,  świeża iak iagoda,
Z  s k r z ę t n ą  sw ą gospodynią  idzie zośka młoda.  
A n t e k  niesie za niemi wiadro i cebe re k ,
A nte k  p i e r w s z y  z pas te rzy  za p ie rwszą  z pasterek.  
P r o s t y  t r z y n o ż e k  z iodły o t ro i s tym sęku ,
Podaie p r z y c h o d z ą c y m  z doyriicami w ręku;
Jak szkło się po ły sk u ią ,  a ręka w pr aw io na  
Ciśnie w nie s t rumień  mleka z pe łn eg o  wymiona .  
G d y  t y m  czasem Paste rka pełna przyinilenia,  
Wyś pie wuie  kochanka iakiego marzenia.
A n t e k  zaś w zachw ycen iu  wspar ty  o kul słomy,
Z  no wym  s łyszy  zapałem to n  da w n o  znaiomy.
Tak  pe łne  aż do wierzchu  nabrawszy naczynie,  
P o w r a c a i ą  byde łko  lubey błąkaninie;
P ó k i  z n o w u  z zdobyczą k tó re y  spor zą  zio ła ,  
Trosk l iwa  gospo dyni  nazad go nie zwoła.
O  szacowny ze wsz ech  miar d o b r y c h  Niebio s  darzet 
N ie  dz iw,  że ci w E g i p c i e  stawian® oł tarze,  (h)

( l i)  B ożek  .ip is  czczony  w postaci w ołu  w Egipcie.^
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Dobroczynny  rodzaju! mało że z człowiekiem,
Nim go sobą  nakarmisz,  t w e m  się dzielisz mlekiem; 
Jeszcze z tegoż  samego, k tóre  poi ,  łona,
O d okropney zarazy spływa mu ochrona,  (i)
Rzecz  dz iwna ,  ale małoż dz iwnego w na turze ,  
K ro p la  iedna sk u tk u ią c  w lekko ranney skurze,  
Pr zechodz i  w kr ew  cz łowieka ,  miesza się z sokami,
I iad wypędza ,  k tó ry  n i s z c z y ł  świat  wiekami. 
Św ia t ł y  Jennerze (k) tobie  wiekopomna sława,
P ó ł  cię rodu  ludzkiego  zbawcą  swym wyznawa, 
P r z y i m  pośród l icznych  hołdów wdzięczności  wyznanie 
O y ca ,  k t ó r y  ci winien Córk i  zachowanie.
L e c z  w r ó ć m y ,  gdz ie  zb iór  mleka idzie do r o b o t y ,  
W  różne go przemysł  ludzki  p r z e t w a r z a  i s toty.
P c d  boyką  (1) co się s t o k ro ć  spuśc i  i po dym ie ,  
Gęs t a  śmietana t r ac i  swą własność i imie. 
Spłynione  cząs tk i  w rucłiu to puszcza to  chwyta,  
Póki  nie będz ie  t łus to ść  w ied ną  ma3sę zbita.
JSie zawsze  się atoli t e y  zsiadłości  czeka ,
Można z p o ż yt k ie m  użyć i samego mleka.
O  wy B ryn d ze ,  K ra ia n k i , M ą d rzy  ki,  rykoty .  (ł) 
P r zy sm aczk i  wieku  w k tó ry m  nic-znałeni z g r y z o t y .

( i )  d o m y ś la  s ię  k a ż d y  ż e  tli m o w a  o d o b r o c z y n n e y  w a k c y m s  p»  

k t d r e y  o d k r y c i u  O s p a  lu d z k a  p r z e s t a ł a  b y d ź  c h o ro b ą .

( k )  E d w a r d  J e m i e r  \r  H r a b s t w i e  G l o c e ś t e r  p i e r w s z y  o d k r y ł  i w p r o ­

w a d z i ł  o c h r a n i a j ą c ą  o s p ę .

(1 )  N a c z y n i e  do  b ic ia  m a s i a

( i )  G a t u n k i  ś ć r ć w  i m l e c z y w a  m a ł o  z n a n e  w  L i tw ie .
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Samo wasze wspomnienie  podniebienie  łeobce,
Lecz kray te n  robić tak ic h  nie umie czy  nie chce .  
Z b y t  chc iw a ręka,  szuka przed  syrem śmie tany ,
Jak więc t e n  może z iaką zaletą bydź  znany?
G  U b y  B ri,  Parma, C zes ter  (m) t e n  z ły  zwyczay miały 
Zginę ła  sława,  odbyt ich upadłby  cały.
Tak można spodlić dary na tur y  bogate.
Cóż  g d y  umyślną nawet  w tem ponoszą  st ratę.
D a r y  te  z p i e rwszey  ręki  nie wszędz ie  chcą  miewać,  
A ta,  co indziey zwykła karmić i odz iewać,
T u  drugie  iylko robi  t r z o d k a  użyteczna ,
I  dla iagnięcia tylko owca  bywa mleczna.

C how  nawet  inn y;  nie ma z wśród  pola zagrody,
Na k tó rą  sił p rob ui ąc  wzlata c z y ż y k  miody.
N i c  nie kładzie gran icy  ich swobodney  woli,
Bląka ią  się dni  całe po  niesianey roli.

W p ra w d z ie  rod  t e n  ruch l iwy,  skłonny do odmiany,  
N ie  c ie rpi ,  by  go iakie Ogradzały ściany.  

N ie spok oy ne  w zamknięciu,  choć na żyżney n iw ie ,
Z  smutnym bekiem wolności szukaią t roskl iwie .  
N ie c h ż e  ią odzyska ią,  iak b iegną  w za w ody ,
Właśnie iak owo ze szkół  róy c h ło p c z y  ków młody,  
G d y  godzina  w y b i ła  co by ła  tak  d łu g ą ;
T o  kupkami,  to  razem, to  iedna za dr u g ą .
Czasami kilka żwawszych  krok posunie gładki ,
Zdaie się to  wyzwaniem dla całey gromadki;

(m )  S yry  staw ne w e F ra n c y  i, w« W ło szech , i w Anglii.



)  iog C

Z r y w a  się;  s a d z ą  r o w y  i p c g ó r k i  skok ie m,
T e n t n i e i e  ziemia p o d  ich p o d w o io n y m  kr ok iem,  
W r e s z c i e  z n u ż o n e  s t a i ą ,  lecz n ie chż e  w / t e y  chwi l i ,  

P taszek  n a g l e  prze lec i ,  d r z e w k o  się p o ch y l i ;  
S t r w o ż o n e ,  ńa w s z y s t k i e  się r o sp ie r z ch a i ą  s t r o n y ,

Jak l i s t e k  r ó ż y  w i a t r u  p o w i e w e m  z d m u c h n i o n y .  
L ;s t ek r ó ż y  od w i a t r u  z d m u c h n i o n y  t r e f u n k i e m  !

O iak o n  t y c h  n i e w i n n y c h  s t w o r z e ń  w ize ru nk i em .  

M dł e  iak t a m te n ,  iak t a mt en  w samym kwiec ie  g iną ;  

Id z ie  s r o g i  za rębac z  (n )  z o k r o p n ą  n o w i n ą .
Nies ie  nóż w d z i k i e y  i z k r w i ą  c s w o i o n e y  r ę c e ,

W  śmiech  obr ac a i ą c  w o ln o ść  i życie  i agn ięce;  

N ad a re m n ie  n i e w i n n o ś ć  za i ch s t r o n ą  w o ła ,

S t r uc h la łe  matki  ięki w y d a i ą  do koła;

O k r u t n y  k r w i  p o s ła n ie c ,  n i e c z u ł y  na ięki ,
Z  p o ś r o d  w e s o ł y c h  t r y k s ó w  p o r y w a  na męki .

S ta ło  się; iuż sk oń cz on e  n ie w i n n e  ig rzyska ,
L e ż ą  run a  z b r oc zo n e  k r w i ą  co z n ich w y t r y s k a ;  

Zadrrn l i t o ś ć  o k r o p n y c h  nie  c o f n ę ł a  r a z ó w .  . . ■ 

L e c z  o d e r w i y m y  myśl i  od s m u t n y c h  o b r a z ó w ,

P r e c z  t e n  n ie mi ły  w id o k ;  o to  p ię k n e  l ato 

N a t u r a  s k a r b y  swemi  obdarza  bo g a t o .

N i e  p r z y s t o i  w  t y m  cz as ie  sm u t n e  n u c i ć  t o n y ,  
K i e d y  w i e r s z  m ó y  p o w s z e c h n ą  r a d o ś c i ą  natchn iony* 

K o n i e c  P ie śn i  p i e r w s z e y .

$ ó z e f  Kossakowski.

f n )  Z a r ę b a c z ,  C ec h  z a r ę b a c k i ,  t a k  w  L i tw ie  u a z y w a i ą  s ię  R z e ż n ic y .
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VIII.
thldosc matu i acci obraz jlia lw tn y .

ech  mi nie w i e r z y  ś w i a t  c a ł y ;

W idż ia ł em;  iak c h ł o p i e c  m a ł y ,

C o  go z w ą  mi łości  B o g i e m ,

Z a  malar skim siadł  t r o y n o g i e m ;
I  d z i w n ą  s z t u k ą  malarza ,

“W i e d n e y  c h w i l i ,  b ó s t w o  s tw arz a .

T w a r z  św i e ż ą  u śm i ec h em  s k r a s i ł ,
O  g ień  o c z u ,  ł z ą  p r z y g a s i ł ;

N a  śn ie ż n e y  s z y i  p o n ę t y ,
W ł o s  cza rny  i l ekko k r ę t y  

S p u ś c i i ,  t ak  z z r ę c z n i e  i snadn ie ,

Z'* ie z zas łony  w z r o k  k r ad n ie .

T a k ą  zaś ro zk os z  u s t o m  duć umiał ,

Z e  się sam zdum ia ł .

A ch !  g d y b y  b y ł  na ty m  s k ą c z y ł ,  

M o ż e b y m  ty lko  ią  lubił ,

A le  do w d z i ę k ó w  d o b r o ć  p r z y ł ą c z y ł ,  

I  t e m  mnie zg u b i ł .

Ludwik K róphiski.
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IX.

Pogramma p rzez  JP.  Groddka  Profes-
s o n  L i te fa tu ry  Greck iey w U niw ersy te ­
cie Wileńskim z okoliczności rozpoczęcia 
lekcyy niedawno w ydane  ma ty tu ł  n a s tę ­
pujący:

De scena in t h e a t r o  Graecorum , in- 
primis de te r t iarum par t ium actore,  sive 
t r i t a g o n b t s ,  praeeunte Julio Polluce , Ono- 
mast 1. IV. c 19. §. 124. Commentat io qua 
scholas Graecas in Academia Vilnensi  in 
an te  diem XXIII .  J  anuarii  aper iendas  in- 
dici t G o t t f r i e d -E rn e s tu s  Groddeck  L i t ;  
Graec: Prof. P. O. & Bibl iothecae Univers i t  
Praefectus.  Vilnae cbc lcccv .  2§. fol. in 4to.

T e a t r  grecki  i wszystko cokolwiek z 
nim ma iaki z w i ą z e k ,  wielu ciekawych i 
interessuiących badań  iest przedmiotem. 
Daleko ieszcze od te g o ,  aby ta  mate rya  
zupełnie wyczerpaną  została.  Scaliger B u- 
lenger i inni przeszłych wieków antykwa- 
ryusze, ba rdz iey  ią zagmatwali  niżeli w y­
wiedli .BartheL-my w młodego Attach ar sysa flo- 
dr. ży niedo jć ią zgłębił  ; układ iego dzieła 
nie dozwalał mu żadnych badań.  Niewcho- 
dząc w nieodbicie p o t rzebne  szczegóły,prze-  
staie na ogólnych ty lko  n ie p e w n y c h , i
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tnrtiey d o k ła d n y c h  podaniach,  któ re  c z ę s t o ­
k ro ć  nieco ścis leyszego r o z t r z ą s n i e n i a  wy­
t rz y m ać  nie mogą.  Słowem, m a ł o  ies t  w 
S ta rożytność :  p rzedm io tów  , k t ó re b y  tyle
t rudnośc i ,  sprzecznośc i ,  p o w ą t p i e w a ń  i ni e ­
pewnośc i  wys tawia ły .  Dzie ła  da w nyc h . t ea t ra  
i ig rz yska  t e a t r a l n e  opisuiące , z a g in ę ły ;  
p o z o s t a ł y  nam ty lko  r o z r z u c o n e  w m nóstwie  
pism szczątki ,  k tó ry c h  długo  w p r z ó d  pi lnie 
szukać i one  p o rów nyw ać  p o t r z e b a  , n im za 
p o ś r e d n i c tw e m  zd ro w e y  i r o z s ą d n e y  k r y ­
tyki ,  iaki z nich w ypadek  w yc iągnąć  można .

A u t o r  r z e c z o n e g o  p rog ra m m a tu  z a s t a ­
nawia  się n a d  i e d n y m  a r t y k u ł e m  Polluxa 
( G r a m m a t y k a ,  czy l i  r a c z e y  Słownikopisarza ,  
k t ó r y  s ły n ą ł  nauką  w drug im  wieku E r y  
z w y c z a y t t e y )  gdzie  on  w kilku wyrazach  
o budowli i rozkładzie Sceny., pow szechn ie  
na  greckich  t e a t r a c h  p r z y i ę t y m ,  da :e  nam 
w yo b ra ż en ie .  W ia dom o,  iż inieysce t e a t r u  
d l a  aktorów p rze z n a c z o n e ,  na t r z y  dz ie l i ło  
się części,  to  ies t ;  na  pu lp itum  ( p o  grecku 
logeon ) ,  część ta  naybl iższa Ork ies t ry ,  nay-  
b a r d z i e y  b y ła  wyniesiona ,  i na n i e y  a k to -  
rowie  odmawial i  swe ro le :  na proscenium , 
część  za pu lp itum  , leżącą dosyć o b s z e r n ą  
p rze z  k t ó r ą  do  p u lp itum  p r z e c h o d z o n o ;  na 
n iey  p o d o b n o  mieścil i  się ak torowie gdy nic 
do  mówienia  nie m ie l i ;  na  o s t a t e k  na^ wła­
ściwą scenę wgłąb proscenium  zn a y d u ią c ą  się; 
b y ł a  t o  ściana różnem i  dekoracyam i  o z d o ­
biona. T ę  to  o s t a t n i ą  Pollux w wyżey  wspo­
m n ia n y m  opisuie  mieyscu:  t ro i e  ona  a rzw i
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miała; iedne po środku,  Królewskiemi zwane,  
służyły do weyścia celnieys/ .emu ak torowi 
czyli Protagoniście ; dw oie  zaś innych  d rzwi  
po prawey i po lewey s t ron ie  d r z w i  k ró­
lewskich będących,  dla d rug iego  i t r z e c i e g o  
Aktora,  czyli  dla  Dsuieragonittij. \ 1 r i t a g n -  
nisttj. by ły  p rzeznaczone .  Aby  t y m  la tw iey  
poiąć t e n  ro z k ła d  , w iedz ieć  p o t r z e b a  , iż 
ile r azy  miał b y d ź  konkurs  sztuk d r a m a ­
tycznych ,  ty le  r a z y  p oe ta  losem d o b ie r a ł  
t rzech aktorów,  k tó rym  pod ług  własnego u- 
podobania  rozda w a ł  t r z y  celnieysze swego 
dzieła  role .  Co zaś do  innych , t e  r o z d a ­
wano niższego r z ę d u  a k to rom ,  k t ó r z y  zwy- 
czaynie  od p ie rwszych  p ł a t n y m i  byli.

Z  tego w y k ł a d u  okazuie się, iż t rzeci  
Aktor,  czyli ir .ta g o n is ta , lubo od pierwszego 
i drugi-, go n i ż s z y ,  b y ł  iednak  w p e w nym  
względzie za rów nego  dwóm p ierwszym  uwa­
żany. I t c g o  Au to r  w większey  części swoiey  
rozp rawy dowieść usiłuie; zbiiaiąc p rzec iwne  
i powszechnie  od  wszys tk ich  A n ty k w a r iu -  
szów, k tó rz y  t y l k o  o t e a t r z e  pisali , p r z y ­
jęte mniemanie ,  i akoby  T r i t a g o n i s t ę  miano 
za osobę podłą ,  i powiększey części za na-  
iemnika dwóch p i e rw sz yc h  ak torów; m nie ­
manie k tó re  na p o z o r  na z d a n iu  samegoż  
Polluxa  g runtu ie  się, i wielu wyjątkami z n ow 
DćTnosthemsa przeć iw EscJńnesbui ies t  wspie- 
ranem. Szczegóły tego  sporu nie są t ak ie ­
go rodzaiu,  aby  ich ro z b i ó r  mógł  b y d ź  w 
tym dz ienn iku um ie sz cz onym .  Wreszc ie  sam 
Autor  swoie wnioskowania  p o d d a i e  r o z t r zą -
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sńieniu tych,  k tó rzy  w podobnych  badaniach 
przyzwoi tym i bydź mogą sędz iam i ; my zaś 
z  Palemonem Virgiliusza p o w ie m y :

N on nostrum est tantas componere lites.

X.
W IA D O M O Ś CI  R O Z M A I T E .

Berlin. Sławne w b ry fas tym  modelu 
p rzez  Generała Pjifjer z robione  wyobraże­
nie wielkiey czgści Śzwayca , Król Pruski do 
zbioru swego kunsztów, za to,ooo. Talarów, 
zakupił.  D z ie ło  to w zdrobnioney podziałce 
zawiera óo. mil kwadratowych,  to  iest: Kan­
to n y ,  Berne ,  Luzerne ,  ź£ug, (Jri, Schwitz,  
Unterwald.  i wszystkie te  kraie naydokła- 
dniey wyobraża.  Jezioro Luzerńskie  śro­
dek iego zaymuie. Szczególne przedmioty 
z robione  są z massy, która tak tw ardn ie , 
iż po niey  prawie chodzićby sfg mogło;  ma- 
t e r y a  zaś ie oblewaiąca daie każdemu wła­
ściwą pos tać ,  tak iż gatunki nawet lasów 
łatwo rozróżnić można.  Góry ułożone 
są z tego samego kamienia, z k tó rego  każda .
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rzetelnie sie sk łada , a z tąd  widok ich we 
względzie mineralogicznym bardzo iest  in- 
teressuiący. Generał  Pjijfer wszystkie te 
przedmioty z njespracowaną cierpliwością, 
i z naydokładnieyszymi rozmiarami na miey-  
scu wyrobił; a w przypadkach naymnieyszc-y 
wątpliwości, ty le  r a z y  przeds iębrał  pełne 
trudów podróże ,  póki rzeczy  z naywiększą 
dokładnością nie ukończył . W podeszłym 
swym wieku wdarł  sig na górę T i t t i s  da le ­
ko wyżey  niż Strzelce, co za kozami dz i-  
kiemi uganiać sig zwykli. Mode] ten w nay- 
wigkszey swey długości go. calow nie p r z e ­
chodzi.— Niektórzy, wątpią czyli to dzieło przez 
Kr Ma Pruskie go nabyte, iest rzetelnie ori- 
ginalnem dziełem Generała Tjijjer. I

Paryż. Między  wielu ważnemi po- 
strzeżeniami i wynalazkami , które sławny 
Humboldt w czasie swey podróży  w Amery­
ce uczynił,  iest mleko p łynące  z drzewa , 
które amerykanie Krową roślinną nazywaią,  
Humboldt ztialazł to drzewo około  Orinoko.  
Murzyni  ie w plantacyach swych umyślnie 
sadzą, a mleko iego piią. Sok m le c z n y  in­
nych ros'lin pospolicie iest o s t ry  i szkod l i ­
wy, mleko zaś to smaczne iest  i posilne, 
Z kwasem sa le t rowym zmieszane zamienia 
sig w gumg sprężystą ,  czyli K aczuk , balsa- 
miczney woni,

Londyn. P. Smitson Teunaut,odkrył, w czarnym



proszku,  po r o z p u s z c z e n i u  su rowey p l a t y ­
ny,  w kwasie sa le t ro -so lnym, p oz os ta łym ,  
dwa  nowe meta l le ;  z których ieden nazwał  
lridium , drugi  Osmium,  o czem pismo swoie, 
T o w a r z y s tw u  K ró lew sk iem u  w L o n d y n i e ,  
dnia  21. czerwca  i 5o 4- R ° ' ;u, czy ta ł .  Wia­
d o m o ,  iż C h e m ic y  F r a n c u z c y  D esco iils , 
V auquelin , i Fourcroy. nayp i  erwsi wpadl i  na 
ślad tego  w y n a l a z k u ,  i o bytnośc i  nowego 
m eta l lu  w surowey p l a t y n i e  , donieśli ,  z tą 
różn icą ,  iż własności dwóch r ó ż n y c h  od sie­
bie metall i ,  i e d ń e m u  przypisali .  W jednym 
z n as tępu jących  numerów z a k ła d a m y  sobie 
sposób od d z ie l en i a  t y  eh metall i  i ich własno­
ści opisać.

B erlin . D r .R ich ter  w Berl in ie ,  nua ł  t akże wy-, 
n a le ść  n ow y  matal ,  k tó ry  d la  t ego  , iż sig 
s ta t e cz n ie  przy  N i k l u  z na ydu ie ,  i wielu wła­
snościami d o  m ego  ma b y d ź  p o d o b n y ,  Ni- 
coianerh (^Niccolanum^) , nazywa.  JYletallteri 
równie  ma b y d ź  poc iągany  od  m a g n e s u ,  ink 
żelazo,  Nikiel ,  i Kobal t .  Co i ed n a k ż e  nie 
wiele w y n a la z c y  p rzynos i  z a s z c z y t u ,  to 
ob ie tn ica ,  iż w k ro tc e  będz ie  m óg ł  metallu 
tego  i n n y m  C h e m ik o m  za p r z y z w o i t ą  ceng 
udziel ić.

W iedeń. Z n a i o m y  Ż e g la r z  pow ie t r z n y  Robert• 
son, wyniós ł  się w W ie dn iu  ósmego Paźdz ie r ­
nika o s ta tn ie g o ,  do wysokości 700. sążni. W' 
p o d r ó ż y  t e y , p r z y p i ą ł  wielki żag ie l  do dru-



giego balonu , k tó re g o  ruch  , b y n a y m n i e y  
od  te q o na k tó ry m  się sam z n a j d o w a ł ,  nie 
zawisł.  T y m  sposobem udało  mu się nadać  
własnem u ba lonowi k ie runek  u k o ś n y ,  c z y ­
n iący  z t ym  , i a ki powin ien  b y ł  mieć od  
wiatru ,  ką t  p i ę tn a s tu  s topni .  W t e y ż e  sa- 
m ey  p o d r ó ż y ,  pos t rzeg ł :  iż e l e k t ry c z n o ś ć
a tm os fe ry  n iknę ła  zupełnie ,  ile r az y  unosił  
sig nad  lasem.

IFiedeń. A r c h im a n d r i t a  Anthimus Gazus  z o- 
kol iczności  p o d r ó ż y  o o b y t e y  do  Grecyi ,  d o ­
nosi,  iż w Tessai i i  zna lez iono  dwa m arm u­
rowe popiers ia ,  A r y s to t e l e s a  i Analtreona , 
posąg  C e r e ry ,  wiele kolumn m arm urow ych ,  
meda l i  Lis imacha,  i m o n u m e n t  szesnastu  
s tóp  i e o m e t r y c z n y c h  głębokości.  T e n ż e  
p rzyw ióz ł  z p o d r ó ż y  swoiey do W iedn ia  w 
rgkop ism ie  K o m m e n t a r z  Nicefora  na  Ant i-  
fony  Greckie.

Florencja. Dnia  9 M arca .  N. S, zszedł  z t e ­
go świata,  z na jom y  z n a jw ię ksz ą  w‘uczon t  m  
świecie sławą, Fe/ix F o n ta n a , we F lo rency i ,  
w 6 f .  r o k u  wieku swego. P o m in ą w sz y  u c z o ­
ne pisma, wsławił sig s z cz e gó ln ie y  d o z o re m  
i d i re k c y ą  woskowych prepa ra tów  A n a t o ­
m icznych .  C ia ło  iego z ł o ż o n o  obok  Gal i ­
leusza.

Paryż. T o w a r z y s t w o  Roln icze  d e p a r t a m e n t u  
Sekwany  na pub l icznem  pos ie d z e n iu  28.'

ie t :  o d b y t e m ,  uzna ło  war tem  n a g r o d y  m e ­
dalu drugiego rzędu ,  pismo do  w y d o s k o n a ­
lenia pługa ro ln iczego  s łużące,  k tó rego  Au*
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t o r e m  okazał  sig s ławny  P r e z y d e n t  Offer's on 
s tanów Ameryki  p ó ł n o c n e y .  Am eryka  wzig- 
ła  pług rolniczy  z Eu ropy ,  iak b y ło b y  p ię ­
k n ie ,g dyby  szacowny t e n  poda rek  w y d o s k o n a ­
lo n y  u s ieb ie  n a z a d  znovvu E u r o p ie  wróciła.

N eapol.  Ki lka l a t  t e m u  iak w s ławnem  od-  
k opyw an iu  Pompei p o s t r z e ż o n o  Kapite l  Pila- 
s tru  o k t ó r y m  dom yś lano  sig, że  b y ł  bocz­
n ą  częśc ią  o b s z e r n e y  i ak iey  bramy,- t e y  
z im y  z n a le z io n o  drug i ,  k t ó r y  t a m t e m u  od­
p o w ia d a  z u p e ł n i e .  M ieszkan ie  do  k tó rego  
b r a m a  t a  p rowadz i ,  ies t  wygodna  w m a lo ­
wania  i Mozaikę  boga ta .  O tacza  go m ur  z 
k a m i e n ia  c iosowego z rob iony ,  k tó rego  spo- 
i en ia  t a k  są mocna,  że  sig i e d n ą  b r y ł ą  
b y d ź  zda ie .  G ipsa tu ra  w r ó ż n y c h  kolorach 
i wszys tk ie  budownicze  o z d o b y  b a r d z o  d o ­
b r z e  są d o c h o w a n e ,  z m ię d z y  inszych  wspo-  
m in a ią  R ó z g ,  która ma b y d ź  cudem r y s u n ­
k u  i p ięknośc i .  P oko ie  w s z ys tk ie  o z d o b io ­
n e  są w y b o r n e m  malowaniem żó ł t ego ,  b ł ę ­
k i tn ego  i c z e rw o n e g o  koloru.  W wielu kawał­
kach widać sztukę i wielki  dowcip  mala ­
rza ;  między  inszemi cenią  n iezm ie rn ie  w y ­
r a ż e n i e  t a ń c u ,  w k tó rym  osoby wszystkie 
są maskowane;  toż  pt aszka  któ ry  dziubie fi­
gi w koszyku.

Omyłki iV. /.
N a  karc ie  112. Z  Bombay. ( w Ameryce poY- 

noncey )  popraw: g Bomobay. Gaze ta  
w ychodząca ćcc.
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